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PREMIE! PREMIE! 

ezyll Podarunki
dla dobrych naprzód płatnych abonentów 

“Gazety Polskiej.”
Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo­

nenci, którzy opłacą “Gazetą Polską” na cały rok do 
Igo Stycznia, 1902 roku, mają prawo wybrać sobie 
w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do­
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ­
garni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na­
bożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłką tejże 
premii. Jeżeli na premią wybierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłką.

Jeżeli książka, wybrana na premią, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka ponad 
dolara kosztuje i przysyła tą sumą razem z abonamen­
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premią, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłką premii. Prawo do powyższej premii mają tak 
samo nowi jak i Starzy abonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą­
danie bezpłatnie.

Kto z abonentów przyśle prenumeratą za “Gazetą 
Polską” do Igo Stycznia, 1902 roku, ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 
Maryański na rok Pański 1901, za dołączeniem 5c na 
przesyłką. (Przesyłka razem wyniesie 15c).

Powyższa oferta trwać bądzie tak długo, dopóki 
Ku lend'” ■ bądą w «sif*. .

WŁADYSŁAW DYNIE WIC Z.

“Gazetę Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 
czasu w ciągu roku.

“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 
roku 81.25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw' polskich, wysy­
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c.

WiataoOpinie.
Protest studentów rosyjskich.

PETERSBURG, 14 lutego. 
— Z Moskwy doniesiono te­
lefonicznie, że 308 studentów 
tamtejszego uniwersytetu ze 
brało się w hali i ogłosili się 
z sympatyą dla studentów u- 
niwersytetu kijowskiego, ska­
zanych na kilkoletnią służbę 
w wojsku. Studenci uniwer 
sytetu w Moskie wysłali pro 
test przeciw temu wyrokowi 
i zaprzestali uczęszczać na wy­
kłady.

W akademii górniczej w 
Petersburgu również 190 stu­
dentów głosowało za przerwa­
niem nauk, póki wyrok ra ki­
jowskich studentów wydany, 
nie zostanie cofnięty.

» * »
Koleje górne dla Petersburga.
PETERSBURG, 14 lute­

go. — Inżynier Beliński przed­
stawił komisy! rządowej pro­
jekt zbudowania dworca dla 
kolei obwodowej, oraz zbu­
dowania w Petersburgu kolei 
górnej.

'Według planu zbudowa­
nych ma być jedenaście mo­
stów żelaznych przez Newę, 
kosztem 45 milionów rubli; 
razem z budową kolei koszta 
te mają wynosić 190 milio­
nów rubli.

* * .* 
Niemcy a Kosya.

MOSKWA, 14 lutego. — 
W kołach dyplomatycznych 
powątpiewają w istnienie an 
glo-niemieckiego związku od­
pornego, pomimo, że Niemcy 
w ostatnich czasach zajęły 
wobec Rosyi wprost zaczepne 
stanowisko. Najlepszym do­
wodem tego jest, że teraz 
Niemcy zamknęły granice dla 
przywozu bydła z Rosyi, po­
nieważ takowe ma być chore. 
Handlarze bydła w Rosyi 

i Królestwie uważają to za 
ruch politycznego znaczenia.

* * •
Zaburzenia robotnicze w Budapeszcie.

BUDAPESZT, 14 lutego. 
— Pomiędzy robotnikami nie 
mającymi zajęcia, a pollcyą 
przyszło wczoraj do krwawe­
go starcia. Około 1200 robo­
tników napadlo na biuro pra­
cy i powybijało okna. Gdy 
przybyła policya rozpoczęła się 
bójka, której dopiero zjawie­
nie się konnicy koniec poło­
żyło. Trzydzieści osób przy- 
aresztowano.

» * »
Edward VII otworzył parlament 

angielski.
LONDYN, 14 lutego. — 

Dzisiaj po południu król Ed 
ward VII po raz pierwszy o- 
tworzył parlament, z towarzy­
szeniem takich ceremonij, ja­
kich poddani angielscy dawno 
nie widzieli. Król i królowa 
przybrani w szaty wspaniale 
zasiedli w izbie lordów na tro­
nie pod bogato wyzlacanym 
baldachimem, po prawej stro­
nie usiedli książęta Cornwall 
1 York, a po lewej książę 
Connaught. Obok tronu nad­
to było pełno książąt, księ­
żniczek, markizów i różnych 
wysokich uizędników państwa.

Król odczytał mowę wyra 
źnie i głośno. Powiadają, że. 
napisaną była przez lorda Sa- 
lisbury’ego.

Wjazd króla i królowej do 
izby lordów odbył się z całą 
pompą jakiej od r. 1861, t.j. 
kiedy królowa Wiktorya z 
mężem była przy otwarciu par­
lamentu. Wszystkie ulice któ- 
remi przejeżdżali królestwo za­
pchane były publicznością, 
która bezustannie wznosiła o 
krzyki na cześć obojga.

* * • 
Znowu królewskie wesele.

MADRYT, 14 lutego. — 
W kaplicy królewskiej i w 
obecności rodziny królewskiej,

Chicago, Illinois, Czwartek, dnia 21 -go Lutego, 1901 roku. 
ENTEBED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER.

arystokracyl 1 urzędników pań 
stwa połączeni zostali węzłem 
małżeńskim Dona Maria Mar 
cedes, księżniczka Ąsturyi z 
księciem Karolem z domu 
Bourbon.

W dniu wesela tych dwoj­
ga osób, v całej prawie Hi­
szpanii podniósł naród bunt 
przeciw zakonom, głównie je­
zuickim.

» * * 
Aresztowania w Rosyi.

PETERSBURG, 15 lute­
go. — W “oddziale trzecim” 
węszącym nieustannie za spi 
skowcami zapanował teraz 
ruch niezwykły z powodu, że 
natrafić miano na sprzysięże 
nie przeciw carowi. W Pe­
tersburgu z tego powodu po­
strach padł na wszystkich, bo 
wobec szatańskich kruczków 
szpiegów z owego oddziału, 
nikt nie jest pewny, czy za 
godzin parę nie znajdzie się 
za kratkami, oskarżony o spi 
skowanie na życie cara. Do­
tychczas rzeczywiście nikogo 
policya nie oszczędzała Are­
sztowano bardzo wiele osób z 
arystokracyi, literatów, adwo­
katów, studentów i oczywiście 
mnóstwo robotników, jako 
współwinnych.

Aresztowany także został 
głośny historyk ro­

syjski, redaktor wychodzącej 
encyklopedyi rosyjskiej. Ten­
że Melikow był dawniej pro­
fesorem na uniwersytecie mo­
skiewskim, lecz usunięto go 
z powodu zbytniego liberali­
zmu.

W Moskwie ponowiły się 
rozruchy studentów uniwer­
sytetu.

» * »
Liberał! nie chcą wojny.

LONDYN, 15 lutego. — 
W obu izbach parlamentu, za 
raz po otwarciu przez króla 
Edwarda, przystąpiono do 
czynności i w obu izbach ró 
wnocześnie zaatakowano rząd 
angielski, Iż prowadzi jeszcze 
wojnę w polud. Afryce. W 
izbie lordów przeciw wojnie 
przemawiał lord Kimberley, a 
w izbie panów sir Henry Cam- 
pell Bounerman.

Odpowiedzieli na to ostro 
lord Salisbury i Artur Balfour. 
Odpowiedzi jednego i dru­
giego były tej treści, że An- 
gla nie zaprzestanie walki pó­
ki nie odniesie ostatecznego 
zwycięstwa.

•< «
Prześladowania Polaków w Niem­

czech.
BERLIN, isgo lutego. — 

W prasie niemieckiej sensa- 
cyę wywołał sprytnie napisa­
ny i w “Norddeutche alge- 
meine Zeltung” pomieszczony 
artykuł urzędowy, w którym 
znajduje się zapewnienie, że 
rząd niemiecki wcale nie my­
śli o żadnym “nowym kursie” 
przeciwko Polakom.

Jest to niespodzianką po­
niekąd, bo poprzednio urzę­
dowe i półurzędowe organy 
zapewniały, że rząd chwyci się 
bardzo ostrych środków prze­
ciwko polskiej agitacyi. Prze­
konanie to zamieniło się w 
pewność po całym szeregu 
bardzo ostrych artykułów prze 
ciwko Polakom w urzędowej 
gazecie “Berliner Corespon- 
denz,” a gdy nadto władze 
pocztowe wydały zakaz adre­
sowania przesyłek pocztowych 
po polsku, całe Nitmcy były 
pewne, że rząd raz naresz. ie 
z całą silą zabierze się do tlu 
mienia niebezpiecznej dla ca­
łości państwa polskiej agita­
cyi.

Tymczasem obecnie przy­
chodzi rozczarowanie. Rząd o- 
świadcza, że nie myśli o no 
wym kursie przeciwko Pola 
kom, a rozporządzenie poczto­
we wydane zostało nie w chę­
ci dokuczenia Polakom, a tyl­
ko celem zaprowadzenia je­
dnolitego systemu na niemie­
ckiej poczcie.

W ten też sposób wytłó- 
maczył p. Podbielsky Pola­
kom swoje rozporządzenie, gdy 
przyszło dnia 24 stycznia do 
debat nad kwestyą polską w 
radzie państwa.

“Norddeutsche Algemelne 
Zeitung” dodaje dla “uspo­
kojenia” Polaków, że kanclerz 
państwa nie myśli wcale ich 
prześladować i traktuje ich 
przecie zupełnie tak samo jak 
i innych poddanych pruskich, 
“którzy się wcale nie skarżą 
chociaż im listy każą po nie 
miecku adresować.”

Zbytek laski niemieckiejI...
* » *

Po katastrofie w Baku.
MOSKWA, 15 lutego. — 

Z powodu strasznej katastro­
fy w Baku, akcye spółek tam­
tejszych spadły bardzo nisko.

Wkrótce studnie ropy, de- 
stylarnie i składy nafty od­
budowane Nos*ar- € » roboty za- 
czną się na nowo.

Panoratna powodzi w Johns to w 11 na wystawie w Buffalo.

Rewolucya w Hiszpanii.
MADRYT, 15 lutego. — 

Ogłoszono tu stan oblężenia 
i prawo wojenne, a nadto rząd 
postanów ł chwycić się jak 
najostrzejszych środków, aby 
zapobiedz rewolucyi, na którą 
się stanowczo zanosi. Wielkie 
oddziały wojska obozują na 
ulicach. Wszędzie patrolują 
oddziały wojskowe.

Generał Weyler na mocy 
wydanej proklamacyi objął 
ster rządu w swoje ręce i całą 
odpowiedzialność za bezpie 
czeństwo w takowym. Nie 
wolno nikomu przystawać na 
ulicy i tworzyć grup. Wyda­
no cały szereg rozporządzeń 
z oznajmieniem, że przekra­
czający je podlegają ostrym 
prawom wojennym.

W ten sposób istotnie za- 
pobieżono rozruchom i miasto 
jest spokojne. Ostatnie rozru­
chy miały miejsce we wtorek, 
kiedy strzelano po ulicach i 
100 osób uwięziono.

Jezuici z obawy zemsty tłu­
mu uciekli z Madrytu, chro­
niąc się w San Martin.

Natomiast z innych miast 
nadchodzą wiadomości o gro­
źnych rozruchach przeciwko 
duchowieństwu zwłaszcza.

W Malaga obrzucono ka­
mieniami księży francuskich 
bawiących w mieście chwilo­
wo w przejeździe do Brazylii. 
Musiano pod o loną wojska 
przeprowadzić ich na okręty.

W Walencyi powybijano o- 
kna w klasztorze Jezuitów.

, *
Rozruchy w Budapeszcie-

WIEDEŃ, i6go lutego.— 
Wczoraj były w Budapeszcie 
ponowne rozruchy. Po połu­
dniu zebrało się około 6000 
osób bez zajęcia i armia ta 
urządziła wymarsz przez ulice 
miasta. Demonstracya ta od­
była się dosyć spokojnie, póki 
nie napotkano w drodze na 
kawiarnię pod firmą “Cafe 
New York.”

Na widok wspaniale urzą­
dzonego lokalu w tłumie zro­
dziła się jakoś dzika zenuta i 
w jednej chwili wybito ka­
mieniami okna i znacznie u- 
szkodzono wewnętrzne urzą 
dzenia. Tłum udał się na roz­
bijanie dalszych składów i ka­
wiarń, a gdy policya starała 
się przeszkodzić temu, przy­
szło do bójki. Policyanci bro­
nili się pałaszami, raniąc kil­
kudziesięciu. Aresztowano tak­
że bardzo dużo osób, biorą- 
cych udział w tych awantu­
rach.

W mieście zapanowała pa­
nika ogromna.

• • •
Zasypani w kopalni.

VICTORIA, B C„ ’6 lu 
go. — W miasteczku Cum­

berland, leźącem z drugiej 
strony zatoki Union, gdzie 
wszystkie okręty kursujące do 
Alaski, ładują także węgiel, 
uczuli mieszkańcy straszne 
trzęsienie ziemi, spowodowa­
ne eksplozyą w kopalni, z 
której to przyczyny sześćdzie 
slęciu górników zostało zasy­
panych pod ziemią. Nieszczę­
ście wydarzyło się w szybie 
No. 6, w kopalniach Union, 
należących do Welling Col- 
liery Co.

Pomiędzy górnikami zasy 
panymi w kopalni bardzo wie­
lu jest żonatych i z wielkimi 
rodzinami.

Kopalnia No. 6 ma 600 
stóp głębokości i jest połą­
czona z kopalnią No. 5, odle 
głą o pół mili. Otóż gdy tyl­
ko katastrofa wydarzyła się, 
przy kopalni No. 6 zebrał się 
tłum ludu, przeważnie osób z 
rodzin górników i wszystko 
rzuciło się na ratunek, który 
jednakże nie był możebny z 
powodu, że w kopalni po­
wstał ogień. Wysłano też za­
raz pomoc do kopalni No 5, 
ale gdy górnicy weszli w ga­
nek łączący obie kopalnie, 
cofnąć się musieli z obawy, 
aby nie podusili się w dymie.

Wszelkie usiłowania przed­
siębrane w celu ratunku zasy­
panych, okazały się dotych­
czas bezowocnemi. Mało też 
jest nadziei, aby który z za­
sypanych górników pozostał 

przy życiu. Pomiędzy zasypa­
nymi czterdziestu jest białych, 
a dwudziestu azyatów.

»• »
Carewicz udekorowany.

LONDYN, iógo lutego.— 
W pismach angielskich poja­
wiła się wiadomość, że król 
Edward udekorował carewi­
cza, wielkiego księcia Micha­
ła, wielkim krzyżem Stowa­
rzyszenia kąpieli.

Prócz tego wielu Innych 
książąt, lordów i dygnitarzy 
otrzymało mniej znaczne od­
znaczenia.

Wojna domowa w Abisynii.
JIBUTIL w Ąfryce wscho­

dniej, 16 lutego. — Tekla, 
król Gojem, na północ od kró­
lestwa Shoa, umarł wskutek 
otrucia 1 obecnie dwaj pre 
tendenci prowadzą z sobą woj­
nę o tron. Cesarz Menelik 
wysłał wojska, aby przywró­
cić porządek.

Zdaje się, że wiadomość ta 
jest w związku z otrzymaną 
przed kilku tygodniami, gdzie 
donoszono o bitwie, w której 
7000 osób poledz miało.

*• •
Bebel przeciwko wojnie w Chinach.

BERLIN, iógo lutego. — 
W czasie debat w radzie pań­
stwa Bebel, socyalistyczny 
przywódca wygłosił ostrą mo­
wę przeciw rządowi, nazywa­
jąc w niej wojnę w Chinach 
najhaniebniejszą, jaką Prusy 
w ostatanich dwóch wiekach 
prowadziły. Odczytał kilka li­
stów od żołnierzy pozostają­
cych w Chinach I oświadczył, 
że prawie niepodobnem do 
wiary jest, aby taka brutal­
ność, gorsza od zwierzęcej, 
mogła istnieć w chrześcijań­
skich Niemczech.

Prezes kilkakrotnie przywo 
ływał Bebla do porządku.

♦
♦

Francuzi protestują.
PARYŻ, iógo lutego. — 

Odbyło się tutaj zebranie pię­
ciuset Francuzów, którzy po­
siadają udziały w towarzy­
stwach kopalń transwaalskich. 
Na posiedzeniu tern zaprote­
stowano przeciw niszczeniu ko 
palń, które w przeważnej czę­
ści należą do francuskich, nie­
mieckich, belgijskich I innych 
poddanych. Protest ten prze­
słano dr. Leyds.

Patetyczna odezwa Krugera.
LONDYN, 16 lutego. — 

Gazeta “Pall Mail” zamieścić 
ma w tych dniach interview z 
prezydentem Kruger, które w 
części brzmi:

“Czyż nikt nie podejmie się 
sądu polubownego? Czyż nikt 
nie da nam sposobności bro­
nić się? Możeśmy uczynili źle, 
mamy błędy i słabostki. O- 
gloslliśmy wojnę, ale zostali­
śmy do tego zmuszeni i mo 
żerny to udowodnić. Niechaj 
ktoś rozsądzi między Anglią 
a nami.

“Ale Pan dopomoże nam 
w końcu. Zwyciężymy. Nie 
wiem kiedy i w jaki sposób, 
ale musimy w końcu zwycię­
żyć.”

Kruger w dalszym ciągu 
interview powiada, że Trans- 
waal zaprowadził w jednym 
tygodniu więcej reform, niż 
inne państwa w czterdziestu 
latach. Gdy mu wspomniano 
o przyjęciu w Europie, stary 
prezydent odrzekł: “Nie dbam 
o kwiaty nic a nic. Ludzie, 
którzy je przysyłali, czynili to 
w dobrej myśli, i wdzięczny

Rok 29.
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im jestem za to, ale nie dbam 
o kwiaty. Ja chcę sprawiedli­
wego sądu. Wołam o spra­
wiedliwość, jesteśmy małym 
narodem, ale postąpiliśmy da­
leko naprzód.”

Zapytany dlaczego przybył 
do Europy, odparł: “Nie 
mógłbym Iść z wojskiem w 
pole jak Steyn. Za stary je­
stem, ale tutaj mogę być u- 
źytecznym.”

O rodzinie swej mówił. “Żal 
mi mej żony także. Zal mi jej 
bardzo, ale daleko więcej mi 
żal mojej ojczyzny. Zona mo­
ja ma przy sobie swoje dzieci. 
Jest ich przy niej sześcioro. 
Dwóch mych synów położyło 
życie na polu walki, dwóch 
dostało się do Diewoli, i zdaje 
mi się, że jeszcze dwóch in­
nych padło na polu walk, bo 
nie odebrałem od nich wia­
domości przez dwa miesiące. 

. Trzydziestu i jednego sy­
nów i wnuków mam w polu 
walki, ale ja sam nie mógł­
bym iść w pole.”

*« «
Wojna taryfowa.

PETERSBURG, 17 lute­
go. — Rząd rosyjski podwyż­
szył cło na wszystkie wyroby 
importowane ze Stanów Zje­
dnoczonych. Prawo to wcho­
dzi w życie z dniem igo maja.

Roku zeszłego Stany Zje­
dnoczone wywiozły do Rosyi 
towarów i narzędzi różnych za 
30 milionów dolarów.

W ten sposób odwdzięczy­
ła się Rosya Stanom Zjed. 
za podwyższenie cła na cu­
krze importowanym z Rosyi 
do Stanów Zj.

•• •
Pierwszy śnieg w 50 latach.

MEXICO CITY, 18 lute­
go. — W całej dolinie Me­
xico spadł śnieg po raz pier­
wszy w 50 latach. W mieście 
tajał prawie zaraz, ale na po­
lach utrzymał się przez kilka 
godzin.

» •
Zima-w Europie-

RZYM, i8go lutego. — 
W całej prawie Europie zima 
daje się we znaki mieszkań­
com, a przytem często dono­
szą o śnieżycach w Anglii, 
Niemczech, Włoszech, Austryl 
i Rosyi. W Szwajcaryi nie­
które wioski zostały zupełnie 
odcięte od świata. Dużo osób 
zaginęło.

W całej Francyi szalała 
wczoraj burza śniegowa, a w 
Paryżu spadł śnieg oofity.

« « *
Tyfus pom^dzy kołnierzami 

w Afryce.
LONDYN, 19 lutego. — 

W izbie panów rozpatrywano 
dzisiaj sprawę wojny z Boe- 
rami. W toku rozpraw wyka 
zało się, że pomiędzy żołnie­
rzami angielskimi grasuje ty­
fus w sposób zastraszający. 
W październiku było 569 wy­
padków, a 98 śmierci; w li­
stopadzie 1,213 wypadków, a 
207 śmierci; w grudniu 1,665, 
a 286 śmierci. Od początku 
wojny do teraz umarło w A- 
fryce polud. 4,233 żołnierzy.

• « »
Sułtan wypłacił odszkodowanie.
GIBRALTAR, 19 lutego. 

— S. R. Gummere, konsul 
Stanów Zjed. w Tangierze, o- 
debrał od sułtana $5 000 jako 
odszkodowanie przyznane ro­
dzinie Marcusa Ezagni, oby­
watela amerykańskiego, któ­
ry zamordowany został w Fez 
roku zeszłego.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy,

jest następujący: KIB8
MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus Q, M

Wschodn. 1 Zachodnich 1 Szląska....................................>00
GULDEN czyli ZŁR.—do Austryl, Galicyi, Czech 

Morawil 1 Węgier . .......................

RUBEL— do Rosyl, Litwy i Polski pod Moskalem

FRANK—do Francyl, Szwajcaryl 1 Belgii . .

GULDEN—do Holandyi .......................................

41
52$ 
18$ 
42}

KRONER—do Danii, Szwecyi 1 Norwegii...............................27 iw
LIRA—do Włoch......................................................................................18 ioo

1) Do każdej posyłki pieniędzy trzeba dołączyć 4c na revenue Stamp (podatek 
wojenny). 2) Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest
pod kontrolą rządową.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
■-LHJ-Ur ______ 'ZWyW.

Luty.
21 C. Eleonory p., Serwacego.
22 P. Stolicy ś. Piotra w Aw.
23 S. Piotra Dam., Fulgentego.
24 N. Macieja ap.
25 P. Zygfryda b.
26 W. Mechtyldy, Dyonii., Aleks.
27 Śr. Leandra b., Anastai.

POLSKA.
Pod Moskalem.

— Sześciu włościan 
z guberni! siedleckiej w Kró­
lestwie polskiem, Stefan Siu 
dak, Jan Siudak, Jędrzej Ko­
ciszewski, Paweł Deczeski, 
Józef Bombik i Franciszek 
Szejka, przeprawiając się 
w łódce przez Wisłę w po­
bliżu Góry Kalwaryi, znalazło 
śmierć w nurtach rzeki. Zwłoki 
czterech wydobyto w ciągu 
trzech dni. Zwłoki Bombika 
1 Szejki nie odszukano.

Z K r o ź ó w donoszą war 
szawskiemu “Kuryerowl Co­
dziennemu”:

Władza wydała pozwolenie 
na odrestaurowanie zniszczo­
nego zupełnie tutejszego ko­
ścioła i zarazem pozwoliła pro­
boszczowi zbierać składki do 
wysokości 12,000 rb. Dzięki 
ludziom dobrej woli, suma ta 
została zebrana. Przed kilku 
dniami do proboszcza przyje­
chali znajomi panowie i podczas 
rozmowy, proboszcz powie­
dział, iż ma u siebie taką sumę 
w zachowaniu. Panowie ci 
zwrócili uwagę na niebezpie­
czeństwo trzymania takiej sumy 
w domu, tern bardziej, że ple­
bania jest oddalona od innych 
mieszkań. Następnej nocy, 
gdy proboszcz znajdował się 
już w łóżku, usłyszał turkot 
zajeżdżającej bryczki, ktoś za­
pukał do drzwi. Zaledwie słu­
żąca uchyliła drzwi, wpadlo 
trzech drabów zamaskowanych, 
którzy zażądali od księdza 
wydania pieniędzy pod grozą 
utraty życia. Ksiądz wydał 
całą gotowiznę własną. Nie 
zadowolił jednak rabusiów, 
którzy włożyli mu postronek 
na szyję i zagrozili, że jeśli 
nie wyda pieniędzy zebranych 
na kościół, zamordują go. 
Wówczas ksiądz podszedł do 
ukrytej szafki i otwierając ją 
szybko, porwał za rewolwer 
1 dał trzy strzały. Dwaj ra­
busie padli na ziemię a trzeci 
uciekl. Jak się okazało, jeden 
został zabity a drugi ranny. 
Władze śledcze podobno znają 
już nazwiska rabusiów.

Warszawa. Dom Sien­
kiewiczowski. Red. nowego 
warszaw, pisma p. t. “Dobra 
gospodyni” wystąpiła z pro 
jektem wybudowania z ofiar 
dobrowolnych społeczeństwa 
osobnego domu mieszkalnego 
dla ubogich studentów, którzy 
dotąd zmuszeni są tracić po­
trzebny dla nauki czas na źle 
płatne lekcye, aby za tę cenę 
opłacić mieszkania nieraz wil 
gotne w suterenach, lub zimne 
na poddaszach. Dom ten ma 
nosić nazwę Sienkiewiczo­
wskiego na pamiątkę jubile­
uszu wielkiego pisarza.

Ucieczka więźniów. 
Czytamy w “Echach pł. 1 
łomż.”: Ośmiu więźniów, osą­
dzonych w sprawie bandy roz­
bójniczej, grasującej w pow. 
lipnoskim i rypińskim, i ska­
zanych na ciężkie roboty w Sy- 
beryi, z Górzyńskim i Tom­
czakiem na czele zbiegło z wię­
zienia płockiego. Więźniowie 
wyłamali kraty z okna i spu­
ścili się na ziemię przy po­
mocy sienników powiązanych.

Z Warszawy donoszą, 
że nie zanosi się na rychłe 
rozstrzygnięcie kwestyi, kto 
będzie następcą ks. Imeretyń-

POBTOBICS

15c
25c
25c
15c
25c
25c
25c

skiego. Wielu się ubiega, bo 
to posada tłusta daje 37,000 
rubli pensyi i 150,000 ryczałtu 
na reprezentacyę. Z figur ks. 
Imeretyńskiego podali się do 
dymisyi wicegubernator Pod- 
gorodnikow, chory na mlecz 
pacierzowy 1 p. Zenger, kura­
tor okręgu naukowego, nie 
mogący dojść do porozumienia 
z ministrem oświecenia, który 
jest realista, podczas gdy pan 
Z. reprezentuje kierunek huma­
nitarny. Jaczewski kamer 
junker 1 urzędnik do szcze­
gólnych poruczeń powołany 
został do P etersburga na takiż 
urząd przy oddziale minister­
stwa dla Królestwa Polskiego. 
Z kandydatów aktualny ks. 
Worońcow - Daszków to 
typ arystokraty rosyjskiego 
pewnego kierunku, a w. ks. 
Michał zupełnie obcym był 
dotąd dla kraju.

W Opałówku w Kró­
lestwie Polskiem pożar zni 
szczył fabrykę lalek Pincze- 
wskiego. Budynek z calem 
urządzeniem fabrycznem uległ 
zniszczeniu.

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.
— Poznań. Projekt 

nowego teatru niemieckiego 
był — jak się zdaje — jedną 
z najpilniejszych spraw w radzie 
miejskiej, bo zajęła się nlem 
zaraz na pierwszem posie­
dzeniu, bezpośrednio po wy­
borze prezydyum. Projekt cały 
jest po prostu oburzającym. 
Zkąd to prawo — zapytujemy 
— obciążać całą ludność, tak 
samo niemiecką jak polską 
podatkami na rzeczy, które 
wyłącznie tylko Niemcom 
służyć mają?! Slusznem było 
pytanie radnego mec. Trąmp- 
czyńskiego, w jego proteście 
zawarte, czy rada municypalna 
uchwaliłaby fundusze na nowy 
polski teatr, gdyby ich Polacy 
zażądali?! — Równie silnym 
był wyraz oburzenia, wypo­
wiedziany przez p. dr. A. Chła­
powskiego, jak można wysunąć 
się z projektem, gdy wszystkim 
wiadomo, iż w obecnym teatrze 
miejskim zastrzeżono sobie 
z góry wykluczenie zupełne 
języka polskiego. A gdy się 
odezwały z pośród radnych 
Niemców glosy, że “przecież 
Polacy bywają w teatrze nie­
mieckim”, dobrze odparł p. 
dr. Chłapowski, iż “w każdem 
społeczeństwie są owce par 
szywe, ale za nie na ogół od­
powiedzialność nie spada.” — 
Projekt przez radę miejską 
przyjęty 45 głosami przeciwko 
9 polskim i 2 żydowskim, 
jest krzywdą dla polskich 
mieszkańców.

Poznań. Jakiś Niemiec 
ze Starego Rynku, nazwiskiem 
Paul Martin, upiwszy się, zaczął 
na ulicy wrzeszczeć “Niechżyje 
Polska I “Wiwat Kościuszko.” 
Przestraszyło to Niemców do 
tego stopnia, że zaalarmowali 
nawet samego ministra wojny, 
a Martin, nie umiejący ani słowa 
po polsku, drapnął z obawy 
przed rozstrzelaniem aż do 
Anglii.

Mogilno. W miejsce 
dwa razy wybranego, a nie 
potwierdzonego ks. prałata 
Wawrzyniaka, obrał zastępca 
landrata, p. dr. Conze, król, 
prowincyonalnego Inspektora 
budowli p. Rudolfa Clarem 
członkiem tamtejszego kato­
lickiego dozoru szkolnego na 
lat 6.

Poznań. Prokuratorya 
państwa wdrożyła śledztwo 
przeciw panu Biedermanowi, 
wydawcy “Pracy,” ponieważ 
tenże domagając się od dyre­
ktora poczty poznańskiej przy­
jęcia kilku listów adresowanych 
po polsku, na odmowną od- | 

powiedź tegoż oświadczył w iry- 
tacyl. “Jeśli teraz nie chcecie 
się uczyć po polsku, to przyjdzie 
niedługo czas, że wszyscy 
będziecie się musieli uczyć 
po rosyjsku.”

Germanizacya pol­
skich nazw nie ustaje. Do­
noszą z Poznania, że wieś Zmy­
ślona ligocka w powiecie 
ostrzeszowskim przechrzczoną 
została na “Birkenwalde.”

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

— Kujawy. P. Walter 
Kautz, Polak z Warszawy, 
wygrał ostatecznie proces 
o część spadku po Hieronimie 
Kautzu. Sąd przyznał mu część 
spadku, i to dobra Kobylnicę, 
srebra i część kapitałów. Jak 
wiadon o, zgłosiło się przeszło 
sto spadkobierców należących 
do rodziny Kautzów i Swi 
talskich.

Bydgoszcz. Za sta­
raniem X. prób. Marquardta 
osiadły tu w jesieni roku 
zeszłego cztery Siostry Elżbie­
tanki, należące do domu ma­
cierzyńskiego we Wrocławiu. 
Wskutek denuncyacyi haka­
ty stów jedna Siostra, Pelagia, 
zmuszona była opuścić miasto 
jako Polka, choć włada tak 
dobrze językiem niemieckim 
jak polskim. Trzy pozostałe 
siostry są Górnoszlązaczkaml.

Sztum. Przy pożarze, który 
zniszczył dom p. rzecznika i 
notaryusza Łangowskiego i 
wszystko w nim się znajdujące 
prócz szafy żelaznej, w której 
schowane było około 75 tysięcy 
marek, należących do jednego 
z obywateli, zaszły przy­
padkiem okoliczności, które 
ochroniły przynajmniej ludzi 
od śmierci. Gdyby bowiem 
służąca nie była zeszła z piętra, 
w zamiarze udania się na Mszą 
św., nie byłaby na dole spo­
strzegła dymu i nie byłaby 
spowodowała chorowitej pani 
domu (siostry X. oficyała Dr. 
Ludtke) do opuszczenia sy­
pialni, która zaraz potem się 
zapadła. Także nieobecność 
pana domu wyszła mu na dobre 
o tyle, że po spostrzeżeniu 
ognia (około 7 godz. rano) 
byłby niezawodnie przede- 
wszystkiem ratował chorą żonę 
i akta notaryalne, a w takim 
razie niechybnie byłby zglgąl, 
bo nie tylko sypialnia żony, 
lecz też Izba biurowa z piętra 
spadla na dół w palące się 
mieszkanie nieobecnej dzier­
żawczyni Prost. Ta poprze­
dniego dnia wieczorem wyje­
chała, zamknąwszy na zamek 
najęte przez nią lokale, 
w których pożar wybuchł.

Złotów. W związku z ko­
leją dojazdową w powiecie tu­
cholskim chcą pobudować 
nową jeszcze kolej, która ma 
prowadzić od granicy powiatu 
tucholskiego, od Kloni przez 
Witkowo, Wałdowo, Komie- 
rowo, Sępólno, Rogalin do 
Więcborka. Projekt wkrótce 
będzie przedłożony władzom 
do zatwierdzenia. Kolej byłaby 
tu potrzebna, bo w okolicy 
brak wszelkiej komunikacyi.

Pruska komisya koloni 
zacyjna kupiła majątek rycerski 
Gościejewo od pani Koeek. 
W Prusach Zachodnich rozpar­
celowała komisya w przeszłym 
tygodniu Sumowo w powiecie 
brodnickim. Prócz tego ma 
jeszcze w Prusach Zachodnich 
69 dóbr do rozparcelowania, 
ale nie może znaleźć kolo­
nistów niemieckich.1

Jeżewo. Dnia 14 stycznia 
zmarl tu u księdza syna pro­
boszcza, opatrzony Sakra men 
tami świętemi, po długich i 
ciężkich cierpieniach, Walenty 
Burtschik w 61 roku życia.

W fabryce mebli Bolten- 
hagena wykazał się po śmierci 
jej właściciela znaczny nie­
dobór. Długi wynoszą przeszło 
300 tysięcy marek a aktywa 
około 100,000 marek. Stratę 
ponoszą firmy berlińskie i po 
znańskie.

Puck. Za utrzymywanie 
gospodarstwa w wzorowym 
sunie, 1 dzieliła izba rolnicza 
między innymi posiada­
czowi Franciszkowi Kurrowi 
w Obluży 150 m., Janowi 
Kurrowi w Zolistrzewie, Aug. 
Klebbie w Mrzeźnie, Dettlaf 
łowi w Mierzeszynie po 100 
mrk., Augustowi Lipko 
wskiemu w Dębowejgórze 120 

mrk., a leśnemu Samolewitzowi 
w Dębowejgórze 75 mk.

Kościerzyna. Dnia 1 
maja nastąpi otwarcie linii 
kolejowej z Lipusza do By­
towa. Żądano tutaj połączenia 
bezpośredniego z Gdańskiem, 
ale okazało się nlemożliwem. 
— Wielkie szkody wyrządził 
wicher tutejszemu właścicielowi 
wiatraka. Wicher < berwał wia­
trakowi wszystkie cztery śmigi, 
rzucił o ziemię i roztrzaskał.

Sztum. Od 21 stycznia 
przepadł bez wieści posiedziciel 
p. Wirth. Przypuszczają, iż W. 
idąc po lodzie przez jezioro, 
wpadł w przyrębel i utonął.

SZLĄSK PRUSKI.
— Bytom. Najludniej- 

szemi wedle osUtnłego spisu 
z d. 1 grudnia 1900 miastami 
na Górnym Szlązku są: Kró­
lewska Huta 57.000, Gliwice 
52,000, Bytom 51,000, Opole 
32,000, Katowice 31,000, Raci­
bórz 25,000, Nysa 24000 i 
Prudnik 20,000.

OsUtnl spis ludności wy­
kazał że małe miasta na 
Górnym Szlązku, w których 
nie ma przemysłu większego. 
Uczą obecnie mniej mieszkań 
ców niż przed 5 laty. Takiemi 
miastami są: Pyskowice, 
Toszek, Ujazd i Woźniki.

Pod Austryakiem.
GALICYA.

— Kraków. W Kra­
kowie począł wychodzić z N. 
Rokiem “Poradnik Językowy,” 
a zadaniem jego: w jak naj 
przystępniejszy sposób obja­
śniać zjawiska językowe, przy­
pominać zasady i prawa języ­
kowe, usuwać wątpliwości I 
niepewności w poprawnem 
użyciu języka i tym sposobem 
prostować błędy. — Ma poli­
tyka liczne pisma, ma litera­
tura szereg tygodników i mie­
sięczników, mają różne za­
wody swoje zawodowe czaso 
pisma — jeden język, nieraz 
krzywdzony 1 poniewierany, 
nie dopuszczony do głosu, 
nie miał dotąd u nas nawet 
gdzie się pożalić. Jeżeli gdzie, 
to osobliwie u nas, żyjących 
w opłakanych stosunkach, 
powinien miesięcznik rzeczony 
znaleźć wielu przedplacicieli 
tak wśród młodzieży jak do 
rosłych warstw wyższych. “Po­
radnik” wychodzi w Krakowie. 
Przedpłata roczna wynosi 3 
m., którą składać można i 
w księgarniach. Wydawcą i 
redaktorem jest prof. Roman 
Zawiliński, ul. Karmelicka, 22.

Przemyśl. Odbyły się 
zaręczyny Jana Szczepanika, 
odbywającego służbę woj­
skową, z p. Wandą Dzikowską 
córką znanego przemyskiego 
lekarza i fizyka powiatowego. 
Szczepanik w tych dniach ma 
być uwolniony od służby woj 
skowej, poczem wyjeżdża nie­
zwłocznie do Warszawy i Łodzi, 
gdzie powstaje towarzystwo 
akcyjne dla jego wynalazków, 
czwarte już z rzędu w Europie. 
Towarzystwo to, nabywszy za 
sumę 750,000 rubli patent 
tkacki Szczepanika, przystę­
puje do założenia fotogra 
ficznej patronami. Szczepanik 
wybiera się następnie do Ame­
ryki dla przedstawienia swoich 
wynalazków.

Kraków. Ważną uchwałę 
wznowiła krakowska “Kon 
gregacya kupiecka.” Wzno 
wiła, bo już raz dawniej w Kon 
gregacyi zapadła uchwała, 
ażeby kupcy krakowscy nie 
brali żadnych towarów od 
kupców niemieckich, lecz aby 
utworzyli związek, sprowadza­
jący towary kolonialne z pier 
wszej ręki od firm angielskich, 
z czego nawet wyniknie zysk 
materyalny, bo wtedy otrzyma 
się ceny niższe. Uchwała ta 
jest rzeczywiście bardzo na 
czasie i zwrócić powinna uwagę 
kupieckiego świata w Galicyi. 
Rzeczywiście galicyjscy kupcy, 
a w wielkiej części i przemy­
słowcy, jako przerabiający wy­
roby zagraniczne, są jedynie 
pośrednikami między publi­
cznością polską a fabrykantami 
I hurtownikami niemieckimi, 
w oddawaniu ostatnim z nich 
pieniędzy, Galicya zalana jest 
“Reisenderami” niemieckimi, 
narzucającymi rzemieślnikom 
i kupcom polskim wyroby i 
towary z Niemiec pochodzące, 

—, a pierwsi w tej bandzie 
są agenci pruscy.

Piszą z Wysocka: Nie­
dawno przybył tu niejaki Hen­
ryk Rakowski i przedstawił się 
jako akademik i zbieg poli­
tyczny w Rosyi. Umieszczono 
go w urzędzie nadleśniczym 
w dobrach hr. Zamoyskiej, 
gdzie czekać miał na pieniądze, 
aby módz udać się do aka­
demii górniczej w Loeben. 
Wkrótce jednak znikł ztąd, 
zabrawszy rzeczy wartości 60 
zł. Zwrócono uwagę teraz na 
zbiega, bo jest to pewnie 
jeden z oszustów, których 
sporo uwija się po Galicyi.

Z Jasła piszą; Syn stróża 
domu p. Sroczyńskiego, uczeń 
III klasy gimnazyalnej, O. 
— wszedł du pokoju chlebo­
dawcy swego ojca 1 ujrzawszy 
na stole 50 zł., zabrał takowe nie­
postrzeżenie. Wkrótce jednak 
zdradził się sam, gdyż nie umiał 
wytłomaczyć, w jaki sposób 
doszedł do płaszcza, który 
sobie na święta sprawił, bo 
podanie, że dostał nań z gim- 
nazyum 15 zł., okazało się 
nleprawdziwem. Gdy nadto 
w czasie świąt używał sobie, 
jak nigdy przedtem, więc wy­
kryto w nim sprawcę kradzieży. 
Na widok żandarma, zbliżają­
cego się do domu dla przed­
sięwzięcia rewizyi, miody prze­
stępca porzucił pozostałą mu 
jeszcze kwotę 20 zł., owiniętą 
w papier, w miejscu ustę- 
powem. U więziono go, a równo­
cześnie wykreślono z katalogu 
uczniów i tak karyera jego 
raz na zawsze zamknięta.

SZLĄSK AUSTRYACK1.
— Cieszyn. Ks.Tomasz 

Dudek, proboszcz w Bogu- 
minie, wybrany został pre­
zesem Towarzystwa “Macierzy 
szkolnej” dla Księstwa Cie 
szyńskiego w miejsce ks. 
Monsgr. Świeżego, który nie 
chciał być prezesem, pomimo 
próśb niemal wszystkich człon­
ków Wydziału, obecnych na 
posiedzeniu. W posiedzeniu 
tern wzięli udział: ks. Dudek, 
ks. Londzin, adwokat dr. Mi­
chejda, ks. Moroń, dyrektor 
Parylak, ks. Świeży pro 
fesor Wróblewski. Wiceprezes 
Towarzystwa dr. Michejda i 
sekretarz ks. Londzin pozostali 
na dotychczasowych stano­
wiskach.

Cieszyn. Otwarcie domu 
polskiego nastąpiło z wielką 
okazałością, przy udziale 
licznych przedstawicieli ludu, 
duchowieństwa i robotników. 
Uroczystość rozpoczęła się kan­
tatą. Przemawiali pastor Mi­
chejda, rozwijając znaczenie 
polityczne nowej twierdzy kre­
sowej, ksiądz Świeży, akademik 
Brzeski i redaktor Konopiński. 
Uroczystość wypadła poważnie. 
W bankiecie wzięło udział 
osób 200. Podnieść należy 
przemówienie podniosłe, pełne 
znaczenia politycznego posła 
Michejdy, adwokata Kordacza 
życzenia złożone imieniem 
Czechów, dalej Józefa Kotar­
bińskiego i Wojciecha Bie- 
chońskiego. Wieczorem w sali 
teatralnej nowego domu ar 
tyści krakowscy odegrali 
‘ Śluby panieński . Wieczór 
zakończyły tańce. Podczas całej 
uroczystości panował nastrój 
podniosły.

Cieszyn. “Gwiazdka Cie 
szyńska” przez długi czas 
własność adwokata dr. Juliana 
Kreisel, z dniem 26 stycznia 
przeszła na własność spółki, 
na czele której stoi p. Fran­
ciszek Tomiczak, a Który pismo 
to podpisywać będzie jako 
wydawca, “Gwiazdka Cie­
szyńska” istnieje już przeszło 
pól wieku, bo pięćdziesiąty 
czwarty rok — a przez ten 
czas zawsze dzielnie stawała 
w obronie praw ludu pol­
skiego na Szlązku, wyrabiając 
sobie bardzo znaczne kolo 
czytelników. Spodziewać się 
należy, że i nowi wydawcy 
obronę narodowości polskiej 
przed nawalą niemiecką będą 
mieli na celu — 1 że praca 
ich uznaną zostanie przez spo­
łeczeństwo polskie.

ARMIA AUSTRYACKA.
W austryackiej armii, po­

dług ostatniego spisu, służy 
430,000 Słowian. W tej li­
czbie: 174,280 Czechów i Sło­
waków, 74,672 Polaków, 74- 
514 Chorwatów, 27,513 Slo- 

wieńców 1 47.286 Rusinów. 
Innych narodowości: 122,234 
Węgrów, 74.675 Rumunów, 
13 669 Włochów, a Niemców 
tylko 27,230.

Człowiek z nożem. — W każdym 
prawie domu odwiedzanym przez 
doktora w czasie jego codziennych 
wizyt, są osoby cierpiące na ból 
głowy, pleców, w bokach, w żo­
łądku, kulejące i rozdrażnione — 
cierpiące więc słabości, rzucająoe 
wielki cień nażycie. Doktor wszakże 
mało zwraca uwagi na te “zwy­
czajne” dolegliwości, a nawet uważa 
je za zbyt błahe, aby się miał nad 
niemi zastanawiać. Zwykle czeka 
on jakiegoś większego wypadku, 
czeka aż zdarzy się coś, gdzie 
potrzeba będzie odjąć nogę lub 
rękę, albo też otworzyć ludzkie 
wnętrzności; wtedy zobaczycie jak 
bardzo doktor będzie zaintereso­
wany. Prawdą jednakże jest, że 
doktor, który śmiało i rozsądnie 
zabierze się do praoy i zbada przy­
czynę i sposób leczenia tych “zwy­
czajnych” słabośoi codziennego życia, 
podnieś e tem samem wartość swych 
usług lekarskich dziesięókrotnie.

Dra Piotra Gomozo atoli dzięki 
swym nadzwyczajnym własnośoiom 
leozniczym, stało się “regularnym 
doktorem” w tysiącach domów. 
Całowiekowe używanie go wyka­
zało jego zdrowodajne własności. 
Dost3Ć go można tylko od agentów 
specyalnych, albo wprost od wła­
ściciela, Dr. Peter Fahrney, 112- 
114 So. Hoyne ave., Chicago, 111.

l/TO PUPC kupie szczero
I U Uli UL złoty lubsre- 

brny Z e g a- 
rek, Łańcuszek,Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
fńsze po ilustrowany polski kata- 
og a wyślemy takowy bezpłatnie.

K. STACHOWSKI & CO.,
533 Noble St., Chicago, 111.

Zwracamy uwagę 
Czytelników na 
poniższe książki:

O NAŚLADOWANIU Jezusa 
Chrystusa Tomasza a Kem- 
pis ksiąg czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu­
likiem, cena - ' 50c

SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan­
dra Chodźki w mocnej o- 
prawie ze złoconemi tytu­
likami, cena - $4.00

METODA Ollendorfa teorety­
czno-praktyczna, nauczenia 

' się czytać, pisać t mówić po 
angielsku w sześciu miesią­
cach. Dwa tomy: 1) grama­
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, cena - $2.00

POŚREDNIK polsko-angiel­
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an­
gielsku, z opisaniem każde­
go wyrazu jak się wyma­
wia, wydanie poprawione i 
powiększone. \V ypracował 
W. Dyniewicz,, cena - 65c

NAUKA WIARY i obycza­
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja­
śniona i stwierdzona miej­
scami Pisma św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
życia dla rodzin chrześcijań­
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al­
bumowy. Składa się z 3ch 
części: 1) Nauka o wierze,
2) Nauka o przykazaniach,
3) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel­
skie z złot. wyciskami $3.25

ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro­
dzicy Maryi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci­
nami, o 750 stronic, opra­
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanerni tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena ... $3.00

Z Y W0T BOGA RODZICY N. 
Panny Maryi i Jej Oblu­
bieńca Św. Józefa, połączo­
ny z opisem najgłówniej­
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
polecone przez 33 Książąt 
Kościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze­
worytami; oprawne w an­
gielskie płótno z wyzłaca- 
nemi tytulikami, cena $3,50

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

----------------- -«

H. C. Patterson,
Własność Realna,
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg., 

CHICAGO.

gANTAL-MIDY
W 48 CODZINACH

«otftajązalrzymane gonorrhoea
1 odpływy z moczowych orga- UHM 
nów przez SANTAL KĘDY ka- WH 
penłkl bez nledogodnold. S.

. FIRST
NATIOMAL BANK

OF CHICAGO.

PIERWSZY
NARODOWY BANK 

W CHICAGO, 
róg Monroe i Dearborn ulic.

KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters­

burg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursująco pieniądze.

LISTT KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa­
ta, ściąganie spadkobierstw (schedów) i wszel­
kich należności z Polski, Niemiec, Austryl, Ro­
sy! I wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komlsyą.

ZARZĄD:
Sam’l. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 

Vice-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hol­
mes Hoge, Asst. Kasyer. — Frank E. Brown, 
2 Asst. Kasyer.

DYREKTORZY:
Sam’l M. Nickerson — B. F. Lawrence—8. W 

Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J. 
8treet — Eugene S. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter.

TT W i (■ i 1 Przestańcie napróino wyrzu- " .AU.l. cać pieniądxe na patentowe 
środki i udajcie się do naszego instytutu leczni­
czego, a nigdy tego nie pożatujecie. Nasz spo­
sób leczenia jest zupełnie Inny. — Nie przy­
rzekamy wyleczyć wszystkie choroby jednem 
lekarstwem, lecz przyślemy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które musicie sumienie 
odpowiedzieć, a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, Jak długo weźmie ją wyleczyć i 
co bidzie kosztować. Zapytanie nic was nie ko­
sztuje. Choroby zastarzałe sa naszą specyalno- 
ścią 1 setki ludzi, którzy napróźno szukali u in­
nych pomoc przez nas zostało wyleczonych. 
Na żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wy­
leczonych,'którzy to co plszemy, poświadczą.

Instytut nasz test pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro­
pejskich i amerykańskich spędzili i którym ty­
siące ludzi życie zawdzięcza.

Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie ko­
sztuje, I że jest łatwiej zapobiedz chorobie je­
żeli w czas da się znać, niż jeżeli się z dnia 
na dzień odwleka.

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysląee ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo.

Niema choroby, której nie możnaby wyle­
czyć, a jeżeli nie można wyleczyć zupełnie, to 
można bardzo ulżyć. Chociaż wam powiedziano, 
że ta choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie 
się odstraszyć, tylko dajcie nam znać, a my 
wam odpiszemy co możemy nczynić.

Choroby kobiet Jak: krwiotok, niepłodność, 
białe upławy leczymy prędko i tak, że raz wy­
leczone nigdy się nie wrócą.

Lekarstwa są wyrabiano pod naszym dozo­
rem dla każdego chorego z osobna i na jego 
szczególnie chorobę, bo my nio leczymy jak inni 
Jednem lekarstwem wszystkich chorob, bo to 
Jest niemożebnem.

Choroby męzkie jak: sekretne choroby są 
naszą specyuinośclą, i tysiące ludzi, którzy u 
innych się z tych chorob leczyli j Już stra­
cili nadzieję zupełnie, po naszych lekach wró­
cili do zdrowia.

Pisać możecie po polsku, angielsku inb nie­
miecku. Adresujcie:

PEDICURA CO.,
31 N. Wright Ntreet, Chicago, 111.

nr- Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przy Ale, nie dos a- 
nie odpowiedzi.

♦--------------------------------------------------- —♦
j Następujący Panowie są upoważnię-
< ni do zapisywania abonentów,
J odbierania obstalnnków na 

książki, robienia kontra­
któw za anonse i odble- 

. rauia pieniędzy za Ga- 
" “ ' zetę i za kstążkt.

Alberta. Slnn.. W. WiSnlewekt. 
Ashton. Nebr., Thomas Jamrog,

428 South Bond Street.
Berlin, Wla.. Wojciech Treder. 
Buffalo, N. T.. A. F. Górski, Jakób John­

son, F. Knaszak.
Bay City, Mich.. Walenty Wróblewski. 
Bronson. Wincenty Ławniczak. 
Bryan, Texas. Józef Kośb.
Cato, Ark.. A. Micek.
Chicago, 11!.. Stanisław LauferskL Stanisław 

Budzbanowskl.
Clover Bottom, Józef Pillot i Fr. Piątek. 
Connelevillo. Pa., Fryderyk A. Kail. 
Delano, Minn., Szymon Kittok.
Dubois, Bonifacy Ziarnik. 
Duel ni, Mlnn., Józef Fischblerek. 
Detroit, Mich., Jan Lemke, Józef Deja. 
Dillonvale Ohio. St. Borowski.
East Nagi naw, Mich., Ignacy Poplewski. 
Grand Rapids, Mich., Polikarp Doff,

166 — 7th Street,
Fearburn, Wla.Fr. Okoń.
Hora Park, Wis.. Andrzel Holewiński. 
Lexington. Mlnn., Splczak.
Lemont. Michał Nowacki 
Leo, Rossean Co., Mlnn.. T. J. Kulas. 
Milwaukee, Wis., Jakób Woźniak. 
Milwaukee, Win., Józef Kwaśniewski,

654 Becher Street.
Minnesota Lake, VlnnM Józef Szolc. 
Minto. N. Dakota. Fr. Ronkowski.
Mt. Carmel, Pa. P. Myszczyński lb. 837 
Mt. Carmel. Pa., L. Jankowski, 
Nanticoke. Pa., Jan Sosnowski. 
Northeim, Wis., Józef Szweda. 
Owatonna. Mlnn., C. Grabarkiewicz. 
Perham. Mlnn., Philip Ososki.
Pittsburgh. Pa., Władysław Szewczuga. 
Philadelphia, Pa., B. H. Friedlander i J.

Chudyszewlcz.
Polonia, Wis., A. Sikorski. 
Shamokin, Pa.. A. J. Złotorzyński. 
Shenandoah. Pa., Józef Rudnicki. 
South Bend, lad., Fr. Kowalski, A. Marko­

wski.
South Chicago, Władysław Pacholski. 
Stevens Point, Wis., Jan Kubisiak i W.

Kieliszewski.
Argyle. Minn.. Ignacy Kierzek. 
St. Hedwig, Texas, Thomas Feliks.
St. Louis, Mo., Józef Nybak, 132 Blair ave. 
Sobieski. Ill., 1 Hammond, Ind., Adam Sta­

chowicz.
Carbonado, Wash., G. W. Stanton. 
Wilkes Barre, Pa., Józef Czernik. 
Wilno, Mlnn., Anastazy Gołata. 
Winona, Minn., M. Daszkowski. 
Yorktown, Texas. J. B. Kasprzyk, 
Toledo, 0., M. Michalski, 3010 Lagrange st.

•••••••••••••••••••••••••e

: ŻYWOTY
: ŚWIĘTYCH j 

PAŃSKICH i
KS. PIOTRA SKARGI

do nabycia w Pierwszej Księgarnisą
Polskiej w Ameryce Wład. Dyniewcza,
532 Noble st., po cenach następujących:

Oprawne całe w skórkę ze złotymi 
tytulikami, po $8.25

Oprawne całe w skórkę, wyzłacene 
brzegi, złocone tytnlkl, po $1.00

Drukowane na pergaminie, ozdo­
bnie oprawne, po $«.00

•••••••••••••••••••••••••O

| “KOMAR” J 

e Pismo humorystyczno- ; ;
5 satyryczne, bogato ilu- <

strowane. ; ;
y Prenumerata roczna . . $2.00 < ?
♦ Pojedynczy numer . . . 10c J *
X Dla rocznych prenumeratorów premium < »
6 “Złota Księga” wartości 50 centów. < »

♦ Adres: “KOMAR”
X1581 Hamlin ave., Chicago, 111.] ! 
»»♦••♦»♦»♦»♦♦♦«»♦♦»»♦•♦♦•i
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przed śmiercią królowej angielskiej.

Dopiero teraz dzienniki a- 
merykańskie, paryskie, genew­
skie 1 londyńskie przypomi­
nają drobną wiadomość, jaka 
ukazała się w dodatku “Pall 
Mail Gazette” w dniu 2 sty­
cznia br. Wiadomość ta brzmi 
jak następuje:

W nocy z dnia 31 grudnia 
na 1 stycznia br. zdarzył się 
dziwny wypadek w zamku 
królewskim w Londynie. Oto 
dwóch żołnierzy w chwili zmia­
ny warty znaleziono nieprzy­
tomnych na ich stanowisku, 
trzeciego zaś z wielką tru­
dnością odszukano w przed­
sionku pałacowym, zasunięte­
go za filar tuż przy ścianie. 
Ten ostatni drżał jak liść i na 
razie żadnego wyjaśnienia z 
niego wydobyć nie było mo­
żna.

Zarządzone śledztwo wy­
kryło co następuje:

Zmiana wart odbyła się o 
godzinie 11 i pół wieczorem. 
Ponieważ królowej w pałacu 
nie było, na wartę postawio­
no o połowę mniej ludzi, niż 
w zwykłych warunkach. W 
głównym przedsionku posta­
wiono wszystkiego 3 żołnie­
rzy, 2 przy schodach na 1 
piętrc, 1 zaś przy wejściu do 
sali, gdzie gromadzą się zwy­
kle szambelanowie służbowi.

Z początku, jak zeznają je­
dnomyślnie owi 3 żołnierze 
przesłuchiwani każdy z oso­
bna — wszystko było w po­
rządku. Nagle, gdy zamarło 
ostatnie echo wybijającego 
północ zegaru, wiszącego w 
przedsionku, stojący na war­
cie uczuli gwałtowny powiew 
zimnego jak lód wiatru. Zdzi­
wieni spojrzeli po sobie, skąd 
mógł się wziąść taki przeciąg, 
gdyż drzwi wiodące na taras 
były szczelnie zamknięte. Mi- 
mowoli przejął ich jakiś strach 
i poczęli drżeć, jak w febrze.

Wtem wśród głębkiej, no­
cnej ciszy, panującej w pała­
cu, doszedł ich ucha odgłos 
otwieranych i zamykanych 
drzwi w apartamentach na 
pierwszem piętrze. Ktcś zbli­
żał się do schodów na dół. ' 
Ponieważ warta wiedziała do- i 
brze, że w górnych aparta­
mentach nie było żywej du­
szy, przeto mrowie przeszło po 
żołnierzach. Kroki tymczasem 
zbliżały się i w kilka chwil 
ukazała się wysoka postać ko­
biety szczupłej, bladej, ubra­
nej w długą, czarną powłó­
czystą szatę, w czarnym we­
lonie na głowie, trzymająca 
w jednej ręce długi sznur pe­
reł, zakończony krzyżem — w 
drugiej zaś wielką jarzącą się 
świecę.

Żołnierze, stojący przy scho 
dach, nie mogli oderwać od 
niej oczu i stali, jak wryci, 
nie mogąc wymówić zapyta­
nia: “kto Idzie?” Tymczasem 
tajemnicza postać wolno scho­
dziła po schodach, zwracając 
ku nim straszną trupią twarz. 
Żołnierz stojący przy drzwiach 
do sali szambelanów, pierw­
szy oprzytomniał i zapytał: 
kto idzie? Wówczas widmo 
zatrzymało się przed nim, a 
on jakby rażony piorunem, 
runął na ziemię, i tracąc od 
razu przytomność, skrył się 
za framugę, szukając tam schro 
nienia; drugi zaś nadstawił 
bagnet, chcąc zagrodzić dro­
gę schodzącej tajemniczej po­
staci, w chwili jednak, gdy 
koniec bagnetu dotknął sza­
ty owej kobiety, żołnierzem 
tym wstrząsnął jakby silny 
prąd elektryczny i biedak po­
walił się na schody, jak nie­
żywy. Co się dalej działo, ani 
jeden z stojących na warcie 
nic powiedzieć nie umiał, Stró­
że w podwórzu pałacowym 
opowiadają, że w tej chwili i 
godzinie psy wyły tak stra­
sznie i żałośnie, że nie mo­
żna ich było uspokoić.

Gdy nadeszła zmiana war­
ty. znaleziono żołnierzy nie­
przytomnych — przeniesiono 
do kordegardy 1 tam dopie­
ro przy pomocy wezwanego 
lekarza przyprowadzono ich 
do przytomności, poczem zło­
żyli oni pod przysięgą powyż­
sze, jednobrzmiące zeznania.

Przytaczający ten opis dzien­
nik angielski kończy uwagą, 
że lekarz stwierdził, iż żołnie 
nierze nie nadużywali pierwej 
napojów wyskokowych, oraz 
dodaje, iż nazwisko dr. Tom- 

psona pod tym względem jest 
poważną rękojmią. Istnieje od 
dawna podanie, że od czasu 
do czasu w pałacu ukazuje 
się duch królowej Maryi Stu­
art.

“Journal de Geneve” do­
daje w tej sprawie od siebie, 
iż powtarza się wieść o uka­
zaniu się ducha Maryi Stuart 
przed śmiercią każdego mo­
narchy angielskiego. Podo­
bny wypadek miał także miej­
sce i przed skonem króla Je­
rzego, o czem szeroko rozpi­
sywały się ówczesne dzienni­
ki angielskie. Na dworze an­
gielskim surowo wzbronioną 
jest jakakolwiek o zajściu tern 
wzmianka. 

KALENDARZ A WIEK XX.
Kalendarz — powszednia to 

dziś rzecz, i tylko analfabeta 
bez niego się obchodzi. Za 
błahostkę go kupić można, 
tak że najbiedniejszy nawet 
człowiek zwyczajnie go naby­
wa, zwłaszcza gdy znachodzi 
w nim niemal wszystko, co 
mu w życiu codziennem na 
każdym kroku jest potrze 
bnem. Zresztą lachowe ka­
lendarze, dziś tak rozpowsze 
chnione, przynoszą poszcze­
gólnym zawodom potrzebne 
im ciągle wiadomości, więc i 
te mają licznych odbiorców.

A jednak dopiero minione 
stulecie, wiek XIX., przy­
niósł nam go w tej szacie, w 
jakiej z pewnemi a nieustan- 
neml ulepszeniami i dzisiaj 
posiadamy. Pierwszy bowiem 
kalendarz, na którym dzisiej­
sze są wzorowane, był Chr. 
K. Andrego narodowy kalen­
darz, wydany w r. 1810.

Dawniej znano jedynie t. 
zw. kalendarze wieczyste. By­
ła to tablica, na której umie 
szczano pojedyncze dni roku 
a obok nich powtarzające się 
litery A do G, oznaczające 7 
dni w tygodniu i t. zw. li­
czby złote, za pomocą któ­
rych obliczano święta Wiel­
kiej Nocy a tern samem i in­
ne ruchome. Znając jedną 
niedzielę i jedną liczbę złotą— 
można było ułożyć sobie ka­
lendarz na rok dowolny.

Najstarszy tego rodzaju ka­
lendarz, przechowany w ce­
sarskiej bibliotece w Berlinie, 
jest wydany w r. 1439 przez 
Jana de Gamundia na dwu 
drewnianych tablicach.

Dopiero w r. 1513, Fey- 
pus z Norymbergii dal świa 
tu kalendarz roczny, lecz tak 
ten, jak i licznie dość nastę­
pnie wydawane zawierały je­
dynie spis świąt, dni męczen­
ników itp. dodatki, główną 
zaś rolę odgrywały w nich t. 
zw, praktyki kalendarzowe a 
więc pouczanie co do termi 
nów, puszczania krwi, zaży 
wania lekrastw, używania ką­
pieli itp.

Z tych ostatnich powstały 
z biegiem czasu znowu t. zw. 
kalendarze stuletnie, w któ­
rych podawano ludowi mnó­
stwo astrologicznych i innych 
zabobonnych wiadomości, a 
zarazem zapowiedź zmian me­
teorologicznych i kalendarz na 
całe stulecie.

Kiedy jednak z końcem 18 
wieku powstała myśl podnie­
sienia oświaty wśród niższych 
warstw społeczeństwa za po 
mocą popularyzowania wiedzy 
ludzkiej, uznano powszechnie 
kalendarze za najodpowiedniej­
sze do urzeczywistnienia tej 
myśli; i tu właśnie tkwi za­
czątek całej literatury kalen­
darzowej, która głównie ma 
na celu pouczanie i bawienie. 
Taki charakter miał już wspo­
mniany wyżej kalendarz z r. 
1810 — i wiek XX, który 
właśnie rozpoczynamy, prócz 
wykwintnej formy i taniości 
niczego mu więcej nie przy 
czynił.

Kwestya, czy wiek XX 
rozpoczął się onegdaj, czy je­
szcze przed rokiem, zajmo­
wała już kilka pokoleń; spo­
ry o to toczono podobnie jak 
obecnie i w latach 1600, 1700 
i 1800, a w r. 1700 nawet tak 
dalece rozgorączkowały urny 
sły, że wybijano medale z sa­
tyrycznymi napisami, jak np. 
“o dziwo! w roku 1700 lu­
dzie nie wiedzieli, ile lat liczą.

Faktem jest, że witano za­
wsze nowe stulecie z 1 sty­
cznia 1600, 1700 i 1800 r.— 
i głos publiczny to samo po 
wtórzył w r. 1900 — a jednak

chronologicznie rzecz biorąc, 
popełniono stanowczo błąd.

Ostatecznie kwestya ta scho­
dzi na całe sto lat z porządku 
dziennego, gdyż obecnie już 
jesteśmy zupełnie pewni, że 
wiekiem, w którym żyjemy, 
jest wiek dwudziesty, a kwe- 
styą, kiedy się rozpocznie 
wiek dwudziesty pierwszy — 
już nie my zajmować się bę-

WYSPA HOLLAND.

Na wyspie Holland w za­
toce Chesopeake znajduje się 
osada, jedna z najdziwniejszych 
w Stanach Zjednoczonych, 
gdyż wszelkie życie tamże re­
guluje się według przypływu 
1 odpływu morza.

Gdy jest nlzki stan wody, 
osada jest pełna życia. Wte­
dy odbywa się handel i wszel­
kie transakcye oraz nauka w 
szkołach, ale skoro przypływ 
ma nastąpić, wtedy wszyscy 
dorośli i dzieci uciekają co 
prędzej do domów bez wzglę 
du na to czy to w dzień czy 
w nocy.

Przyczyny tego szukać na­
leży w tern, że miasteczko to 
od pewnego czasu stopniowo 
obniża się, i zapada pod wo­
dę zatoki. Wyspa Holland, 
która niegdyś wysoko ponad 
powierzchnię wody się wzno 
siła, w ostatnich paru latach 
szybko poczęła obniżać się. 
Przy każdym przypływie głó­
wne ulice miasteczka Holland 
zostają zalane wodą i tylko 
parę domów na wyżynie na 
środku wyspy trzyma się je­
szcze nad wodą.

Gdy przypływ nastąpi o g. 
4 lub 5 rano, wtenczas inte- 
resa wszystkie odbywają się 
jak w każdym mieście na 
kuli ziemskiej. O g. 6 lub 7 
woda ustępuje z ulic, kupcy 
otwierają znowu swoje skle­
py» a 0 godz. 9 dzieci udają 
się do szkoły a kobiety za 
interesami. Cieszą się wtedy 
wszyscy, że cały dzień mogą 
pozostać za domem, załatwia­
jąc wszelkie sprawy 1 powró­
cić dopiero przed przypływem 
na wieczór.

Lecz jeżeli przypływ na 
stanie w południe, wszystko 
się zmienia. Dzieci wtedy mu­
szą wstać do dnia i iść co 
rychlej do szkoły, aby przed 
przypływem powrócić do do­
mu. Wtenczas każdy, kto ma 
jaki interes spieszy o 3 lub 4 
rano do sklepów, bo połu­
dniowy przypływ morza nie 
pozwala na załatwianie inte­
resu. Kupcy muszą przed po­
łudniem zamknąć swe sklepy, 
a otwierają je dopiero przy 
odpływie następującym nad 
wieczorem.

Pomimo tych niedogodno­
ści na wyspie Holland żyje 
przeszło 600 osób. Są to prze­
ważnie rodziny rybackie, tru­
dniące się połowem ostryg.

Niektórzy z majętniejszych 
właścicieli domów starali się 
walczyć z temi wybrykami 
natury, lecz musieli wszystkie­
mu dać pokój, widząc, że ra­
tunek na nic się nie przyda, 
bo wyspa cala zdaje się być 
skazana na zagładę.

Dwa mogą być powody 
tego zapadania się wyspy, 
fakt zresztą, że wyspy cał­
kiem nagle nieraz znikają, nie 
jest nowym. Ale przyczyną 
obniżania się powierzchni wy­
spy Holland może być to, że 
spodem zbyt silne idą prądy 
wodne, które widocznie pod­
mywają wyspę, powodując 
powolne zapadanie się. Ra­
tunku też przeciwko temu nie 
ma żadnego i z czasem wy 
spa Holland się wyludni, a 
wreszcie skryje się pod po­
wierzchnię morza.

Sześcioletni filozof.
Ksiądz proboszcz, spotkawszy 

przed domem sześcioletniego swe 
go parafianina Pawełka, bierze go 
za rękę, wprowadza do domu i czę­
stuje malinami, obfioie posypanemi 
cukrem. Oczywiście malec w sió- 
dmem niebie.

Ksiądz proboszcz ohce przy spo­
sobności dać chłopcu naukę mo­
ralną. Rzecze tedy:

— Moje dziecię. Wiem, ie tego- 
byś nie zrobił. Ale,gdybyś przecho­
dził koło parkanu mego ogrodu, 
wetknął rękę przez szparę i przy­
właszczył sobie kilka malin, czy 
smakowałyby ci tak, jak te które 
masz przed Bobą?

— 0 nie! —woła Pawełek z prze­
konaniem.

— Bardzo dobrze. A dlaozego?
—Bo nie byłyby posypane cukrem.

NOWE
PREMIE.

Oprócz książek podanych w po­
przednich numerach gaze­
ty, wydajemy na premię 
w cenie 81.00 Książki do 
Nabożeńswa sprowadzone w 
tych dniach z Europy. Do 
każdej premii trzeba dołą­
czyć 10 centów na prze­
syłkę.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

ANIOŁ STROZ Chrześoianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni słuiący dla dusz poboś- 
nyoh. Z dodatkiem nieszpo-

ЙОС

.95

nyoh. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (W y- 
danie ala obojga płci). 3|x6 
W mocnej oprawie, ze złoć, 
tytuł., czerwone brzegi (da­
wniej 85o) teraz

ANIOŁ STRÓŻ Chrześoianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy­
danie dla obojga płci.) 7a 11 
sk. W mocnej oprawie ze zło­
conymi brzegami i tytulikami 
format 3^x5 cali, «35 stronnio, 
(dawniej $1.00) teraz 40c

ANIOŁ STRÓŻ Chrześoianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dła dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskioh. 3^x5 
(Wydanie dla obojga płci) z 
okuciem i klamerką w skór­
kowej oprawie (dawniej $1.50) 
teraz

ANIOŁ STROZ Chrześcijani­
na Katolika. Zbiór Modłów i 
pieśni, służący dla dusz pobo 
żnyob dodatkiem Nieszporów 
i pieśni łacińskioh. 3|x5 39 
(Wydanie dla obojga płoi), 
oprawne miękko w cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy­
robami i złoconymi brzega­
mi, cena $1

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcijanina 
Katolika. Zbiór modłów i 
pieśni, służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem Nie­
szporów i pieśni łacińskich. 
(Format 3|x5.) (No. 92.) O- 
prawna biało w imitacyę kość’ 
słoniowej, z kolorowymi 
kwiatami, z wyrobami z per­
łowej macioy i mosiądzu, z 
kościaną klamerką i złoco­
nymi brzegami. Cena $1.50 

ANIÓŁ STRÓŻ Chrześoianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łaoińskioh. 3|x5 
No.40 (Wydanie dla obojga 
płci) oprawna ozd. w skórkę 
cielęcą, z klamerką, pięknymi 
wyciskami i złoć, brzegami, 
oraz nabijanymi narożnikami 
metalowymi (dawniej $4.00) 
•era* $1.60

ANIÓŁ STRÓŻ Chrześcijanina 
Katolika. Zbiór modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (No. 
20), oprawne w najlepszą 
cielęcą skórkę z dwoma klam­
rami srebrnemi z wyrobami 
wyciskanemi z srebra i zło- 
conemi brzegami Jest to coś 
pięknego i nowego. Cena $1.75 

BOG MOJA NADZIEJA po
„ dolarów 5, 8 i 12.

BOG Z TOBĄ. — Ksiąeżeczka 
do nabożeństwa dla Katoli­
ków. Za pozwoleniem Zwie­
rzchności duchownej. Format 
(2|x3ł). Oprcwne ozdobnie 
w imitatacyę skórki z złoco­
nym tytulikiem. Cena

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnyoh. Mały format 
2^x3} (72 11 Bk.) Oprawne o 
zdobnie w Bkitogen ze złoco­
nymi brzegami. Cena

CHWAŁA BOGU Zbiór Na­
bożeństwa Katolickiego, za­
wierający w sobie Nabożeń­
stwo przy Mszy Świętej, do 
Spowiedzi i Komunii świętej, 
do Najświętszej Maryi Pan­
ny itd. (6s). Oprawne w 
skitogen z klamerką i o- 
kute. Cena

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
2|x3j (No. 89.) Oprawne 
biało w imitacyę kości sło­
niowej z wyciskanymi wy­
robami i złoconymi brzega­
mi. Cena

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
2|xSj (No. 30b.) Oprawna 
w miękką cielęcą skórkę, z 
wyciskanymi wyrobami i zło 
oonymi brzegami. Cena

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
2ix3j. (No. 45k.) Oprawna 
ozdobnie w aksamit, z wy­
robami z kości i metalu, o- 
kuta, z zamkiem i z trzema 
medalikami. Cena

35o

lOo

20c

40c

450

80c

75o
CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­

lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
2$x8| (No. 39.) Oprawna w 
najlepszą cielęcą skórkę, z 
wyciskanymi wyrobami, złot. 
krzyżem i złoć, brzegami. $1.00

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
2Jx3j (No. 92.) Oprawne 
biało, w imitacyę z kości sło­
niowej, z kolorowymi kwiata­
mi, z wyrobami z perłowej 
macicy i mosiądzu, z kościa­
ną klamerką i złoconymi brze­
gami. Cena $1.00

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnyoh. Mały format 
2|x3j (No. 40.) Oprawna w 
najlepszą oielęcą skórkę, z 
wyrobami, nabijana gwoź­
dzikami, aby skórka się nie 
oboierałai z klamerką-. Cena $1.25

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
2Jx3} (No. 20.) Oprawne w 
najlepszą cielęcą skórkę z 
dwoma klamrami srebrnemi 
z wyrobami wyciskanemi i z 
srebra i złoconemi brzegami. 
Jest to coś pięknego i no­
wego. Cena $1.25

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
2fx3j (No. 93.) Oprawna 
ślicznie biało w imitacyę z ko­
ści słoniowej, z kolorowemi 
kwiatami, z wyrobami z per­
łowej macicy i mosiądzu z 
klamerką z kości i złocony­
mi brzegami. Cena $1.50

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnyoh. Mały format. 
2|x3j (No. 49.) Ślicznie 0- 
prawna w najlepszą cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wyro­
bami, złoconymi brzegami i 
klamerką. W środku książ­
ki na pochewce znajduje się 
krzyż z perłowej macicy i fi­
gurą Pana Jezusa, ślicznie 
się przedstawia.— Jest to 
coś nowego. Cena $2.00 

CICHA ŁZA Chrześoiańska.
Zbiór Modłów i Pieśni służą­
cy dla dusz pobożnych Z do­
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskioh (Wydanie dla ko­
biet ) W mocnej oprawie ze 
złoconymi brzegami i tytuli­
kami format 3(x5 cali, 7* 11 
sk. 635 stron., (dawniej $1.00) 
teraz . . 40o

CICHA ŁZA. Książka do Na­
bożeństwa dla katolików, wy­
dał Franciszek Rudnicki, O- 
prawne w morrokko. . . 60c

CICHA ŁZA Chrześoianina Ka­
tolika. Zbiór Modłów i Pie 
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łaoińskioh (Wy­
danie dla kobiet.) W mocnej 
skitogen oprawie z okuoiem i 
klamerką, złoconymi brzega­
mi i tytulikami, format 3j 
x5 cali, 635 stron., (dawniej 
$1.50) teraz - - 60c

CICHA ŁZA. Książka do Na­
bożeństwa dla katolików, wy­
dał Franciszek Rudnicki, O- 
kuta w morrokko z metalo­
wym krzyżem, i okute i z 
posrebrzaną klamerką . 75c

CICHE WESTCHNIENIA.— 
Modlitwy i rozmyślania na 
wszystkie dni tygodnia i u- 
roczystości kościelne całego 
roku, w pięknej oprawie skór­
kowej, złocone brzegi i tyt. 
Cena .... 75c

CICHA ŁZA Chrześoianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz po­
bożnych. Z dodatkiem niesz­
porów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla niewiast.) W 
aksamitnej oprawie, okute, z 
klamerką, krzyżykiem z ko- 
śoi, złoconymi brzegami, for­
mat 3|x5 cali, 635 stronic 
(dawniej $2.00) teraz • 80c

CICHA ŁZA Chrześcijańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem Nieszporów i pie­
śni łacińskich. 3|x5 No. 39. 
(Wydanie dla niewiast),oprw- 
ne miękko w cielęcą skóraę, 
wyciskanymi wyrobami i 

złoconymi brzegami, cena $1.95
CICHA ŁZA Chrześoianina 

Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (Wy­
danie ala niewiast). Oprawne 
w miękką oielęcą skórkę z 
wyciskanym złotym krzyży­
kiem, złoconymi brzegami i 
tytulikami, format 3Jx5 cali, 
635 stron., (dawniej $3.00) 
teraz - - • $1.40

CICHA ŁZA Chrześcijańska. 
Zbiór modłów i pieśni, służą 
oy dla dusz pobożnych z do­
datkiem Nieszporów i pieśni 
łaoińskich. (3|x5.) (No. 99.) 
Oprawna biało w imitacyę ko­
ści słoniowej, z kolorowymi 
kwiatami i wyrobami z per­
łowej macicy i mosiądzu, z 
kościaną klamerka 1 zło­
conymi brzegami. Cena $1.50

CICHA ŁZA Chrześoianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (Wy­
danie dla niewiast.) blicznie 
oprawne w najlepszy aksa­
mit, okute, z klamerką z 
krzyżem z kości i pięknemi 
wyrobami z mosiądzu i sta­
li, złoconymi brzegami i ty­
tulikami, format 3(x5 oali, 
635 stron., (dawniej $4.oo) 
teraz ... $1.60

CICHA ŁZA Chrześoianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla niewiast). Opra­
wne w twardą oielęcą skórkę, 
z wyciskanym krzyżem i wy­
robami, z srebrnemi punkci­
kami i klamerką złoconymi 
brzegami i tytulikami, format 
3|x5 oali No.40 635 stron, 
(dawniej $4.00) teraz . $1.60

CICHA ŁZA Chrześoianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz pobo­
żnych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskioh (Wy. 
danie dla niewiast.) Opra­

wne w imitacyę kości słonio 
wej z wyciskami z mosiądzu 
i stali z klamerką i złotymi 
brzegami. Dawniej cena 4.50 
teraz tylko . . $1.80

CICHA ŁZA Chrześcijańska. 
Zbiór modłów i pieśni, służą­
cy dla dusz pobożnych, z do­
datkiem Nieszporów z pie 
śniami łacińskiemi. (No. 20) 
Oprawne w najlepszą cielęcą 
skórkę z dwoma klamrami 
srebrnemi z wyrobami wy- 
oiskanemi i z srebra i złoco­
nemi brzegami. Jest to coś 
pięknego i nowego. Cena $1.75

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa (No. 20), oprawna 
w najlepszą cielęcą skórkę z 
dwoma klamrami srebrnemi, 
z wyrobami i wyciskami z i 
er-bra i złoconemi brzegami. 
Jest to coś pięknego i no­
wego. Osobne wydanie dla 
niewiait. Cena $4.00

DUNINA książka do nabożeń­
stwa (No. 20.) Oprawna w 
najlepszą oielęcą skórkę z 
dwoma klamrami srebrnemi, 
z wyrobami wyciskanemi i 
z srebra i złoconemi brzega­
mi. Jest to coś pięknego i 
nowego, osobne wydanie dla 
mężczyzn. Cena • $4.00

DZIECIĘ DO BOGA, z dodat­
kiem ministrantury.(Oprawne 
w płótno) . . 10o

DZIENNIK albo krótki sposób 
nabożeństwa codziennego (wy 
danie szlązkie) gruby druk w 
moc. opr., ze złoconym, tyt. . 65c 

FILOTEA, droga do życia po­
bożnego. Napisana przez św. ’ 
Franciszka Salazyusza, bisku­
pa i księcia genewskiego, za­
łożyciela zakonu Nawiedze­
nia N. Panny. Przełożona 
na język polski podług 
najpoprawniejszego starego 
wydania, z dodatkiem zwy­
czajnych modlitw codzien­
nych przez ks. A. Stabika. 
Oprawne w najlepsze linte- 
um z czerwonemi brzegami.
Cena $9.00

GŁOS SERCA, zbiór modłów 
i pieśni dla dusz pobożnych 
(No. 6s), oprawne w mocne 
skitogen, z okuciem i klamer­
ką, złoconemi brzegami i ty­
tulikami. Cena 75o

GŁOS SERCA, zbiór modłów 
i pieśni dla dusz pobożnych 
(No. 20), oprawne w najle­
pszą cielęcą skórkę z dwo­
ma klamrami srebrnemi, z 
wyrobami wyciskanemi z sre­
bra, złoconemi brzegami. Jest 
to coś pięknego i nowego. $1.75

KWIAT NIEWINNOŚCI. — 
Książeczka do Nabożeństwa. 
Osobne wydanie dla chłopców 
i dziewcząt. Mocno oprawne 
w płótno. Cena . . 15c

KSIĄŻECZKA DO NABO­
ŻEŃSTWA dla młodzieży. 
Ułożył J. Chociszewski. O- 
prawna w czarną skórkę, zło­
cone brzegi. Cena 75o

KSIĄŻKA DO NABOŻEŃ­
STWA na cześć Najświę­
tszej Maryi Panny nieusta­
jący pomocy. Z dodatkiem 
modlitw św. Alfonsa. Napi­
sana przez księdza ze zgro­
madzenia najśw. Zbawiciela. 
Oprawne biało ozdobnie z 0- 
kuciem z klamerką. Cena $1.50 

MANNA DUCHOWNA albo 
Nabożeństwo katolickie dla 
młodzieży szkolnej. Ułożył 
ks. Józef Krośmiński. Mały 
format. Oprawne w biało w 
czeskie “chasta,” z chromo- 
litografiami na obydwóch 
stronach i obwódką złotą.
Cena 25o

(Ciąg dalszy nastąpi).

STACYE..
Na czas Wielkiego 
Postu polecamy:

STACYE (Poznańskie)
ciyll (lroga Krzyża Jezusowego, odpra­
wiane w arcbidyecezyi gnieźnlefiako-po- 
znańakiej (z 14 obrazkami), cena . 10c

STACYE (Krakowskie)
czyli droga krzyżowa, ułożone według 
ku. Michała Mycielaklego T. J., Gorzkie 
Żale czyli rozmyślanie męki Pańskiej 
oraz modlitwy o męce Pańskiej, lOc

STACYE (Chełmińskie)
czyli obchód atacyi albo droga krzyżowa 
dla pożytku dusz pobożnych; z polece­
nia księży H. Góhkiego i II. Górskiego, 
cena........................................................ Sc

STACYE (Cliii agoskie)
czyli droga krzyżowa do Nieba wiodąca; 
z polecenia O. Prowlncyonała Wincente­
go Barzyńakiego, cena..........................5«

Gorzkie Żale czyli Passya óc 
Blorącym w niękazej ilości udziela ale ra­

bat. Zwracamy Ntczególną uwagę kupując;nt 
we większej Ilości, aby obatalunkl na Stacje 
wcześnie przysyłali pod adresem:

W. DYNIEWICZ,
582 Noble st., Chicago, 111.

Goiter, Rogers & Froelich,
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel. Main 3100.

ROK 1901
jubileuszowym, który cały kościół katol cki uro­
czyście obserwować będzie. Z okazyi tej w dru­
kami ‘‘Gazety Polskiej" wydrukowaną została 

Książeczkii Jublleuszowa, 
czyli Nauka o Odpustach, szczególnie o odpu* 
ście jubileuszowym. Książeczka ta zawiera na* 
bożeństwa i modlitwy przy odwiedzaniu kościo­
łów w celu zyskania odpustu odmawiać się ma­
jące. Napisana została przez X. N. B. i apro­
bowana przez władzę kościelną w Brzetysławiu. 
Znajdować się powinna w każdym polskim do* 
mu katolickim. Cena.....................................iqc
«9 Do nabycia w pierwszej księgami polskiej 
w Ameryce W. DYNIE WIOZĄ, 532 Noble St., 
Chicago, Ili.

UWAGA: keyaojców Zmartwychwstań­
ców, książeczki jubileuszowe są inne, także 
po 10 centów.

8KŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

ЕИ SCHŒLLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNI I DROBIAZGOWI. 

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin I Market et,

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.

Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski 1 ser Parmesański. 
Fromage de Brie i ser Roqufortski. 
Ser i rośliny, Neuszatelski i Lim burski. 
Brunswicki salceson.
Salami, Westfalskie szynki. 
Wedzone i marynowane węgorze. 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony. 
Francuzki groch, najlepazą oliwę. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną, mąkę ryżową.
Świeże suszone grzyby, paprykę. 
Niemieckie powiała, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudlek makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocea i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniak 
Świeże siemię warzywo  we, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa­

kowe, jako 1 wszelkie inne towary koreenne.
HENRY SCHOELLKOPF.

ELENOORA MUSZYŃSKA,
DR. HM. I AKUSZERKA
..ZE STAREGO KRAJU..

uczy Akuszeryi w polskim języku i przyspasa- 
bia do egzaminu, leczy wszystkie choroby ko­
biece, w zakres akuszeryi wchodzące. Jako to: 
niepłodność, oberwanie, ból krzyżów, choroby 
maciczne i wszelkie dolegliwości kobiet i nie­
mowląt szybko i skutecznie. Posiada nadto 
bardzo skuteczny środek przeciw nałogowemu 
pijaństwu i poleca lekarstwo na siwe włosy, 
które ma tę własność, że przyw'raca włosom 
pierwotny kolor.

GODZINY OPISOWE} SJ ,04 £
• 810 MILWAUKEE AVE. 810

CHICAGO, ILLINOIS.

NOWY WYNALAZEK
na wzmocnienie i utrzymanie 

W Ł 0 8 O W .

Tysiące łysych dostali piękne 
włosy. Wstrzymuje wypadanie wło­
sów i głowy w krótkim esasie. W 
miejsce starych porastają nowe na­
der barwne włosy.
(Offis 256 Grand St., Wms.) 
Po szczegóły piszcie pod adres:

PROF. J. M. BRUNDZA, 
P- 0- Box 2361 New York,

DR. KALLMERTEN, 

ogólnie znany specjalista, 
leczy choroby chro­
niczne, nerwowe I 
prywatne mężczyu, 
kobiet i dzieci i o- 

Sa7X«hooo 
każdemu lekarzo­
wi w Ameryce,któ­
ry tvle trudnych 
chorób wyleczył w 
w’ takim’ samym 
przeciągu czasu, w

jakim je Dr. Kallmerten uskutecznił. 
Jego lekarstwa przyrządzane są z korzo 
ni i ziół w jego własnem, wielkiem la- 
boratoryum i dla każdego pacyenta oso­
bno. Dr. Kallmerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wielu uznanych było 
przez innych doktorów za nieuleczal­
nych. Choćby choroba wydawała się 
nieuleczalną, plezcie do Dr. Kallmerten 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobrze 
chorobę, podajcie płeć, wiek 1 wagę, 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło­
sów z głowy chorego i 2-centowy zna* 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy­
macie od Dr. K. bezpłatną poradę i ucz­
ciwą opinię, czy pacyent będzie mógł 
być wyleczonym czy nie. Adres:
DR. F. J. KALLMERTEN, ToWo. O,

Czy masz
GryDę?... nym w piersiach, fe- 
- - Г - brycznym? Czy czu- 

•.* jesz ciężar w gło­
wie, ciągłe » ysycha- 

nie w ustach? Czy możesz jeść, 
pić lub palić? Czy wszystko cię 
nie męczy i nie budzi wstrętu?

Wszystko to są objawy grypy 
(influencyi), które mogą być wy­
leczone szybko, w sposób przy­
jemny przez

JOZEFA TRINERA

(REGESTROWANE).
które zupełnie wyczyści wasz orga­
nizm, usunie gorączkę 1 przywró­
ci apetyt oraz chęć do pracy.

Pewne zabezpieczenie przeciw 
grypie, zaziębieniu itp., jak ró­
wnież najlepsze lekarstwo przeciw 
wszelkim chorobom żołądka, wą­
troby i nerek.

Jest to pierwsze i w rzeczywi­
stości jedyne lecznicze wino w 
Ameryce, a jedynym jego_fabry- 
kantem jest

JÓZEF TRINER,
799 S Ashlaod Ave.. Chicago, 111-

Do dostania (tylko w butelkach) 
u aptekarzy. Pytajcie się tylko 
o Trinera!
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GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

•fedrat Polish Newspaper In the United States.

Appearing Every Thursday.

Established 1873.
Represents the interests of nearly 2,000.000 

Km residing thioughout the United States and 
ada.

Subscription, Two Dollars per year.

BATES OF ADVERTISING:
fl year ... >80.00
I в month» ... J 17.50

One Inch -< 3 month» ... >10.00
1 month ... >4.00

LOne time ... >2.00
One line one time ... 50c.
Beading matter 40 cent» per line per insertion.

The “Gazeta Polska”, read In all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re­
public, In France, Great Britain and Ireland, Ger­
man) Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus­
tralia, and in all the province» of ancient Poland, 
,e really a First Clara Advertising Medium.
All Communications OngLt to be Addressed: 

W. DYN’IEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills.
••»ilZETi POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT.

Imported Rooks. We have over 400 works 
of our own publication and edition.

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Najstarsze Czasopi mo Polskie w Stan. ZJedn.

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia.

PRENUMERATA WWiOSI BOCZNIK:
W Stanach ZJedn., Canadzle I Meksyku.... >2.oo 
W Europie, Azyl, Afryce, Australii,

Ameryce Południowej i Środkowej....... >3.oo

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoezące Jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, naetąpnle połowy.

POSZUKIWANIA na raz leden jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu Jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła­
tnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres.

PIENIĄ JZE niżej Jednego dolara można przyee- 
łać w 1 lub 8-centowych znaczkach pocztowych.

PIENIĄDZE winne być przesyłane przez J*. O. 
Money Order, Exprès lub w liście regfstrowanym.

Rękopisów nie zwraca się.

Wszelkie listy, korespondenc'" i pieniądze, 
winne być adresowane:

W. DYNIE WICZ,
632 Noble Str., - Chicago, 111. 
PIK -.WSZĄ KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 

posiada na składzie
Książki importowane z Europy, oraz własneco 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł I dziełek.

TELEFON MONROE 125«.

CHICAGO, ILL., ligo Lutego, 1901.

FAKTOR BISMARKA
W “Ziarnie” warszawskiem 

znajdujemy zajmującą notatkę 
o faktorze finansowym i po 
litycznym ks. Bismarka, Jan 
klu Lewińskim, rodem ze 
Swarzędza, małej mieściny w 
W. Ks. Poznańskiem, gdzie 
to żydzi, witając Napoleona I, 
rozpoczęli oracyę w history­
cznych słowach: “Niech się 
pan cesarz nie boi, my nie 
jesteśmy turkami, my jeste- 
my żydkami ze Swarzędza." 
Ten Jankiel Lewiński był nie 
odstępnym towarzyszem Bi­
smarka między r. 1844 a 48. 
Lubił o tym sprytnym fakto 
rze gawędzić zmarły niedawno 
w pomorskiem hr. Dąbski, 
który znał go z opowiadań 
swej matki hr. Wartenburg, 
krewnej Bismarków. Jankiel 
stręczył żelaznemu księciu, w 
latach jego młodości, różne 
“geszefty,” dostawy wojsko­
we, pożyczki itp. a później, 
gdy Bismark rzucił się w wir 
życia publicznego, oddawał 
mu jako ajent dyplomatyczny 
ważne usługi:

“Że Jankiel faktorowa! dość 
wszechstronnie, świadczy fakt 
jego udziału nadzwyczaj czyn­
nego, gdy w początkach 1847 
r. Bismark, zamierzając wejść 
na arenę polityczną, zabiegał 
Istotnie o wybór na deputo­
wanego do zgromadzenia na­
rodowego. Początkowo starał 
się o mandat w swej prowin- 
cyi rodzinnej, czyli w starej 
Marchii, dokąd jeździł z nie­
odstępnym Jankiem, używa 
nym w delikatnej akcyi przed­
wyborczej.

— Opowiadała mi matka— 
mówił śp. hr. Dąbski, że 
pierwszy Jankiel wymiarko- 
wał niepodobieństwo przepro­
wadzenia kandydatury swego 
patrona i wpłynął na Bismar­
ka, wbrew zdaniu całej rodzi 
ny, aby się zawczasu wyco­
fał i szukał mandatu gdzie­
indziej.

Jakoż w prowincyi saskiej, 
gdzie szlachta objawiała ultra 
konserwatywne zasady, udało 
się Blsmarkowi zdobyć man­
dat deputowanego, aby póź­
niej stanąć na czele krańco­
wej prawicy. Niewątpliwie i 
tam pośredniczył Jankiel, któ 
ry już Bismarka nie odstę 
pował.

Kiedy nastał pamiętny rok 
1848 i Bismark usunął się od 
wszelkiej działalności parla- 

• mentarnej, znów występuje 
Jankiel w roli dość dwuzna­
cznej, bo na zewnątrz łączy 
się z ruchem rewolucyjnym, 
a w istocie rzeczy, jako ajent 

swego patrona wrogiego wszel 
kiemu liberalizmowi. Wiado­
mo, że Bismark w tym czasie, 
niby to stojąc na uboczu, po 
cichu łączył się ze zwolenni­
kami absolutyzmu, tajemniczo 
przygotowując reakcyę.

Organem tej partyl była 
świeżo założona * ‘Gazeta krzy­
żowa” (Kreuzzeitung), w któ­
rej p. Otton pisywał prawie 
co numer artykuły piorunują­
ce na liberalizm. Otóż Jankiel 
Lewiński dostarczał gazecie 
sporo źródłowych wiadomo­
ści w charakterze reportera... 
gadającego. Zjawiał się on 
pokryjomu w redakcyi, za­
zwyczaj późnym wieczorem, i 
składał relacyę z tego, co w 
ciągu dnia usłyszał lub zoba­
czył. Łatwo się zatem domy­
ślić, że z jednych ważnych 
wiadomości, dostarczonych 
przez faktora Bismarka, ro­
biono gazeclarski użytek, z 
innych zaś.... policyjny.

Ale “kto mieczem wojuje, 
najczęściej od mlecza ginie,” 
Jankiel w gorliwości, zape­
wne nie źle się ... opłacają­
cej, znalazł się pewnego dnia 
w położeniu .wyżła, którego 
jakiś krótkowidzący myśliwy 
wziął za zwierzynę. W tumul­
cie ulicznym za terytoryum 
Berlina, gdzie dziś park Frie- 
drlchshelm, zginął od zabłą­
kanej kuli.”

Autor artykułu wyraża przy­
puszczenie, że ruchliwy adwo­
kat Lewiński, hakatysta, od­
grywający dzisiaj bardzo wy­
bitną rolę na bruku poznań­
skim, jest krewnym faktora 
bismarkowskiego. Na to od 
powiada “Kuryer warszawski.” 
“Przypuszczenie to wydaje się 
nam jednak wątpliwe, bo ha­
katysta Lewiński rodem jest 
z Włocławka, do szkól uczę­
szczał w Królestwie, studya 
uniwersyteckie odbywał w 
Dorpacie, gdzie uważał się 
za Polaka i przez kolegów 
jako Polak był traktowany. 
Przeniósł się następnie do 
Niemiec, tu zdobył dyplom 
akademicki, osiadł w Pozna­
niu i ożenił się z milionową 
panną Poznańską z Łodzi. Z 
razu występował jako Polak, 
w domu jego mówiono tylko 
po polsku. Ale niebawem 
wszystko się zmieniło. Pan 
Lewiński stał się gwiazdą pa- 
lestry, zdobywał różne za­
szczyty, powoli pozbywał się 
skóry polskiej, wstąpił do 
stronnictwa narodowo liberał 
nego, odznaczał się coraz 
namiętniejszym kultem ks. Bi­
smarka i dziś jest najczystszej 
wody hakatystą.”

FRANCUSKA POLITYKA 
KOLONIALNA.

Anglicy skoro zakładają 
gdzie nową kolonię, to pier- 
wszem co czynią tamże jest, 
iż budują zaraz fabrykę. Niem­
cy zaś zaprowadzają w nowej 
kolonii nowy rząd i stawiają 
budynki rządowe. Co czynią 
Francuzi? Na Madagaskarze 
żołnierze francuscy zbudowali 
sobie mały teatr dla uprzy­
jemnienia życia, dali mu na­
zwę “Folies militaires” i wy­
stępują w nim w rolach ama­
torów. Powodzenie tego tea­
tru było szalone. Musiano 
wreszcie przystąpić do budo­
wy nowego teatru do którego 
francuski impresaryo sprowa­
dził specyalną trupę, która z 
powodzeniem dawała tamże 
przedstawienia przez trzy mie­
siące. Było to w mieście 
Tauanarivo. Generał Galieni, 
najwyższa władza wojskowa w 
tern mieście postarał się wo­
bec tego, że zbudowano teatr 
miejski i uzyskał dla teatru 
tego subwencyę w kwocie 
35.000 franków.

Nowy teatr otworzono po 
nowym roku.

POWÓDŹ W J0HN8T0WN.

Rycina na pierwszej stroni­
cy niniejszego numeru żarnie 
szczona wyobraża wejście do 
panoramy, przedstawiającej 
powódź miasta Johnstown, o- 
wej pamiętnej katastrofy, któ­
ra wówczaś przerażeniem na­
pełniła świat cały. Straszne 
nieszczęście to oglądać będzie 
można na wystawie wszech- 
amerykańskiej w Buffalo, gdzie 
przedstawione będzie za po­
mocą scenografu, odtwarzają­
cego tak wiernie wszystkie 
nieszczęśliwe sceny, że cl co 

je oglądać będą, nigdy ich 
nie zapomną.

Artystą, który sceny poje- 
dyńcze malował jest Edward 
J. Austen z Newark, N. J., 
który niejednokrotnie dał już 
dowody wielkiej znajomości 
rzeczy przy malowaniu cyklo- 
ram i scenografów. Tego ar­
tysty także była owa słynna 
cyklorama “Niagara w zimie,” 
która przed kilku laty zrobiła 
w Londynie taką furorę. Z 
podobnąż wiernością oddane 
są sceny powodzi.

Scenograf, przedstawiający 
żywe obrazy, różni się od 
wszystkiego cokolwiek dotych­
czas używano do przedstawie­
nia produkcyi widokowych, 
przedstawienie więc powodzi 
w Johnstown będzie jedynem 
w swym rodzaju, i z tego po­
wodu najciekawszem.

Zaczyna się ono w ten spo­
sób. Podnosi się kurtyna i 
oczom widza przedstawia się 
miasto Johnstown jakiem ono 
było przed powodzią. Jest 
pora wieczorna i ulice miasta 
przepełnione są ludźmi, wra­
cającymi do domów. Wkrótce 
potem wjeżdża do miasta po­
ciąg kolei Pennsylvania, słoń­
ce kryje się za góry na za­
chodzie i gdy ciemności zda­
ją się obejmować miasto, w 
oknach domów ukazują się tu 
i owdzie światełka. Na niebie 
ukazują się gwiazdy, a w chwi­
lę później srebrny księżyc wy­
pływa na przestworza niebie 
skie i powoli posuwa się 
wśród gwiazd. W dali uka­
zuje się łuna, pochodząca od 
pieców koksowych 1 lejarń, a 
w stronę południa widać ko­
lej elektryczną posuwającą się 
pod górę. Po chwili światła 
w mieście gasną i miasto cale 
śpi. Trwa to krótko i potem 
poczyna się brzask, słońce 
wychodzi z poza wierzchołków 
gór i oświetla całą okolicę. 
W mieście Johnstown znowu 
żyje wszystko. Ale powoli za­
czynają się gromadzić chmury 
na niebie i poczyna padać 
deszcz, z początku drobny, w 
końcu ulewny z towarzysze­
niem grzmotów 1 błyskawic. 
Nagle wielka grobla przy 
South Fork, ponad Little 
Connemaugh na wschód, prze­
rywa się i woda nie znajdu­
jąca zapory, spada z pochy­
łości, zabierając wszystko, co 
jest po drodze. Mieszkańcy 
nie przewidujący nieszczęścia, 
giną w tej strasznej powodzi. 
Wreszcie powódź znajduje ta­
mę przy moście kamiennym, 
zatrzymana olbrzymią ilością 

'drzewa. Następuje ciemność 
znowu, a potem powstaje po 
żar poburzonych domów. 
Wszystko to przedstawione 
jest nader prawdziwie.

Wkrótce potem scena się 
znowu zmienia i oczom widza 
przedstawia się miasto Johns­
town z czasów dzisiejszych.

Sprawy chińskie.
TACOMA, Wash., 14 lu­

tego. — Podług wiadomości 
przywiezionej na okręcie A- 
delaide Queen, bokserzy ra­
dykalni, a zwłaszcza ci, któ­
rzy wierzą w zupełne wyni­
szczenie cudzoziemców, zorga­
nizowali towarzystwo “wiel 
kiego noża,” celem którego 
jest wymordowanie wszystkich 
cudzoziemców, którzy im po- 
padną w ręce.

W pobliżu Autong, człon­
kowie tego towarzystwa po 
chwycili chińskiego chrześci­
jańskiego pedlera, odcięli mu 
nogi i ręce, a jego zwłoki 
posiekali w kawałki. Prze- 
wódców tego towarzystwa a 
resztowano, a 16 już zostało 
straconych. Sześciu z nich po­
wieszono w celach więzień 
nych i to nie podług zwykłe­
go zwyczaju, lecz zawieszono 
ich na kratkach, a palce u 
ich nóg dotykały trochę zie­
mi dopóki nie skonali, a Inni 
zostali poćwiartowani.

PEKIN, tągo lutego. — 
Przynajmniej trzech z liczby 
Chińczyków, którym Kwang 
Su posiał zawiadomienie iż 
stosownie do uchwały mo­
carstw, muszą albo popełnić 
samobójstwo lub też zostaną 
straceni, nie chcą się zgodzić 
na rozkaz cesarza i nie chcą 
przyjąć ani jednej ani drugiej 
kary. Tak donosi cesarz 
Kwang Su.

Jego cesarska Mość tele­
grafował do księcia Ching, 
aby postarał się o zmianę wy­
roku u ministrów zagrani­
cznych, tak aby winnych ska­
zano na banicyę. Sam cesarz 
popiera skazanych i cofnął 
swój rozkaz, że mają sobie 
życie odebrać.

Emisaryusze pokojowi nie 
zgadzają się z tafclem zdaniem 
cesarza i domagają się, aby 
taka kara spotkała oskarżo­
nych, jaka została oznaczoną.

PEKIN, iógo lutego. — 
Posłowie państw zagranicznych 
poznali teraz jak mało znali 
się na dyplomacyi, skoro za­
ufali urzędnikom chińskim, 
zwłaszcza gdy szło o wymie­
rzenie kary na tych dygnita­
rzy chińskich, którzy byli głó­
wnymi sprężynami buntów 1 
rzezi chrześcijan w Chinach.

Obecnie ze dworu chińskie­
go nadeszła krótka, a wprost 
obrażająca odpowiedź, że dwór 
cesarski nie zgodzi się stano 
wczo na karanie śmiercią win­
nych dygnitarzy chińskich, 
prócz dwóch, t j. gubernatora 
prowincyi Szansi, który zosta­
nie ścięty i księcia Czwang, 
który ma samobójstwem ży­
cie zakończyć. W nocie tej 
powiedziane jest, że prawdo­
podobnie były minister spra­
wiedliwości, Czao Szu Cziao 
może zostanie pomieszczony 
na liście skazanych, ale rząd 
pod tym względem zachowuje 
sobie głos decydujący.

W dalszym ciągu noty po­
wiedziano, że Li Hung Czang 
nie będzie miał nadal prawa 
Inicyatywy w pertraktacyach 
pokojowych, a książę Czing 
skrytykowany został ostro, że 
nie zaprotestował przeciw żą­
daniom posłów zagranicznych, 
domagających się uśmiercenia 
sześciu dygnitarzy chińskich. 
Otóż rząd chiński żądania te 
uważa za zbyt wygórowane i 
niemoźebne do zaakceptowa­
nia.

Opór ten uważać należy za 
niebezpieczniejszy od dawne 
go oporu cesarzowej wdowy, 
a to dla tego, że jest wyni­
kiem wpływu dygnitarzy, ska­
zanych na śmierć, którzy za 
wszelką cenę pragnęliby się 
od śmierci ocalić. Cesarz i 
cały jego dwór znajdujący się 
w Hsian Fu, nie ma tam pono 
ani dnia spokojnego, bo ska­
zani na śmierć nietyłko bła­
gają o obronę, ale nadto gro 
żą wznowieniem rozruchów 
anty-cudzoziemskich.

Sytuacya jest rzeczywiście 
taką, że trudno teraz mówić 
o karaniu śmiercią winnych 
Chińczyków, zwłaszcza, że 
zdaje się jakby w Chinach ża 
dnego rządu teraz nie było. 
Jak się z tą drażliwą kwestyą 
załatwią posłowie państw za 
granicznych, o tern trudno 
mówić, zdaje się jednak, że 
nie prędzej przystąpią do dal­
szych układów pokojowych, 
póki właśnie kwestya kary 
nie zostanie zupełnie załatwio­
na.

Możebnem jest, że dwór 
chiński odwoła to swoje ulti 
matum, a jeżeli nie, to miej 
sce dyplomacyi zajmie siła, 
czyli, że rozpoczęłyby się na 
nowo kroki wojenne przeciw 
Chinom, a tym razem mocar 
stwa nie dałyby się uwieść 
żadnemi już obietnicami. Wy 
ruszyłaby w takim razie wiel­
ka siła wojsk do Hsian Fu, 
aby rozbić nieprzyjazne woj­
ska i przyprowadzić rząd do 
Pekinu. Komplikacye to nie- 
lada. Niweczą one zupełnie 
wszelkie plany usunięcia wojsk 
zagranicznych i wogóie zmia 
ny jakie miały nastąpić.

Nietyłko to. Jeżeli rząd chiń 
ski będzie się upierał przy 
swem ultimatum, natenczas 
Chiny spodziewać się mogą 
rzeczy najgorszych, nawet roz­
bioru, którego teraz wcale nie 
miano na względzie.

PEI^IN, iógo lutego. — 
Komisya wojskowa odbyła 
swoje posiedzenie wczoraj 1 
przygotowała plany przyszłej 
obrony poselstw. Mianowicie 
ta część miasta, w której znaj­
dują się gmachy poselstw, ma 
być otoczona murem i do tej 
części miasta Chińczykom 
wstęp ma być wzbronicny. 
Naokoło znowu tego ma być 
wykopany głęboki rów 1 prze­
platany kolczastym drutem. 
Nadto każde poselstwo zao­

patrzone zostanie we dwie ar­
maty, oprócz tych, które na 
murze zostaną umieszczone. 
W murze miasta tatarskiego, 
tuż za poselstwem niemieckiem 
ma być wybita brama, która 
nosić będzie imię Kettelera.

Plan ten obmawia nadto je 
szcze fortyfikacye przy bramie 
itp., ale nie przewiduje jednej 
rzeczy, że mianowicie Chiń­
czycy mogą dzielnicę poselstw 
zbombardować, ustawiwszy ar­
maty na pałacu cesarskim na 
przykład.

Plan ten ułożyli Niemcy i 
Francuzi, ale inni ministrowie 
zgodzili się nań w zupełności.

PEKIN, i8go lutego. — 
Hrabia von Waldersee, głó 
wnodowodzący wojskami zje- 
dnoczonemi w Chinach obrał 
nową drogę rychłego zakoń­
czenia narad pokojowych i w 
tym celu do jenerała Chaffe, 
amerykańskiego komendanta 
i jen. Woyron, francuskiego, 
wysłał następujące pismo:

“Z powodu niezadowala­
jącego stanu rzeczy w trakto- 
waniach pokojowych, oraz w 
celu nadania im pożądanego 
kierunku, prawdopodobnie po­
trzeba będzie rozpocząć ope- 
racye wojenne na wielką ska 
lę, kierując się głównie na 
zachód."

Jenerałowie powiadomieni 
zostali, aby swe wojska mieli 
w pogotowiu, bo za dwa ty­
godnie najdalej przyjdzie im 
wyruszyć na wyprawę, która 
potrwa z ośmdziesiąt dni. Nikt 
nie wątpi, że wyprawa ta ma 
na celu prowincyę Sian Fu, 
gdzie obecnie cały dwór ce 
sarskł się znajduje.

Wyprawę tę wstrzymać bę­
dzie mogła jedna rzecz, a 
mianowicie, jeżeli Chińczycy 
rychło przyjdą do głowy po 
rozum i zgodzą się na żąda­
nia przedstawione przez przed 
stawicieli mocarstw. Plan hra 
biego von Waldersee został 
przez wszystkich przychylnie 
przyjęty i do wyprawy pro­
ponowanej zebrane zostaną 
jak największe siły.

Jak się ta wyprawa powie­
dzie, nie wiadomo. Chińczycy, 
którzy wrócili z Sian Fu w 
zeszłym tygodniu, opowiada­
ją, że podróż tę trzeba odby 
wać ciągle przez góry, które 
obiegły wojska chińskie tak 
gęsto, iż bez walk obejść się 
nie będzie można.

BERLIN, i9go lutego. — 
Hrabia Waldersee przesyła 
następującą wiadomość:

“Major jenerał von Kettler 
wysiał oddział wojska pod ko­
mendą pułkownika Hoftmei 
ster. Wojsko wyruszyło od 
Pao Ting Fu do Ino Ma 
Kwan, ośmdziesiąt pięć kilo 
metrów na północny zachód 
od Pao Ting Fu.

SZANGAJ, 19 lutego. — 
Tutejsze pismo “Mercury” do­
nosi, że wojska zjednoczone 
przygotowują się do ekspedy- 
cyi na Chiny, w celu zmusze­
nia rządu chińskiego do przy­
jęcia warunków pokojowych.

WASHINGTON, 19 lute­
go. — W tutejszych kołach 
rządowych nie podoba się pro­
jekt proponowanej nowej wy­
prawy wojennej przeciw Chi­
nom. Rząd washingtońskl nie 
tylko nie pozwoli jen. Chaffee 
brać udziału w tej wyprawie, 
ale zapewne także zaprotestu­
je przeciw postępowaniu Nie­
miec w sprawach chińskich.

Wojna Transwaalska.
DURBAN, 14 lutego. — 

Straty Boerów przy Ermeld 
w zeszłym tygodniu wynosi­
ły 40 zabitych i 200 wziętych 
do niewoli. Anglikami dowo­
dzi! jen. French.

PRETORYA, 14 lutego. — 
Jenerał Babington, pochwy­
cił w połud. Transwaalu ma­
ły oddział Boerów, który po 
krótkiej i zaciętej walce za­
brał do niewoli.

CAPE TOWN, 14 lute­
go. — Piet Dewet, który 
przybył do Cape Town wczo­
raj, miał naradę z Theronem, 
prezesem związku Afrykande 
rów, w jakiby sposób można 
było zaprowadzić pokój w po­
łudniowej Afryce. Piet De 
wet jest zdania, że związek 
Afrykanderów powinien ogło­
sić się przeciw udzielaniu Boe- 

rom, a następnie wysłać de- 
putacyę po Steyna 1 Dewe- 
ta, aby się Ąglikom poddali. 
Zachodzi jednakże wątpliwość 
czy zdrajców Boerskich Steyn 
albo De Wet słuchać zechcą.

LONDYN, 15 lutego. — 
Jenerał Kitchener potwierdza 
wiadomość, że Dewet prze­
szedł do Kolonii Przylądka. 
Wojska brytyjskie stoczyły 
bitwę z Boerami przy Philipps- 
town i wyparły ich z tej miej­
scowości. Dewet pociągnął 
ze swoimi żołnierzami na za­
chód.

Z Cape Town donoszą, że 
komunikacya kolejowa po­
między De Aar a Kimber­
ley ustala zupełnie.

CAPE TOWN, 15 lute­
go. — Von Wyksvlei zajęte 
zostało w poniedziałek przez 
300 Boerów, którzy cofnęli 
się z Calvinia.

Drugi oddział Boerów znaj­
duje się w odległości 24 mil 
od Carnarvon.

LONDYN, 17 lutego. — 
Lord Kitchener donosi: “De­
wet przeszedł 1’nię kolejową 
przy Bartmon Siding, ściga­
ny przez Plumera 1 Crobbs’a. 
Anglicy z pociągu opance­
rzonego starali się przeszko 
dzlć Boerom przy przejściu, 
ale cl przecięli linię kolejową 
na północ 1 na południe. Po­
mimo to udało się Anglikom 
zabrać Boerom dwadzieścia wo­
zów, naładowanych po części 
amunicyą, jednę armatę Ma­
ksyma, dwudziestu jeńców i 
sto koni.

LONDYN, 18 lutego. — 
Kitchener donosi, że w po­
ścig za Dewetem puściło się 
kilka oddziałów angielskich, 
które jednakże nie wiedzą, 
gdzie jenerał boerski się schro­
nił. Jen. Botha utracił wszy­
stkie prawie wozy, a konie 
jego są pomęczone. Spotkać 
go może los Croniego.

DURBAN, 18 lutego. — 
Do Newcastle przybył Boer, 
nazwiskiem Rademan i opo­
wiada w jaki sposób Anglicy 
postępują w zawojowanym 
kraju. Jeden z braci Radema- 
na został zastrzelony, gdyż 
nie chciał złożyć przysięgi 
neutralności, a reszta rodziny 
skazaną została na wygnanie.

PARYŻ, 19 lutego, — O- 
blega pogłoska, że jen. De­
wet dostał się do niewoli. 
Wieść ta wywarła bardzo złe 
wrażenie pomiędzy sprzyjają­
cymi sprawie hoerskiej.

PETERSBURG, 18 lute 
go. — Pięciu jeńców boerskich, 
którzy uciekli z wyspy Cey­
lon, przybyło na parowcu ro­
syjskim do portu w Krymie. 
Między nimi jest kuzyn pre­
zydenta Steyna 1 szwagier 
jen. Botha, głównodowodzą­
cego.

WASHINGTON.
WASHINGTON, D. C., 

15 lutego. — Specyalna sesya 
kongresu zwołana zostanie w 
sprawie kubańskiej, pomimo 
tego, że obie izby kongresu 
są temu stanowczo przeciwne.

WASHINGTON, D. C„ 
19 lutego. — W kongresie 
uchwalono dać miastu St. 
Louis, w Missouri 5 milionów 
dolarów na cele wystawy ma­
jącej się odbyć tamże za dwa 
lata.

WASHINGTON, D. C. 
18 lutego. — Uroczystości 
inauguracyjne w dn. 4 mar­
ca zapowiadają się bardzo 
świetnie. Przygotowania już 
rozpoczęto, budując wzdłuż 
ulic trybuny dla ludu i usta­
wiając slupy potrzebne przy 
dekoracyach. Przygotowywa­
ną jest niebywała iluminacya 
miasta.

Z FILIPIN.
SAN FERNANDO, na 

wyspie Luzon, 14 lutego. — 
W prowincyi Panpango, do 
której należy dwadzieścia miast 
i wiosek, zaprowadzono rząd 
miejscowy według planu A- 
merykanów. Na urzędy wy 
brani zostali, Sekrina Joven, 
gubernatorem; Marciano Cua- 
non, sekretarzem; pułkownik 
W. A. Goodale, kasy er; pul 
kownik L. Butler, superwizo- 
rem.

Pensya pierwszego wynosi 
41,600, drugiego 41,000, ka 
syera 42,400, superwizora 
41,800.

Drobne wiadomości 
krajowe.

— Youngstown Steel Sheet 
Co. w Youngstown, O. roz­
poczęła budowę fabryk na 
obszarze 20 akrowym. W 
czterech miesiącach fabryki 
mają być gotowe.

— W. Deewes Wood Co. 
w Mc Keesport, Pa. zaczęto 
pracować i pracują obecnie 
pełną siłą. Przeszło 100 ludzi 
dostało pracę.

— W Oklahoma otwatyml 
zostaną wkrótce dla osadników 
trzy 1 pól miliona gruntów 
rządowych. Już teraz czekają 
na granicy północnej tej rezer« 
wacyi liczni osadnicy na o- 
twarcie tego terytoryum.

— Z Connelsvllle, Pa. do­
noszą, że praca idzie dobrze i 
stale się polepsza, z czego 
nasi rodacy są bardzo zado­
woleni. Wielu radziby już 
sobie i odpocząć, lecz to nie 
idzie tak lekko, bo praca jest 
pierwsza aniżeli odpoczynek. 
Przeszłego tygodnia paliło się 
w całej okolicy 19 491 piecy, 
a wygaszonych było tylko 
3,506 piecy. Wypalono 201, 
167 ton koksu, a przeciętny 
czas pracy wynosił 5 dni.

— W Eau Clalre, Wis. 
pożar zniszczył kilka budyn­
ków zajmowanych przez róż­
ne firmy. Szkody blisko sto 
tysięcy dolarów.

— Coraz częściej powstają 
fabryki na planie kooperacyj­
nym. Fabrykę taką zakładają 
mieszkańcy miasta Tarentum, 
Pa.

— W Wellsville, Ohio po­
wstaje fabryka kotłów. Budu­
je ją spółka Carroll Porter 
Boiler and Tank Co. Plant 
zaopatrzony zostanie w maszy­
ny najnowszego rodzaju.

— Clinton Land Co. z 
Pittsburga zakupiła 2000 a- 
krów gruntów węglowych w 
okręgu Redstone i otworzy 
tamże kopalnie.

— Skutkiem eksplozyi dy­
namitu w kopalni Cayuga, Pa. 
pewien miody Polak został 
zabity. Angielskie gazety po­
dają jego nazwisko jako Fr. 
Machoite (?).

— Krążą pogłoski, że w 
Norwalk, O. powstać mają 
nowe wielkie walcownie stali. 
Na czele spółki, która się 
budową tychże zajmuje stoją 
kapitaliści pittsburscy, F. Prot- 
tesman i B. Louth. Kontrakt 
na budowę odlewni i walco­
wni wydano już podobno; pie­
ców do odlewania ma być 
podobno 30. Wszystkie zabu­
dowania i urządzenia ukoń­
czone będą w trzech latach, 
a kosztować mają około mi­
lion dolarów. W nowych wal­
cowniach będzie zajęcie dla 
2800 robotników.

— Wielki pożar zniszczył 
prawie połowę miasteczka St. 
Cloud, Minn. Życia nikt nie 
utracił.

— W legislature stanu Utah 
wniesiono projekt do prawa, 
aby sprzedających i pa­
lących papierosy karano grzy­
wną pieniężną. Kara ma wy­
nosić od 410 do 4200.

— Główne biura firmy 
Carnegie zostaną prawdopo­
dobnie przeprowadzone z Pitts 
burga do New Yorku. Stra­
ta dla Pittsburga i okolicy 
byłaby ogromna, bo kompa­
nia Carnegiego wypłaca ro­
cznie robotnikom około 45 
milionów dolarów, a wszystkie 
te pieniądze przehcodzily przez 
pittsburskle banki.

— The Philips Mine Sup­
ply Co. w Pittsburgu na po­
łudniowej stronie powiększa 
swe fabryki.

— W Joliet, Ill. zbudowa­
ny zostanie szpital kosztem 
440,000.

— W Scranton, Pa. po­
wstał ogień w skladze ubrań
M. J. H orana 1 tak się roz­
szerzył na pobliskie składy, 
że sżkody pożarem zrządzone 
podają na milion dolarów.

— W Niagara Falls, przy 
Buffalo, rozpoczęto budowę 
kolosalnego zakładu fabry- 
czno-naukowego, a zakłado­
wy kapitał wynosi 10 milio­
nów dolarów. Będą tam uczyli 
wszystkiego co wchodzi w 
zakres wyrobów spożywczych, 
rolnictwa, inżynierstwa, sztu­
ki i t. d., a nadto nauk, któ­
re posiąść można jedynie w 
uniwersytetach.
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AMERYKA.
Upiekł się w cegielni.

CONNELLSVILLE, Pa., 
14 lutego. — Nieznanego 
nazwiska człowiek spalił się 
w cegielni Volcano, należącej 
do “Joseph Saison Fire Brick 
Co.” Człowiek ów położył się 
na deskach ponad jednym 
z otworów suszarni cegieł i 
zasnął, ale niezadługo potem 
podniosły się płomienie i 
w jednej chwili objęły śpiącego.

Człowiek ów zanim się po 
ruszył, palił się cały. W stra­
sznym bólu zeskoczył on ze 
suszarni i płonąc jak pochodnia, 
biegł jakie sto kroków, poczem 
wyzionął ducha.
Walcownie zostaną w ruch puitczone-

CUMBERLAND, Md., 14 
lutego. — Walcownie stali 
należące do konsorcyum p.n. 
“Potomac Steel Co.” puszczone 
zostaną w ruch za parę dni. 
Fabryki te znajdują się w bardzo 
opłakanym stanie, grozi im 
nawet bankructwo.

lu-
Żona winna pracować.

INDIANAPOLIS, 14 
tego. — Ciekawą decyzyę 
wydał tutaj sędzia McMasters, 
w sprawie rozwodowej. Niejaka 
Klara E. Hubbell wniosła do 
sądu skargę o rozwód, po­
nieważ jak utrzymywała mąż 
nie zarabiał dosyć na utrzy­
manie domu. Zarobek jego 
wynosił $12 tygodniowo, ale 
Hubbell będąc słabowitym 
wydawał dużo pieniędzy na 
doktorów i leki. Gdy zaś na­
mawiał żonę, aby szyciem 
starała się zarobić coś na wy­
datki domowe, pospieszyła ona 
ze skargą do sądu.

Sędzia rozpatrzywszy sprawę, 
rozwodu nie wydał, a nadto 
orzekł, że kobieta nietylko 
może, ale powinna starać się 
zarabiać na wydatki domowe, 
jeżeli widzi, że mąż pieniędzy 
nie traci.

Bezdrutowy telegraf przez ocean.
NEW YORK, 14 lutego.

— Gazeta “Sun” zamieszcza 
wiadomość, że wynalazca Tesla 
wykończył maszynerye po­
trzebne do przesyłania depesz 
przez ocean, bez posługiwania 
się linami podwodnemi. Apa 
raty te udoskonalone i zesta­
wione zostaną w przeciągu 
ośmiu miesięcy.

Port new-yortki pokryty lodem.
NEW YORK, 14 lutego.

— Wczoraj rano mieliśmy 
nagłą zmianę w temperaturze 
oraz wicher tak silny, że ko- 
munikacya w mieście oraz 
poza miastem została chwilowo 
wstrzymaną. Port pokrył nawet 
gruby lód, tak że niektóre 
okręty nie mogły wcale od 
pływać z przystani.

W porcie zebrała się taka 
masa lodu, że nawet okręty 
oceanowe nie mogły udać się 
w podróż.

Wypadek kolejowy.
BUTLE, Mont., 14 lutego. 

— Na linii kolejowej Northern 
Pacific idącej do głównej ko 
palni na wzgórzu ponad mia­
stem Butle, zdarzył się wy­
padek, wskutek którego jeden 
ze służby kolejowej został za 
bity, a dwóch niebezpiecznie 
poranionych. W miejscu tern 
linia kolejowa idzie pod górę, 
gdy więc pociąg naładowany 
drzewem zbliżał się do ko­
palni, począł nagle ślizgać się 
z pochyłości. Maszynista i 
hamulcarze czynili co mogli, 
aby zatrzymać pociąg, ale 
nadaremno, bo wkrótce począł 
szybko cofać się z góry. 
W szalonym pędzie pociąg 
jechał przeszło trzy mile, 
poczem wpadl na kupę żużli 
i rozbił się.

Jeden z hamulcarzy utracił 
życie, a maszynista od­
niósł niebezpieczne poranienia.

Pożar wielkiej papierni
APPLETON, Wis., 14 lu­

tego. — Wielka papiernia 
firmy “Kimberley & Clark 
Paper Co.,” znajdująca się 
cztery mile za miastem, zgo­
rzała wczorajszej nocy. Wartość 
tej papierni podawano na milion 
dolarów.

Z powodu wielkiego wichru 
nie podobna było opanować 
pożar. Szkody wynoszą około 
eeoo.ooo w całości pokrytease- 
kuracyą.
poi»0? w Detroit zakładają lejarnię.

Z "Niedzieli” detroickiej 
dowiadujemy się, iż utworzyło 

się tam przed niedawnym 
czasem Towarzystwo Przemy­
słowców Polskich, które za 
cel postawiło sobie wzma­
cnianie i popieranie polskich 
interesów. Do stowarzyszenia 
należą przeważnie najwybi­
tniejsi obywatele polscy z De­
troit.

Na posiedzeniu, które się 
odbyło dnia 16 stycznia de 
batowano nad różnemi pro­
jektami, aby zawiązać jakie 
przedsiębiorstwo i uchwalono 
założyć lejarnię, z powodu, 
że dużo jest Polaków, zna­
jących się na odlewnictwie, 
poczem przystąpiono do sprze­
daży akcyi. Rozebrano wów 
czas akcyi za $1,250. Na 
drugiem posiedzeniu, odbytem 
d. 10 stycznia, Polacy roz- 
kupili akcyi za 6,070, czyli 
razem za $7.320.

Sądzimy, że pomiędzy liczną 
polonią detroicką znajdzie się 
jeszcze więcej dobrze my 
ślących obywateli, którzy przy 
łączą się do tego przedsię­
biorstwa, mającego wszelkie 
szanse powodzenia. Zgodnego 
tylko działania potrzeba, nieco 
więcej ufności we własne siły, 
a interes rozwinąć się musi. 
Z małego zaczynali wszyscy 
wielcy fabrykanci, dlaczegóżby 
i Polakom szczęście to nie 
miało służyć.

Zyczyćby należało, aby pro­
jekt ten przyszedł do skutku 
i aby był bodźcem Polakom 
w innych miastach, pobudzając 
ich do pracy nad rozwojem 
przemysłu polskiego.

Napełnił lokomotywą mlekiem.
SYRACUSE, N. Y., 14 

lutego. — Jeden z maszy 
nistów na kolei Erie & Central 
New York przekonał się 
wczoraj, że mleko nie może 
równać się z wodą, gdy idzie 
o wytwór pary. Pociąg oso­
bowy tej kolei wyjechał z Cin 
cinnati o g. 7:30 wieczorem, 
a za półtorej godziny miał 
przybyć do Cortland. Przed 
wyjazdem pociąg zatrzymał się 
przy pompie wodnej, około 
której znajduje się także mle­
czarnia z tak«ż pompą, służącą 
do napełniania naczyń mle­
kiem, przeznaczonem na wywóz 
do miast innych. Otóż 
palacz przez pomyłkę przy­
stawił do lokomotywy 
pompę od mleka i napełnił 
lokomotywę mlekiem. Nie uje­
chano też z pociągiem daleko, 
gdy para poczęła opadać, a 
w końcu pociąg stanął. 
Wysłano natychmiast posłańca 
do najbliższej stacyi i tele­
grafowano po świeżą loko­
motywę, która też wkrótce 
przybyła i zatrzymany pociąg 
do miejsca przeznaczenia do­
prowadziła.

Zakupno obszarów leśnych.
TACOMA, Wash., 14 lutego.

— Syndykat Weyerhauser 
traktuje o zakupno olbrzymich 
lasów w stanie Washington, 
przedstawiających wartość 
około 240 milionów dolarów. 
Syndykat ten zakupił już lasy 
należące do kompanii North­
ern Pacific Washington.

Złoto w Montana.
HELENA, Mont., ląlutego.

— W północnej części tutej­
szego powiatu natrafiono na 
bogate nadzwyczaj pokłady 
złota. Żyłę złota odkryto 
w starej kopalni Blue Grouse, 
należącej do Thomasa Cooney. 
Tona kwarcu wydaje złota 
za $2000 do $2,500. Żyła ma 
sześć cali średnicy, a trzy 
czwarte mili długości.

Warzelnie soli w Ohio.
AKRON, Ohio, 14 lutego.

— St. Mookham z Pittsburga 
dostał kontrakt na wiercenie 
studni słonych dla nowej spółki, 
która zakłada warzelnie soli. 
Spółka ta zakupiła trzydzieści 
trzy akrów gruntu w pobliżu 
jeziora Summit i postawi tam 
warzelnie, w których zatru­
dniać będzie 8000 ludzi.

Szał idzie coraz dalej.
WINFIELD, Kas., ij lu­

tego. •— Szal rozbijania szyn- 
kowni ogarnia coraz większe 
tłumy, ale dotychczas
dobrych owoców nie wydaje, 
bo zachęca do zemsty na tych, 
którzy poważyli się niszczyć 
własność prywatną.

Wczoraj właśnie właściciele 
szynkowni porozbijanych po 
przednio, dobrali sobie do 
pomocy przyjaciół i napadlszy 
na kościół “United Brethren 

powybijali w nim wszystkie 
okna.

Przyczyną tego było, że 
pastor owego kościoła Hender­
shot, gorący zwolennik wstrze 
mięźliwości, brał udział w na­
padzie na szynkownie.

Na szynkarzy wykupiono 
waranty. Spodzie wać się można 
gorszych jeszcze zajść i może 
i krwi rozlewu.

Trzydzieści osób zginęło.
ST. JOHNS, N. F., 15 

lutego. — W pobliżu Bocalieu 
natrafiono na szczątki okrętu, 
prawdopodobnie Luzerne.

W jaki sposób okręt za­
tonął, nie wiadomo. Przypu­
szczają, że albo kotły pękły, 
lub też okręt natrafił na pod­
wodne skały. Trzydzieści osób 
znalazło grób na dnie morza.

Przeciw wykradaniu dzieci.

LINCOLN, Neb., plutego. 
— W stanowym senacie 
przeszło prawo przfeciw wykra 
daniu dzieci. Prawo to powiada, 
aby śmiercią albo doźywotnem 
więzieniem karano osoby, które 
wykradają dzieci i żądają wy­
kupu grożąc przytem zabój­
stwem dziecka albo okale 
czeniem go, jeżeli wykup nie 
zostanie złożony. Jeżeli wy­
kradający żąda tylko okupu, 
czeka go więzienie dwu­
dziestoletnie.

Wynalazek Serba-

WASHINGTON, D. C., 
15 lutego. — Według zdania 
urzędników biura patentowego 
najważniejszym wynalazkiem 
dokonanym w latach ostatnich, 
jest wynalazek Michała J. 
Pupin, profesora matematyki 
przy uniwersytecie Columbia 
w New Yorku, a wartość tego 
wynalazku najlepiej wykazuje 
fakt, że towarzystwo telefonów 
Bella kupiło go za pól miliona 
dolarów i zobowiązało się 
płacić pewne procenta, póki 
patent będzie obowiązujący. 
Jest to najwyższa suma za­
płacona za prawo patentu, 
zanim wynalazek został wpro­
wadzony w użycie.

Wynalazek polega na tern, 
że elektryczność przeprowa­
dzona drutami nie marnuje się 
w czasie używania tychże — 
a tem samem zapewnia możli­
wość zaprowadzenia telefonów 
przez szerokie oceany nawet. 
Niezadługo więc będzie można 
telefonować z New Yorku do 
Londynu tak łatwo, jak z New 
Yorku do Bostonu.

Profesor Pupin jest z uro­
dzenia Serbem. Pochodzi on 
z biednej rodziny a do Ame­
ryki przybył chłopcem będąc. 
Pracował czas jakiś w kąpieli 
tureckiej, a wolne od pracy 
chwile poświęcał nauce, głównie 
matematyce. Później uzyskał 
wstęp do uniwersytetu Co­
lumbia ukończył tenże i został 
profesorem matematyki. Wybił 
się, można mówić, swoją własną 
pracą.

Ratinerya cukru dla Filadelfii.
PHILADELPHIA, Pa., 15 

lutego. — Adolf Segel, sto­
jący na czele syndykatu kapi­
talistów, zbuduje tutaj wielką 
rafineryę cukru, prawdopo­
dobnie największą w Stanach 
Zjednoczonych.

Koszt budowy rafinery! 
obliczają na kilka milionów 
dolarów. Stanie ona nad przy­
stanią.

Fabryki w Rocheiter zostaną 
odbudowane-

PITTSBURG, Pa., 15 lu­
tego. — Huty szklane w Ro­
chester, zniszczone pożarem, 
zostaną odbudowane jak naj­
prędzej stosownie do posta­
nowienia na posiedzeniu dy­
rektorów spółki, a do pracy 
nad budową gmachów i urzą­
dzeniem huty powołani zostaną 
ci wszyscy robotnicy, którzy 
wskutek pożaru tego pracę 
utracili.

Spółka posiada w Rochester 
jeszcze dwie huty nieuszko­
dzone przez pożar, w tych 
więc rozpoczyna pracę przy 
zdwojonej sile robotnika, aby 
tym sposobem zatrudnić jak 
najwięcej mężczyzn nie ma­
jących zajęcia. Jeżeliby zaś 
zostali jacy hutnicy, to kom­
pania obiecuje wysłać ich do 
swych lejarń w Jeanette, 
Cumberland, Md. i Falrmont, 
W. Va.

Huty w Rochester zostaną 
znacznie powiększone.

Tygrys rozszarpał chłopca.
INDIANAPOLIS, Ind., 15 

lutego. — W tutejszym zwie­
rzyńcu miała miejsce okrutna 
tragedya. Było to o g. 9 
rano. Niejaki Albert. Neilson, 
dozcrca, 15 letni chłopak, 
wszedł przez pomyłkę do 
klatki tygrysa bengalskiego 
i w tejże chwili został przez 
dzikie zwierzę zaatakowanym. 
Nastąpiła straszna walka, 
w której chłopak poszarpany 
został prawie w strzępy. Inni 
dozorcy przybyli z pomocą 
nieszczęśliwemu, starali się 
odpędzić tygrysa rozpalonemi 
źelazami, ale to nic nie pomogło. 
Dopiero gdy dano kil ca 
strzałów do tygrysa, tenże 
cofnął się. Neilsona wydobyto 
wreszcie z klatki, ale tak po­
kaleczonego, że w kilku mi­
nutach ducha wyzionął.
Wypadek z tramwajem wPitteburgu.

PITTSBURG,Pa., iólutego.
— Wczoraj miał miejsce nie­
szczęśliwy wypadek tramwa­
jowy na linii Hamilton ave. 
Z powodu obmarzniętych 
lodem szyn kolei ulicznej, 
wagon pasażerski No. 25 wy­
skoczył ze szyn przy zjeź 
dżaniu z pagórka, a przewra 
cając się z pochyłości, rozbił 
się. Dwudziestu pasażerów 
odniosło poranienia, czterech 
między nimi bardzo niebez­
pieczne.

Najitarsza kobieta.
LEXINGTON, Ky„ 16 

lutego. — “Ciotka” Peggy 
Jones, najstarsza osoba w Ken­
tucky, a prawdopodobnie 
w Stanach Zjednoczonych, 
umarła tutaj, przeżywszy 124 
lat. Do ostatka miała pamięć 
tak dobrą, jak osoby o 50 
lat młodsze. Córka jej, Char­
lotta, liczy obecnie sto lat 
życia.

Zbrodnia w New Yorku.
NEW YORK, 16 lutego.

— Na zasadzie reporterów 
policyjnych obliczono, że 
w New Yorku kryminaliści 
mają prawdziwy karnawał. 
Począwszy od maja 1898 roku 
było tutaj 212 morderstw, 
1,650 rabunków i 1,100 
napadów ulicznych w celach 
rabunku.

Winę publiczność składa 
na demoralizacyę policyi.

Rabusie rozbili bank.
LINCOLN, Nebr., iólutego.

— Stanowy bank we Phillips 
w powiecie Hamilton w po­
bliżu Grand Island, został 
obrabowany przez złodziei 
wczorajszej nocy. Zabrali oni 
około $1,500. Rabusiów było 
trzech lub czterech, a przy 
rozbijaniu drzwi i kasy Daro- 
bill tyle hałasu, że pobudzili 
dużo osób w poblizkich 
domach. Mimo pogoni zdołali 
umknąć.

Nowa spółka lejarń.
NEW YORK, N. Y., 16 

lutego. — Jeden z wysokich 
urzędników syndykatu “Ame­
rican Steel and Wire” powia­
domił dzisiaj interesowanych, 
że spółka Carnegiego prze­
stała już istnieć, i że wszelkie 
jej interesa będą od tego 
czasu prowadzone przez syn­
dykat Morgana.

Na czele nowo uformowa­
nego syndykatu stanie Charles 
M. Schwab, dotychczasowy 
zarządca spółki Carnegiego.

Oprócz $22 500000 wypła­
conych Carnegiemu w go 
tówce, otrzyma on po $1,500 
za swoje 86 000 akcyj, czyli 
razem $152 000 000, od których 
będzie ciągnął po 8 milionów 
dolarów procentu rocznie.

Olbrzymia kobieta.
DRESSER,Ind„ 17 lutego.

— Pani J. Jordan, ważąca 
676 funtów, umarła tutaj 
wskutek paraliżu. Była matką 
trzynaściorga dzieci.

Sześcioletni bohater.
KENTUCKY, W. Va., 18 

lutego. Robert Ray, 6-letni 
chłopczyk, syn Roberta i 
Amandy Roy, umarł śmiercią 
bohaterską, gdy chciał rato­
wać siostrzyczkę swoją z palą­
cego się domu. Rodzice 
chłopca nie byli w domu gdy 
ogień powstał, a młody Robert 
powierzony sobie miał nadzór 
nad trojgiem małych dzieci.

Gdy powstał ogień Robert 
przy pomocy czteroletniej 
siostry wyniół dwuletnią sio­
strzyczkę, a potem wrócił po 

niemowlę, w kołysce. Nie 
wyszedł atoli więcej z płoną 
cego domu. Po ugaszeniu 
ognia znaleziono ciało jego 
zwęglone leżące na trupie 
spalonego również niemo­
wlęcia.

O pomnik dla Pułaskiego.
Z WASHINGTONU od­

bieramy dokument urzędowy, 
że w izbie reprezentantów 
wzięto na dobre pod obrady 
projekt wystawienia pomnika 
dla K. Pułaskiego, i że są jak 
najlepsze widoki, że ów pomnik 
stanie.

Dnia 6 lutego sprawę tę 
omawiano w kongresie i prze­
kazano ją odnośnemu komi­
tetowi do opracowania. Puł­
kownik Smoliński dokłada 
wszelkich starań, aby tylko 
rzecz doprowadzić do skutku.

Drogi doktor.
ST. PAUL, Minn., 19 

lutego. — Najdroższym dokto 
rem w całych Stanach Zjedn. 
jest bez wątpienia Dr. John
B. Murphy z Chicago, który 
leczył przed niedawnym czasem 
byłego senatora Davisa. 
Doktor odbył dwie podróże 
do St. Paul, przybywając 
tamże zawsze na rano. Za 
te dwie wizyty zażądał $2,000, 
a gdy Davis wypłacić tej 
sumy nie chciał, zaskarżył go 
do sądu.

Polacy w Ameryce.
* Mt. Carmel, Pa. — 

6 letni syn W. Zegarskiego, 
spalił się, zostawiony sam 
w domu, podczas gdy ojciec 
był u pracy, a matka wyszła 
do sąsiadki, która była bardzo 
chorą.

* Marinette, Wis. — Fran­
ciszek Krałkowski, zamieszka­
ły w Sobieski, Brown Co., 
został fatalnie pokaleczony 
przy zeskakiwaniu z pociągu 
będącego w pełnym biegu.

* Toledo, Ohio. — Polski 
robotnik, Franciszek Kubacki, 
został zabity przez lokomoty­
wę Air Line Junction. Zajęty 
był odrzucaniem śniegu z szyn 
kolei Lake Shore.
• * Winona, Minn. — A. P. 
Blazik, został zamianowany 
dozorcą, dziczyzny z pensyą 
$50 miesięcznie i $25 na eks 
pensa. Pan Blazik jest gorli­
wym polskim patryotą. Po 
przednio był posłem do legi- 
slatury.

* Lorain, Ohio, — Jan Ku­
backi wniósł skargę przeciw
C. L. & W. RR. Co. w Ely 
ria o $5,000 odszkodowania 
za potłuczenia, którym uległ, 
pracując przy tejże kolei.

* Green Bay, Wis.—Jó­
zef Bojarski zamieszkały w 
Eaton, po za granicą miasta 
został na miejscu zabity przez 
spadające drzewo w lesie. Był 
on zatrudniony przy spuszcza­
niu drzewa w Nadeau, Mich.

* Silverlake, Minn. — W 
sobotę 9 lutego rano nagle 
umarła śp. Franciszka Budzyń­
ska a córka Michała i Anto­
niny Rochowiaków. W dniu 
18 stycznia dopiero upłynęły 
trzy lata, jak wyszła za mąż, 
dzisiaj już w grobie. Pokój 
jej duszy!

* Erie, Pa. — Karol Jare­
cki, prezydent tak zwanej, 
“Jarecki Mfg. Co.” fabryki 
żelaznej, jeden z najbardziej 
znanych obywateli i przedsię­
biorców w Erie, umarł nagle 
na udar sercowy. Gdy o tem 
doniesiono siostrze jego, pani 
Emilii Droźewskiej, ta w kil 
ka godzin po śmierci brata z 
żalu umarła. Sp. Jarecki uro­
dził się w Poznaniu r. 1837, 
a do Erie przybył w r. 1852 
i tu założył swą firmę, żadne 
z jego dzieci po polsku nie 
mówi.

* Polacy zamieszkali w 
Williamstown przy Bay City, 
Mich, rozpoczynają z wiosną 
budowę nowego kościoła poi.

* Parafia polska w Wilnie, 
Minn. rozpocznie na wiosnę 
budowę nowego kościoła.

* New York, N. Y. — Dr. 
Wiliam M. Leszczyński, lekarz 
chorób nerwowych przy szpi­
talu Manhattan w New Yorku, 
zamieści! w angielskim mie­
sięczniku “The Medical Re­
cord” rozprawę o używaniu 
kawy jako napoju. Artykuł 
doczekał się przedruku w naj­
poważniejszych dziennikach 
angielskich.

* St. Louis, Mo. — Do tu­
tejszej biblioteki miejskiej spro 
wadzono wielki zapas książek 
polskich, a gdy się okaźe, że 
Polacy nie będą lenić się do 
czytania, to zarząd biblioteki 
obiecuje więcej książek pol­
skich sprowadzić.

* Wakefield, Mich. — Pan 
Tomasz Miller założył tutaj 
pierwszorzędny salon, i zao­
patrzył takowy w napoje naj­
lepszego rodzaju, jako to pi­
wa, wina i likiery. Rodacy 
popierajcie swego.

— W Stevens Point, Wis. 
pobudowane być mają nastę­
pujące nowe fabryki: fabryka 
blachy, zatrudniać będzie ioo 
robotników i fabryka maszyn, 
która ma być przeniesioną z 
Filadelfii.

DO FARMERÓW.
Kto z farmerów ma miód na 

składzie, a ma zamiar go sprzedać, 
niech eig zgłosi do firmy
MAGDZIARZ i ŁEBKOWSKI,

669 Milwaukee ave., 
Chicago, 111.(X)

••••••••••••••••••••••••••
NASZE

DZIEJE 
w ostatnich 

stu latach.
Napisał Stanisław hr. Tarnowski. Ozdo­
bione kilkudziesięciu rycinami, na pię­
knym papierze z czerwoną obwódką, dru­
kowane w kilku tysiącach egzamplarzy. 
Aby to piękne 1 nader pouczające dzieło 
rozpowszechnić pomiędzy polonią ame­
rykańską, postanowiliśmy sprzedawać to 
dzieło po cenie nader niskiej, bo zale­
dwie opłacającej papier i druk.

Broszurowane po 
W mocnej oprawia 
Oprawne ozdobnie

W. DYNIEWICZ,

50c
7 6c 

•2.60
532 NOBLE ST.

Chicago, Illinois.

••••••••••••••••••••••••••

wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi, 
przedstawiającemi MĘKĘ PAŃSKĄ, po­
dług odgrywanej w Oberammergau w Ba- 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tu­
taj podajemy, wraz z 24 widokami, ofia­
rujemy każdemu z abonentów, jeżeli za­
płaci za “Gazetę Polską” abonament z gó­
ry za rok $2.00 i dołączy na -stereoskop 
$1.00, co razem uczyni $3.00.

Sam stereoskop z 24 widokami bez ga­
zety kosztuje $2.00. Stereoskop ten wy­
syłamy ekspresem i przesyłkę sami opłaca­
my. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż 

do wniebowstąpienia. 
Te widoki tem się 

odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie od­
daleniu i naturalnej 
wielkości.

W innych miastach 
gorsze widoki sprze­

dają po lOć do 20 centów sztuka, a ste­
reoskopy od $1.50 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre­
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 

"do abonamentu za “Gazezetę Polską,” co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami) 
uczyni TRZY DOLARY-S

Adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble St., Chicago, II

Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy 
której możemy] dostarczyć naszym abonentom

X
Zaproszenie do przedpłaty na 

TYGODNIK 
P0WIEŚC10 WO-NAUKOWY

ROCZNIK XV.
Na żądania licznych naszych abonentów posta­
nowiliśmy wydawać “Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” w nowym, a mianowicie w książko­
wym formacie. Każdy numer Tygodnika składa 
się z 32 stronic oprócz okładki. Wewnętrzny 
układ pod względem treści różni się także od 
poprzedniego, gdyż nie umieszczamy w nim 
kilku powieści naraz, ale tylko jednę, a po ukoń­
czeniu tejże drugą itd. Czynimy to nietylko dla 
ułatwienia sobie pracy, ale i dla wygody czytel­
ników, którzy zachowywując zeszyty, mogą po­
tem poodrywać papierowe okładki i związać ze­
szyty w książkę lub dać sobie takowe oprawić. 
W pierwszych 7miu numerach wydrukowaliśmy 
śliczną i bardzo interesującą powieść CZARNE 
WIDMO przez M. T. Porkins’a, przekład z an­
gielskiego Waleryi. Powieść tę można nabyć 
u nas broszurowaną po cenie 35 centów.

Z No. 8mym Tygodnika rozpoczęliśmy nader ciekawą powieść 
przez Alfreda Brehat (przekład z francuzkiego) pod tytułem:

T F <!T A M E NT J eden n umer posyłamy na okaz darmo. 
■ Prenumerata roczna wynosi dolara.

Tygodnik można zaprenumerować każdego czasu od rozpoczy­
nającej się powieści. Nowi abonenci powinni pisać, jeżeli 
sobie życzą, abyśmy im posłali przeszłe numery.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., Chicago, ^Illinois.

< ►
< ►
< ►

Żaden Farmer, 
Ogrodnik

lub chcący sobie założyć 
ogród na p’rzyszłą wio­
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt. 

OGRÓD WIEJSKI.
Jestto popularny przewo­
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau­
ki ogrodnictwa przez Fr.

. Goeschke(z ilustracyami) 
W książeczce tej są po­
dane najważniejsze robo­
ty przy zakładaniu ogro­
du, jako to: Ogród Kwia­
towy czyli ozdobny, 0- 
gród Warzywny, Ogród 
Owocowy. Cena 50c

::

«•••••••••••••••••••••••••

I
 Dla lubowników pszczel- ♦ 

nictwa polecamy książkę ♦ 
pod tytułem: 2

PSZCZOŁY I 
PSZCZELN1CTW0

i
 czyli podręcznik przy za- 2 

kładaniu i hodowaniu J 
pszczół (z wieloma ry- ♦ 
cinami). Cena - 5ÓC g

•••••••••••••••■••••••••a*

Każdy Farmer,
a przedewszystkiem ten, ♦ 
który trudni się hodowlą 2 
bydła, powinien mieć pod X 

I* ręką książkę pod tyt. j

O LECZENIU 
CHORÓB

Koni, Bydła, Świń, Owiec ♦ 
i Psów. Wykład popula- 2 
rny dla użytku gospoda- ♦ 

« rzy, przez J. ŁepYow- •
X skiego. Cena - óOc «

DZIENNIE
1 więcej etałego sarobku gwa- 
rautujemy każdemu, który we- 
żmic agencyę naszych portre- 

■■I tów, ram, obrazów patryotycs-
nych 1 religijnych etc. Niema 
ryzyka. O. A K.SIlbermaua.G S. 
BU Paul, lluu. (March (29)

DOBRE DLA NASZYCH ABONENTÓW!



6 GAZETA POLSKA.

I>4il V/1 4 M Sz. Rtnlakom nanz wielki
1 " ŁJ T-JMA-Zm. JH wybór rozmaitych lichta­

rzy, krzyży metalowych i z drzewa, krzyży­
ków, polskich medalioników, szkapl»*rzy.ków, polskich medalioników, szkaplerzy, 
różańców, kropielniczek, figur św., k-iążek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd.

DLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze 
na składzie świece woskowe białe lub żółte 
do użytku kościelnego, lub domowego-roz­
maitej wielkości od dwu i jedno funtowych, 
oraz mniejsze gatunki, tanio.

POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5c do $1.00 sztuka.

PAMIĄTKI CHRZTU I ŚLUBU itp. w zna­
cznym wyborze.

PRACOWNIA ARTTSTTCZMA.
PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, opra­

wione obrazy po cenach bardzo umiarkowa­
nych. Obrazy olejne do kościołów malują 
tanio.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzymaniu 
listu.

AGENTÓW posznknjemy w każdej polskiej ko­
lonii 1 dajemy dobry rabat, tak, że do 5 do­
larów dziennie zarobić można.

Piszcie po nowe katalogi!
Na odpowiedź należy dołączyć 2c marką. 

Adresować:
Józef Kwaśniewski,

654 Becher st., Milwaukee, Wis.

Dlaczego 
cierpicie 

na katar żołądko­
wy, chorobę ki­
szek,niestrawność, 
choroby skórne i 
nerwowe, jeżeli w
bardzo krótkim czasie możecie być 
wyleczeni przez używanie 
GORZKIEGO WINA

DR. BOŻYNCZA.
Jak dobrem jest to lekarstwo, 

najlepszy dowód, że znajduje się 
w domach królewskich. Do same- 
fo Londynu dostarczamy przeszło 
00 tuzinów butelek miesięcznie. 

Gdyby ono nie było dobrem i sku- 
tecznem, ludzie poznaliby się od 
razu na fałszywości i nieskuteczno­
ści, lecz co dobre, to samo się chwali.

Pytajcie się o Dra. Bożyncza 
Gorzkie Wilio we wszystkich a- 
ptekach i nie bierzcie podróbek.

519 Milwaukee Avenue, 
CHICAGO, ILL.

GREENEBAUM SONS.
BANKIERZY,

83—85 Dearborn street, 
CHICAGO, ILL.

Poiyczki na własność realną. Za­
łatwiają ogólne sprawy bankowe.

^^^^mśwladczony 1 znany na cały I w lat

< DOKTOR HAM ł
Ł posiadający dyplom najle. i
▼pazego kolegium “Hellenie ▼
J "ilMedical Collega*'« J
\New Yorku,po odbycia p<>- A \
Jdróży i wizytacyi różnych J
▼ szpitali w kraju i w Europie, / y* T
Jprzyjmuje chorych u siebie J
T oraz udziela rady listownie. ' [ ▼
Ł Dr. Hani słynie na cały - /K. 0
Tgwiat, albowiem wyleczył \ T
Jty-iące ludzi, którym ini<: i
Tktórzy ani szpitale nie mo- T
Jgły nic pomóuz. Dr. Ilam ma najlepsze świa 4i

____ _ Jj'dra Hain, a on clą wyleczy lub otwarcie ci j>o V 
iwie, że dla ciebie nie ma żadnej nadziel i nie\ 
'potrzebujesz nic tracić. PORADA DARMO!* 
jDr. Hani Każdemu udzieli rady darmo. Opiszcież

•ś

Aktorzy ______
Jgły nic pomódz. Dr. Ilam ma najlepsze ...... , 
Tdectwa,że obchodzi sią z pacyentami ucz.< iwie.’ 
fLECZY NIEWIASTY, DZIECI 1 MZŻCZYZ3I 
\ a wszelkich chorób zastarzałych.
W Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek choroi»ąa lnnl( 
x doktorzy nie potrafili clą nleczyć, udaj rlą do 
fdra Hain, a on clą wyleczy lub otwarcie ci j>o ( 
A wie, że dla ciebie nie ma żadnej nadziel i nie 
^potrzebujesz nic troić. PORAD 4 l»U<MO!( 
\Dr. Hani Każdemu udzieli rady darmo. Opiszcle 
Wchorobą, podajcie wiek chorego, przyślijcle w( 
\llścle trochą włosów z głowy, a także 2 rento 
Wwą marką pocztowa, to dostaniecie odpowiedź^ 
^natychmiast czy choroba jest do wyleczenia 
w Można pisać po polsku, angielsku lub nieiuiec i 
\ku. Adres taki:
“ DR. C. B. HAM, I

5U-5W Natlooal Unios Blf. TOLEDO. OHIO/ 
NAPISZf 1E DO DRA HAM.
PORADA NIC NIE kOSZTLJŁ (

DARMO dostaniecie bardzo ciekawą książką A 
“Poradnik dla Chorych,’’jeżeli poślecie *wój\ 
adres dc Dra C B ilam. J

Anyone sending a sketch and description may quickly ascertain onr opinion free whether an invention is probably patentable. Communion, 
tiona strictly confidential. Handbook on Patenta sent free, oldest agency for securing patents.Patenta taken through Munn A Co. receive 
spcrLiI notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely 11 Inrated weekly. largest cir­culation vf any sctentitic journal. Terms. |3 a 
year: four months, $L Sold by all newsdealer*. 

ЙИ Л Co.36’6™««’-»New York Brunch O!br.«. g® F St— Washington. D. C.

Czarne
Widmo,

powieść przez M. T. 
rorkins’a, drukowana 
w Tygodniku, jest do 
nabycia w broszurze w 
księgarni W. Dyniewi- 
cza po - 3óc

Bez pieniędzy naprzód.
Nasza elegancka New Jewol ma­
szyna do szycia, z najnowazemi 

ulepszeniami I najlepszej ro­
boty. Wysyłana za $1250, 
nainiższą dotychczas ceną. 

Bezpłatna próba 30 dni. Pienią­
dze zwracane, jeżeli Inna niż ta 
opisana. Gwarancya na 20 lat. 
Akcesorya darmo. 125,000 sprze­
danych dotychczas.
$40.50 Arlington po... .$14.50 

lane maszyny $.>0.00 “ po........ 17.00
po $s, $0 $00.00 Kenwood po......  21.50

$10.50. Ilutrowane katalogi i poświadcze­
nia darmo. CASH Bl'TEBS’ UNIOM, 1 SS—104 
W. Tan Bu ren street, B—262, Chicago.

Każdego rodzaju giachota jeet do *y Leżenia 
teraz; tylko głuchoniemi są niewvl«»czalni. Nowa 
a pmsta metoda. Hzum w uszach wstr -ymujemy 
natychmiast. Oplsz w jaki epoeób ■ iedomagasz. 
Egzamin cya i poada darmo. Każdy może sią 
leczyć w demu bez wielkich wydatków.

DIR DALTON’A KLINIKA USZU. 
SM L. sali. A.e., — - CHICAGU, U.I.

Giermek Książęcy.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 

przez Zuzannę Morawską.

(Ciąg dalszy).
— Ja z miłości do mego pana wszy­

stko to mówię — moja głowa nic nie zna­
czy, ale jak ja nie będę miał gold na oku­
pienie się, kto memu księciu przyniesie 
odpowiedź. Ja z gold do samego mar­
grabiego brandeburskiego trafię i słowa 
mego księcia pana powiem.

— Masz! — rzekł Konrad, rzucając 
mu woreczek z pieniędzmi?

Chłopiec rozwiązał rzemień woreczka, 
wysypał na dłoń kilka sztuk kutej świe­
cącej, lecz niezgrabnej monety.

— “Conradus primus Dux Mazovien- 
sis,” czytał Ruf, siląc się przy zapadają­
cym zmroku, na rozpoznanie napisu na 
pieniądzach.

— Niedaleko z tem zajechać! — ale 
dla mego pana głodu przymrę, a sprawię 
się, jako należy.

— Gdy wrócisz z dobrą wieścią, na­
groda cię nie minie — a teraz ruszaj! 
— zawołał Konrad.

Ruf ruszył z kopyta, mrucząc coś pod 
nosem, a Konrad zwróciwszy konia ku 
ttojącym opodal hufcom, pociągnął szla­
kiem ubocznym do Krakowa.

Ruf tymczasem pędząc czas jakiś, jak 
gdyby chciał się jak najprędzej oddalić 
od swego pana, stanął nagle, odsapnął, 
obejrzał się do koła, czy go kto nie widzi, 
wysypał pieniądze dane mu przez Kon­
rada, przeliczył je i rzekł do siebie nie­
miecką mową:

— Dwadzieścia! nie wiele to — ale 
sprawa musi być ważna, kiedy ten kutwa 
tyle ich wysypał. A i sygnet błyszczy, 
ba i ogniwo z łańcucha coś warte... 
Gdyby tak czmychnąć?... człekby z tem 
mógł choćby za morze się dostać — han­
del uczciwie rozpocząć i żyć spokojnie nie 
stawiając łba pod gałąź. Hm — mruknął, 
namyślając się, i puścił koniowi cugle 
swobodnie, a ten zmęczony forsowną drogą 
szedł stępa, zwiesiwszy głowę. Deszczyk 
drobny, listopadowy mżyć zaczął i po­
większył jeszcze ciemność zapadającej 
nocy. Ruf nasunął na głowę kaptur opoń­
czy, ręce schował w obszerne rękawy 
i jechał tak czas jakiś, pomrukując co 
cnwila. Nagle wstrzymał konia, splunął, 
szepnął: tausend Teufel! — i puścił się 
tą samą drogą, z której co tylko z hufcem 
Konrad wyjechał.

— Kto mi da więcej, temu służę — 
myślaU sobie, taki mi dobry Konrad jak 
i Świętopełk — jeżeli mam łba nadstawiać 
niechaj wiem za co. Oberwę gdzie guzy, 
to przynajmniej maści na wygojenie ich 
będę miał za co kupić.

I z tą myślą konia przynaglał do 
biegu, aż ten nad ranem dotarł do Żnina, 
gdzie Fritz von Stendel stał z wojskiem 
brandeburskiem. Ruf i koń jego srodze 
byli zmęczeni, jechał bowiem o głodzie 
przez całą prawie dobę, wśród listopado­
wego deszczu i trudnej po manowcach 
drogi. Wytrwały jednak chłopak nie dał 
sobie odpoczynku, tylko poleciwszy konia 
pachołkom wojskowym, prosił, aby go jak 
najprędzej prowadzono przed dowódcę, 
któremu ma oddać niecierpiące zwłoki 
wieści. Straże, widząc zmęczonego chłopca, 
w którym po mowie poznali swojaka, do­
prowadziły go do dowódcy. Zziajany, 
stanąwszy przed Stendlem, wyciągnął ku 
niemu błagalne dłonie, prosząc o pomoc 
w dostaniu się do Świętopełka.

— Mam dla was dar znaczny od pana 
mego Konrada, księcia mazowieckiego — 
mówił, podając bogaty pierścień — a prócz 
tego zapewnienie danej umowy, jeżeli mi 
dopomożecie, abym jak najprędzej dotarł 
do Świętopełka, starosty pomorskiego.

Stendel, który na początku z pewnem 
niedowierzaniem patrzył na Rufa, ujrza­
wszy pierścień, inaczej spojrzał teraz na 
giermka i mruknął pod nosem:

— Raz chce nas na swoją stronę 
przeciągnąć, to znów łączy się z pomor- 
czykami. Jakąś chyba nową sztukę chce 
snąć wykroić książę mazowiecki — dodał 
i zamyślił sią. • • — Ha, co mi tam — raz 
się kłócą, drugi raz się godzą, a wśród 
zamieszania trzeci zawsze skorzysta. 
I Stendel obejrzawszy raz jeszcze przy 
migotliwem świetle kominowego ognia 
przysłany pierścień, schował go w zana­
drze, a Rufowi rzekł:

— Dobrze! — i klasnął w dłonie.
Zjawił się zaraz przyboczny żołnierz, 

któremu Stendel dawał półgłosem rozkazy, 
wskazując na stojącego opodal giermka. 
Ruf śledził każdy ruch twarzy Stendla, 
chwytał uchem wyrazy, nic jednak dosły-

szeć nie mógł. Sam zdradzając, podej- 
rzywał innych o zdradę; z rozporządzeń 
dowódcy domyślał się, że go chcą mieć 
na oku — bądźcobądź postanowił dopiąć 
swego.

— Jam głodny i koń mój nie zdolny 
do dalszej podróży — wyszeptał słabym 
głosem z rzeczywistego znużenia.

— Dać mu jeść i konia zmienić — 
rzucił dowódca.

— Nam chyba nie kroi zdrady — rzekł 
sam do siebie Stendel po odejściu Rufa.
— Lecz czy jej nie kroi komu innemu?... 
ale cóż mnie to obchodzi — ja mam znak 
i dar Konrada, musiałem więc dać pomoc 
jego posłańcowi — dalszych rozkazów od 
margrabiego Ottona poczekam, a co tam 
zajdzie między Świętopełkiem a księciem 
mazowieckim, mnie nic do tego.

Po uspokojeniu w swojem sumieniu 
dowódca, rzucił się na posłanie, aby do­
czekać dnia i owych dalszych rozkazów.

Ruf zaś nasycony i obładowany po­
morskim chlebem, którego nie szczędzono 
brandeburskim żołnierzom, pod wieczór 
w otoczeniu czterech żołnierzy z pocztu 
Stendla jechał do Słupska, kędy Święto­
pełk miał zamek lepszy od książęcych 
i gdzie przed napaścią sługa Leszka się 
schronił. Napaści jednak nie było, bo Le- 
szkowe słudzy rozpierzchły się, usłysza­
wszy o śmierci księcia; rycerze zaś i do­
stojnicy nie myśleli teraz o walce ze 
Świętopełkiem, lecz za radą Wincentego, 
biskupa gnieźnieńskiego, dążyli do Kra­
kowa, aby Leszkowego syna na księstwie 
krakowskiem osadzić, władzę w imieniu 
małoletniego ująć, a nie łubianego wogóle 
księcia mazowieckiego do rządów nad 
Krakowem nie dopuścić. Nie udali się 
jednak wprost do Krakowa, po drodze 
wstępowali do wielu panoszów, a kiero­
wali się drogą na Lublin, a potem do 
Sandomierza, gdzie Leszek najwięcej miał 
przyjaciół.

Bezpiecznym więc był Świętopełk od 
wszelkiej napaści i już począł po panach 
pomorskich rozsyłać wieści zapraszając 
ich na ucztę, a następnie na śmiałą wy­
prawę na ziemię po Leszku, gdy mu oznaj­
miono przybycie Konradowego giermka.

— Oho! — zaśmiał się z zadowole­
niem Świętopełk — i ten zaczyna nam się 
lizać — pewnie chce pomocy do zagar­
nięcia ziemi po bracie. Dam mu ją, oj 
dam, ale po drodze i na jego księstwo 
sieć rzucę.

Ruf wszedłszy ugiął przed starostą 
kolano z taką pokorą, jak to miał zwy­
czaj czynić przed księciem; schyliwszy 
głowę spoglądał z pod oka ciekawie. Sta­
rosta połechtany czołobitnością przyjaźnie 
się uśmiechnął.

— Od księcia mazowieckiego? — za­
pytał. i

— Tak jest, od księcia mazowieckiego 
Konrada pierwszego, a pana mojego z po­
ufną wieścią do waszej miłości.

Świętopełk dał znak dworzaninowi, 
który wprowadził giermka, aby się oddalił.

— Co zacz? — zapytał starosta, spo­
glądając na stojącego Rufa, którego twarz 
z pokornej przybrała nagle wyraz chytry 
i przebiegły.

— Mogę rachować na tajemnicę? — 
rzekł przybyły, przybliżając się z poufałą 
śmiałością. Świętopełk spojrzał na niego 
ze zdziwieniem, a zmierzywszy wzrokiem 
rzekł wyniośle:

— Mów, z czem cię przysłano?
— Mnie nikt nie przysłał — ja sam 

przyszedłem, z wielkiej ku wam życzli­
wości, no i... — tu zrobił giest ręką 
jakby liczył pieniądze.

— Aha, chcesz zapłaty za swoję ży­
czliwość — no, i taka potrzebna, a może 
najpewniejsza — dodał, jakby do siebie 
Świętopełk.

— Ile dostanę, jeżeli opowiem z czem 
mię przysłał książę mazowiecki? — począł 
wierny sługa.

— Kota w worku nie kupuję — od- 
rzekł marszcząc brwi Świętopełk.

— Można na niego dać zadatek, a gdy 
wieść będzie tego warta, zapłacić urzę­
dem, lub ziemią — prowadził dalej gier­
mek.

— Lub gałęzią, jak zwykle zdrajcom
— rzucił Świętopełk.

Ruf wykrzywił się i podniósł ramiona 
w górę, jakby chciał swą głowę przed 
gałęzią uchronić.

— Takiego przyjęcia się nie spodzie­
wałem — zresztą, mnie nie tylko o zyski 
idzie; pan mój źle się ze mną obchodził, 
postanowiłem się zemścić.

Świętopełk uśmiechnął się na tę prze­
biegłą odpowiedź.

— Mów więc! — zawołał!
(Ciąg dalszy nastąpi).

LECZENIE OSKALPOWANEJ.
Niezwykły eksperyment 

przedsięwziął niedawno pe­
wien chirurg w San Francis­
co, eksperyment, który zwró­
cił uwagę nietylko w sferach 
medycznych lecz wywarł też 
wrażenie wśród laików.

Przystojna młoda robotnica 
w miejscowej fabryce cukru, 
Laura Lambert, stanęła pe­
wnego dnia, przez nieuwagę, 
tuż pod pasem, w mgnieniu oka 
pas porwał nieszczęśliwą za 
włosy i dziewczyna, wyda­
wszy przeraźliwy okrzyk, pa 
dla zbroczona krwią, na zie­
mię. Gdy ludzie nadbiegli z 
pomocą okazało się, że dzie­
wczyna ma skórę zdartą z ca­
łej czaszki, z włosami i brwia­
mi aż do oczu, tak, źe wy­
glądała jak oskalpowana. Przy­
puszczano w pierwszej chwili, 
że Laura Lambert nie żyje. 
Niebawem jednak otworzyła 
oczy i zapytała, czy można 
będzie ją uratować.

Chirurg, dr. Winslow An­
derson, na wieść o wypadku, 
podjął się kuracyi nieszczęśli­
wej dziewczyny, która jest za­
ręczona i miała wkrótce wyjść 
za mąż, i próbuje zaopatrzeć 
jej czaszkę w nową skórę. 
Włosy, kt0re porosną na no­
wej skórze, nłe będą wpraw­
dzie takie obfite jak pierwo­
tne, zdaniem dra Anderson’a, 
niemniej jednak wystarczą, by 
zasłonić straszliwe blizny, ja­
kie na głowie pozostaną. Dr. 
Anderson spróbował prze­
szczepić na głowę dziewczyny 
płatki naskórka, zawierające 
komórki i cebulki włosowe. 
Ale zkąd wziął owe płatki? 
kto mu ich dostarczył?

Spotykamy się tutaj z przy­
kładem niemałego poświęce­
nia i dużej miłości bliźniego. 
Liczne koleżanki okaleczonej 
dziewczyny, dowiedziawszy się 
o zamiarze lekarza, zgłosiły 
się do niego i oznajmiły, źe 
każda z nich gotowa jest o- 
fi aro wać płatek własnego na­
skórka dla uleczenia Lamber- 
tówny, która cieszyła się po 
wszechną sympatyą. Wszakże 
nieliczne tylko grono tych 
dzielnych dziewcząt uznane zo­
stanie przez lekarza za nada­
jące się do doświadczenia. 
Większość ich bowiem miała 
włosy blond lub czarne, a dr. 
Anderson mógł zużytkować 
tylko włosy kasztanowate. Wy­
brane dziewczęta przez szereg 
dni przychodziły do szpitala 
śgo Winfreda, gdzie chora 
została umieszczona, tam my­
to im skórę wodą i mydłem, 
następnie poddawano natry­
skowi z zimnej wody, poczem 
smarowano rostworem anty- 
septycznym dla zapobieżenia 
infekcyi.

Skoro już naskórek był do­
statecznie w ten sposób przy­
gotowany, chirurg, przy po­
mocy starannie zdezintektewa- 
nych szczypiec i nożyczek bar­
dzo ostrych, oddzielał płatki 
i przenosił je na głowę oka 
leczonej. Ogółem zużytkował 
płatków 228, wielkości roz 
krajanego ziarnka grochu.

Narzeczony, nie chcąc się 
dać wyprzedzić przez koleżan­
ki, poświęcił brwi swoje, któ­
re lekarz przeszczepił na czo­
ło chorej. Prosił też usilnie 
doktora, aby zataił przed nią, 
zkąd pochodzą płatki skóry, 
zużytkowane przy operacyi, 
gdyż inaczej Laura Lamber- 
tówna nie poddałaby jej się 
z pewnością.

Dr. Anderson spodziewa 
się, źe za kilka miesięcy cho- 
r> będzie zupełnie wyleczona. 
Dzisiaj przechodzi nieszczęśli­
wa dziewczyna jeszcze stra­
szne męki, gdyż głowa jej nie 
może się zetknąć z niczem, 
nawet z poduszką łóżka.

TROJE DZIECI W KOSZARACH.
Dobrze poradził sobie do­

bosz Bertin z Saint Ower we 
Francyi. Oto — Bertin jest 
człowiekiem żonatym i ojcem 
trzech malutkich dziewczynek. 
Odbywając przymusową słu­
żbę, pozostawił chorą żonę 
wraz z dziećmi w domu. W 
tych dniach pojechał odwle 
dzić swoją rodzinę. Zastał żo­
nę bardzo niezdrową i dzieci 
przez to zaniedbane. Niechcąc 
pozostawić nadal rodziny swo­
jej w tem opuszczeniu, Bertin 
ulokował żonę u krewnych, a 
dzieci zabrał ze sobą do ko­
szar. Można sobie wyobrazić 
zdumienie władzy, skoro zo­

baczono, jak żołnierz Bertin 
wkroczył rezolutnie do koszar, 
trzymając na ręku póltoraro 
czną dziewczynkę i prowadząc 
jeszcze dwoje dzieci. Przera­
żony pułkownik tym nagłym 
przyrostem pułku telegrafował 
do ministra, co począć w tym 
wypadku. Minister odtelegra- 
fował, aby dać Bertinowi “nie­
ograniczony urlop” i wypu­
ścić go z koszar. I tak Bertin 
powędrował do domu, niosąc 
znów na ręku swoje dziecko 
i prowadząc dwie straszę dzie; 
wczynki.

Dobry stróż.
— Ja potrzebuję rzeczy wiście stró­

ża, ale takiego, który jest grzeczny 
i usłużny dla mych lokatorów.

— O co do tego proszę wielmo­
żnego pana, to byłem piętnaście 
lat w jednem miejscu i nie kłóci­
łem się z lokatorami.

— A gdzież to byłeś tyle lat?
— A byłem stróżem na cmentarzu.

Oczywiście.
— Proszę pana o rękę pańskiej 

córki.
— Mój panie! ja nie daję córki 

kawałkami, obcesz pan, to bierz ję 
cał%, a nie jej rękę!
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PREMIE
Tak samo jak książki do nabożeństw^ 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące nxizniki Tygo­
dnika Powieóciowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika 1‘owleśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartów* Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwaw«* Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład wy­
grany, Dwaj sąsiedzL Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szyniek 1 Handzia, Pierwsza pycha—dru­
gi«? łakomstwo. Bóg ni«* opuści, kto e|ą Nań 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne- 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych &■ 
brazkow historycznych, baśni 1 wie- ukł Ar\ 
le opisów rozmaitej treści. Cena . .

Drugi Rocznik Tygodnika Powleśclowo-Nau- 
kornego, w mocnej oprawie, obejmujące :&o 
stronic wyraźnego druku na piąknym papierze 
zawiera: Trzy miesiące. Jaskinia Potąpieńca^ 
Opactwo Carrów, Opowiadanie Imć Pana Nar­
wo ja. rotmistrza konnej gwardyi koronnej (A 
I). 1760), Bratobójca, Pamlącniki ks. Makrvnv 
Mleczy sławskiej. Dzieci Wdowy, Dwl«« Mary«» 
Klara czyli zwycląztw«» cnoty; oprócz tego wie­
le pomuiejszycn powieści i powlastak, Jki 
baśni, bajek i artykułów naukowych ąpl.UU

Szósty Rocznik Tygodnika Powleśclowo* 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
o miliony czyli Rodzina Lanąuierów, Leśny 
młyn nad Czernają, Nowożeńcy, Orźnał żvda 
Królewski dziadek, Ulicznik warszawski, bido- 
wa pieczara, Zyd w beczce, Majster 1 czeladnik 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa o 
wóz. Kozioł Ofiarny, Kuźma Jeż. Renegat Jał­
mużna 1 przypowieść o pszenicy, Opowieści 
stepowe, Ktoby sią spodziewał; Okrążne Wal­
ka na śmierć I śycłe, Złnpai slą, Po- a'i 
żarna morzu. Cena ......

Siódmy Rocznik Tygodnika Powłeśclowo- 
Xaukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu­
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Boguml 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wlesławt 
Mole leczenie woda ks. S. Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Boha- du-j 
terka z powstania 1863 r. Cena . . ąpl.W

Ósmy Rocznik Tygodnika Powleśclowo-Nau- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Jóżo Groj- 
•eszyk, Zimna dystylacya. Sybiracy Historya o- 
kropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce 
Jaskinia potąpleńca, Zbójcy na Czorsztynie’ 
Koń woziwody, Kslążą Adolf I bogini szczęścia, 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- /wa 
ku, Rekrut. Cena.................................. qpl.Uv

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Blada 
Hrabina, Wierna Rózia czyli zwycląztwo wiary 
katolickiej, Mirdut i Siermięga, Nowelki ame­
rykańskie, Nieszcząśliwe żony, Ulicznik Pary­
ski, Pląkne przykłady z Historyi Pol /w\
sklej, S kar bezy k |>oezyi polskiej. Cena

Dzlealąty Rocznik Tygodnika Powieśclowo« 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba­
buni, Aptekarz Polski. Robert Djalń*ł, Dobranoc 
sąslcdzle. Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
i o wilku wiatrolocle, Dziwue podró- Oi /wi 
że na lądzie i na morzu. Cena . . ępl.UU

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii, Harold król cyganów, czyli akrzypce 
Edeleńsklc, Zabolmn czyli Krakowiacy 1 Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
i Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn DJabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet dP 1 /Ul 
ze Szwarcenau. Cena......................... qpl.VV
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
PO WIEŚCIO WO-N A UKO W EGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłką o|4aci na Express offisie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kt«ł już wybrał premią, chclałby uzyskać je- 
szcze obecni«» wydawaną premią, niech opfacł 
Gazetą Jeszcze na rok dłużej. — 4ł Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetą polską/’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; p«xlarun- 
ki wydaje sią na to, aby “Gazeta Polska’' była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c. Żądającym, a ni«? przysyłają­
cym przedpłaty, posyła sią tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ, «cVX’Jli:

Boleści...
w plecach, w mięśniach i w człon­
kach powstają wskutek złego stann 
NEREK .-. .-. .-.Dr. Piotra Gomozo

REGULUJE I WZMACNIA JE.

Nie mołna ko clo.ta«1 w aptekach, ale nn DITTO DIUDUrVtjlko od •«entón mleJ.eowjeh. Je» UK. iLltK r/łllllNtl,
tell w waezej miejscowości nlo ma
agenta, prosimy pisać wprost do.112—114 S. HOYNE AVE., CniCAOO.

Przyślijclenam 50 centów, 'ii»"-
monią przez Ezpress do obejrzenia. Miara 13 cali po 
otwarciu 20 cali. Elegancko upiąkszone ramy z niklo- 
wem obiciem. Bardzo trwałe, dobrze wyrobione 1 czy­
sty. głęboki ton. Jednem słowem możliwie najlepszy 
instrument, jaki nabyć można. Każdy może dobrze 
obejrzeć 1 wypróbować nini zapłaci. Jeżeli bądzieci«» 
przekonani, że instrument to pierwszorządny wtedy 
możecie go zatrzymać, dopłaciwszy expresnianowl re­
sztą w ilości $2.47. ObsUlułcie Jaknajprądzej, bo 
wkrótce zmuszeni bądzlemy podnieść ceną.

Kto przy obstalunku nadcśle pełną sumą $2.97 otrzy­
ma w dodatku bezpłatnie 80 stronic nut i podrącznik ao 
nauki, które kosztują 75c.—Katalogi bezpłatnie.

H. KICHTER IMP0RT1NG CO.,
157 Washington St., Chicago, 111.

$3.95 za 15 dolarowy instrument.
z tych lub podobnych Skrajrpiee« Gitarę lub Mandolinę za mniej jak $15.00. Są 
one specyaini«» przez nas sprowadzone i robione na nasz obstalunek przez zdol­
nych w swyni fachu fabrykantów w Europie. Są to pląkn«* instrumenta, trwa­
łe, o piąknym i przyjemnym dżwiąktt. Takich instrumentów za podobną ceną 
nie kupicie nigdzie. Przyślijcle swoje nazwisko, nazwą poczty lub exprveowe- 
go biura, naptszcle co chcecie, a jeż«*li mieszkacie bliżej niż 500 mil od Chicago, 
poszlemy wam przez express C. O. D. z pozwoleniem obejrzenia przesyłki. Je­
żeli zobaczycie, te to co wam posyłamy j«*st rzeczywiści«» wart«» tyle co plazemy, 
zapłaćcie agentowi expreeowemu $3.95 i koszta przesyłki expres«*m (olcoło 65c. 

i ja*u wasze. Ci którzy mieszkają dalej niż 600 mli od Chicago muszą przysłać 50c.,ja-
ko gwaranci’«*, którą nastąpnie odliczymy od sumy podanej. $1.00 wartości • extra darmo damy <lo 
każdego iiistrunientu: Struny, klawisz, kslążkąz instrukeyami dla uczących sią z której można wyu­
czyć sią bez nauczyciela. Skrzypce posyłamy w piąknym pudełku wraz z sinyczki«»m i kawałkiem ży­
wicy. Pozwalamy nu «0 dnlowq próbę, a jeżeli w tym czashi okażecie sie niezadowoleni motecie in­
strument zwrócić u my wam odeszlemy chątnie pieniądze natychmiast. Piszcie zaraz, dopóki macie 
sposobność. Katalog b«*zpłatnle.

Adres: CARL RICHTER IMPORTING CO., 16 Central Bank Bldg., Chicago, 111.

AUGUST GROSS,
980—982 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443.

SKŁAD FORTEPIANÓW
Najlepszych Firm, jako to:

Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła­
snego wyrobu.
Sprzedajemy taniej, jak w jakim­

kolwiek innym składzie.
Nowe Fortepiany od $200 wyżej, ipnodajemy także Organy 1 Imtrumenty 

Muzyczne. Strojenia i reperacjo fortepianów wykonujemy akuratnio 
i po niskich cenach.

Kto umie Disaó po angielsku lub niemiecku, niechaj piszę w tych językach
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GROCHOWY WIENIEC
czyli

Mazury w Krakowskiem.
Komedya w 4ch Aktach przez Ant. Małeckiego.

(Ciąg dalszy).
Ołtarzowski.

Zresztą o kobiety tu chodzi. — Trzeba 
im tak przypiec boków, żeby się one nie 
litowały nad nimi!

Pasek.
Djabelskie zadanie! U białogłów serce 

zawsze przewrotne. Kto pokonany, kto 
leży na ziemi, nad tym zawodzą jak czajki, 
choćby był infamis ze samego przed­
piekla!

Ołtarzowski.
Moja rada taka. Jaką cię bronią wy­

zwano, taką się bij! Kordem? więc kor­
dem! A grochowinami, to grochowinami, 
Kiedy on na drzwiach nam je zawiesił; 
zawieśmyż my je onemu na jego własnej 
głowie!

Pasek.
Dobrze! W to mi graj! Niech ko­

sztuje, co chce; nie damy mu panny, 
choćby poruszył niebo i piekło!

Ołtarzowski (namiętnie).
Choćbyśmy tu siedzieć mieli do dnia 

sądnego: legniem załogą jak mur, jak 
kamień, i nie wyjedziem, póki grochowiny 
nie będą na jego głowie, a na czole na- 
pisek: "konkurentowi Komorowskiemu”!

Pasek.
Słowo szlacheckie, panie Franciszku?

Ołtarzowski (podaję mu rękę).
Szlacheckie i rycerskie.

Pasek.
Dobrze! Dzielnyś! i prawdziwy to­

warzysz! — Ale {zamyśla się) hm! to sęk 
do licha! jakże mytego dopniemy? Jeżeli 
jej się zachciało gwałtem iść za mąż?

Ołtarzowski
Prawda! To mi przez myśl jeszcze 

nie przeszło!
Pasek.

Jeżeli jej doprawdy tak spiesznie do 
ołtarza, jak Jędrzej powiada, jaka wtedy 
strategia?

Ołtarzowski.
Ja nie wiem żadnej. 

Pasek.
Ja także żadnej!

(Chodzą obydwaj wielkiemi krokami po scenie 
zamyśleni).

Pasek
(przy sta je, patrzy na chodzącego Ołtarzewskiego, po­

kazuje giestem, że mu przyszła myśl szczęśliwa 
do głowy i tak się potem odzywa):
Panie Franciszku!

Ołtarzowski
(staje przed Paskiem).

Co, panie Janie!
Pasek.

Choćby i chciała iść za niego, to 
przecież nawet i szkoda by było takiej 
dziewczyny za takiego starostę?!

Ołtarzowski (potakując gorliwie).
Szkoda niepowetowana, nieodżałowa­

na! Bo uważ tylko; panna posażna, gospo­
darna, cnotliwa, piękna — nawet mi się 
widzi, że i serce mieć musi dobre.

Pasek.
Ale ci powiadam, anielskie! — Rozu- 

muć za to pewnie nie wiele; kiedy taki 
wybór zrobić gotowa. Z tern wszystkiem, 
przyznaj sam, że to czasami i lepiej, kiedy 
żona nie za hadto rozumna.

Ołtarzowski.
(Do siebie): Aha! Ona mu się podoba! 

(Do Paska): Nie wiem, jakie tam zdanie 
waścine, ale ja nie wątpię, że takiej 
panny w całej Polsce nie znaleść.

Pasek.
(Aa stronie): Jakże ją chwali! Musi 

być zakochany po uszy! (Głośno do Ołta­
rzowskiego): Innemu bym tego nie przy­
znał; ale tobie wręcz powiem, że niech 
się przed nią schowa nawet i panna Ślad- 
kowska z całą swoją Bożąwolą!

Ołtarzowski (konfidencjonalnie).
Bylibyśmy czyste waryaty, gdybyśmy 

ją tu zostawili innemu, choćby to nawet 
był inny człowiek, jak ten osowiały dy­
gnitarz.

Pasek.
(Na stronie) Otóż i czego chciałem! 

(głośno) W oczybyśmy sobie spojrzeć 
nie śmieli, gdybyśmy na to mieli pozwolić! 
Ale tego nie będzie. Taka kobieta warta 
męża, panie, dzielnego, zasłużonego w boju, 
wypróbowanego w terminach wszelkich, 
żeby to, panie, potrafił ją kiedy trzeba 
i zasłonić od napaści, o jakie teraz nie 
trudno; i co się zowie uszczęśliwił osobę! 
A tego nie potrafi żaden, tylko człowiek 
wojskowy i to z pod takiej buławy, jak 
naszego hetmana.

Ołtarzowski.
(Na stronie) Kiedy mi tak śpiewasz, 

braciszku; to i nie wątpię, żeśmy wsa­
dzili grochowiny na głowę Komorowskie­
mu! — (głośno) Zresztą powiedzmy sobie, 
bo co prawda to nie grzech, że jak do 
czasu dzban wodę nosi, aż mu się ucho 
oberwie, tak i z człowiekiem. Póki służą 
latka, smakuje to rycerskie rzemiosło. 
Ale po trzecim albo czwartym krzyżyku 
nie zawadzi i pomyśleć, co to będzie na 
starość! Kiedy się nadarza i posążek 
po Bogu, i osóbka nieszpetna; czego cze­
kać, czego chcieć więcej?

Pasek.
I takie miłe sąsiedztwo! Ci Remiszo- 

wscy, to ludzie, że ich przyłóż do rany.
Ołtarzowski.

Więc rzecz skończona! Rozumiemy się 
doskonale. Jesteśmy zgodni, jak jeden. 
Na co tu więcej rozmyślać? (podaję rękę 
Paskowi) Masz moją rękę i moje słowo! 
Będziem działali wspólnie, jak bracia.

Pasek
(ściska dłofi Ołtarzowskiemu).

Jak sąsiedzi i przyjaciele! I choćby 
zrazu rzecz szła z oporem, musimy prze- 
przeć, bo chodzi i o honor rycerski i o sła­
wę Mazowiecką.

Ołtarzowski.
Dictum-factum! — Ale do czegóż za- 

czniemy?
Pasek.

Konkury nasze zacząć się powinny 
jawnie i po kawalersku! Niech znają tru­
tnie, że nie chyłkiem i milczkiem, jak oni, 
przystępujemy do dzieła.

Ołtarzowski.
Wybornie!

Pasek.
Ot będzie tak. Wiesz pewnie, że 

przywiozłem siostrze podarunek ze Szwe- 
cyi. Rzecz sama w sobie nie warta ani 
tynfa, ale osobliwość jak mało! Dla pozoru 
kazałem w Poznaniu zrobić na to puzdro 
kosztowne z aksamitu, wysadzane heba­
nem i perłową macicą. Zdarł mnie szel­
ma złotnik i kazał sobie za nie wyliczyć 
20 czerwonych złotych. Otóż więc odszko­
duję siostrę czem innem. A ten upomi­
nek damy pannie Kunegundzie. Ale żeby 
to sprawiło wrażenie, trzeba go wręczyć 
rezolutnie i z kawalerskim rezonem! Więc 
wystąpisz jako mówca — na elokwencyi 
ci nie brak. Pokaż, kto jesteś! Tak na­
kieruj oracyą, żeby, kto ma rozum i głowę 
nie dla parady, zmiarkował, co się święci, 
od razu! Że to rzecz właściwie nie tak 
o podarunek, jak raczej o sposobność po­
kazania animuszu i sentymentu! Ale pod 
figurą — rozumiesz?

Ołtarzowski.
Dobrze! Powiem, że się wszyscy zdu­

mieją. Gdzie o taki cel chodzi, tam in- 
spiracya z pegazem sama człowieka unosi. 
Nie pożałujesz sąsiedzie, żeś skarb taki 
w moje ręce powierzył, (odchodzi do al­
kierza).

Pasek
(patrząc za odchodzącym — do siebie):

Żal mi człowieczyska! Tak marnie 
kończy ten swój zawód rycerski! Żeby się 
też od jednego widzenia tak dać zaraz 
usidlić! Ale cóż robić? Chce tego! Zresztą 
lepszego losu on się nie doczeka. Czarna 
szelma jak cygan i lat 40 na barach! — 
Żeńże się z Panem Bogiem, kiedy jeszcze 
wymagają tego konjunktury tyle skompli­
kowane! (odchodzi za nim).

SCENA III.
(Występuje pani Rucka, Jędrzejowa, Tulska i El­

żbiet ka. Za niemi p. Jędrzej. Kobiety ze śmie­
chem biegną zaraz ku drzwiom do alkierza).

Rucka.
Gdzież jest, gdzież jest ta grochowa 

równianka?
Pani Jędrzejowa.

Cha, cha, cha! Śliczna mi równianka! 
Fraszki rzeszoto! Jak wieniec na okrężne!

Tulska.
Ale któżto przodownik na tern dzi- 

siejszem okrężnem? Kto go poniesie?
Elżbietka (wskazuje napis). 

Oczywiście konkurent.
Tulska.

Ale który konkurent?
Pani Jędrzejowa.

Dotąd konkurentem nikt więcej, jak 
Pan Wojski! Co ty na to, Kunusiu?

Rucka.
A iechby i włożył na głowę te grocho­

winy! Nicbym przeciw temu nie miała!
Tulska (grozi jej palcem po nosie).

Ejże, ejże, czy tylko?! Zresztą tu do­
pisano z Mosiny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Książki z nutami do śpiewu ł 
grania na fortepian lub orga­
ny i śpiewniki kościelne.
śpiewnik kościelny dla użytku wiernych ze* 

brał W. Bern. Kuchniewicz. W mocnej opra­
wie, cena.......................................................... 5Oc

śpiewnik Pieśni Nabożnych zawierający 630 
pleśni, jako to: Pleśnie codzienne, Msze święte, 
Nieszpory łacińskie, Pieśni na uroczystości Paft- 
skie, Na święta Matki Boskiej i Świętych Pań­
skich, Pieśni za Polskę, niemniej pieśni przygo­
dne, psalmy, supHkacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem, cena . 75c

Zbiór Pleśni Nabożnych Katolickich dla u- 
żytku kościelnego i domowego. Zawiera: 52 
msze, nieszpory, 1102 pieśni z dodatkiem nie­
szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pleśni ła­
cińskich, 28 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 
1100 stronic wielkiego formatu na pięknym pa­
pierze i z wyzłacanemi tytulikami. Dzieło to 
sprzedaje się po cenach następujących:

Oprawne w półskórek.....................S1.5O
H skórkę i wyzłacane brzegi . . $2.50

Melodye (nuty) do Zbioru Pieśni Nabożnych 
Katolickich dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na organach i na fortepia. 
nie i do śpiewania na cztery głosy . . $4.00

Śnlew nlczek, zawierający pieśni kościelne z 
meloujami dla użytku młodzieży szkolnej ze­
brał X. J. Siedlecki, katecheta przy szkole po­
spolitej u św. Barbary w Krakowie, cena 80c

Tajemnicą Piękności.
Jest ładna cera i zdrowa

wątroba.

Używajcie Dra Bonkera Complexion. 
Cream i Dra Bonkera mydło na kom- 
pleksyę (Dr. Bonker’s Complexion 8oap) bc 
one usuwają PIEGI, OPALENIZNĘ, krosty tak 
zwane “bleckheads," żółte plamy na twarzy je­
dynie przez ich rzadk’e własności lecznicze. 
Przyczyniają się do zdrowej i dla tego pięknej 
gładkiej jak aksamit cery twarzy, o lakiej u 
trzymanie każda niewiasta się stara.

Utrzymuje waszą wątrobę w stanie czynnym 
używając pigułek zwanych Dr. Bonkers Vegetable 
Liver Pills; bo cera wasza będzie nędzną 1 u 
mysł wasz zgnębionym, jeżeli wątroba wasza ni« 
wykonuje jej czynności podczas parnych dni lata

Trzy te preparacye zostaną wysłane do ja 
kiejkolwiek części Stanów Zjednoczonych po 
otrzymaniu $1.00.

JOHN H. XELOWSKI,
, Aptekarz polski,

709 MILWAUKEE AVE. CHICA&O

Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhnrst, L. 1., na r. 1901:

Prezes, Andrzej Zarobiftski, 
Wiceprezes, Jan Szulc, 

Sekr. prot., Stanisław Furmański, 
Sekr. finansowy, Stefan SicifcakL 

41—41 Marszałek, Francisa. Kaczmarek.

Louisville & Nashville
Т> -I 1 WIELKA CENTRALKO PO- Itaill oatl ŁUDN. LINIA KOLEJOWA

BILETY DLA
TURYSTÓW ZIMOWYCH

są na szprzedaż do

Florydy i Wy­
brzeży nad Za­
toką Morską...

Piazcle po informacye do:

C. L. STONE,
General Passenger Agent, 

Louisville, Ky. 
Poślljcie swój adres do: T|

R. J. WEMYSS,
General Immigration and Industrial Agent, 

Louisville, Ky., 
A on wam przyśle darmo,;

MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETT, oraj. 
CENNIK GRUNTÓW 1 FARM W STANACH

Kentucky, Teunessee,
Alabama, Mississippi

i Florida.

Bezpłatna próba dla osłabło- 
nych mężczyzn.

Zadziwiającą i hojną ofertę robi do­
brze znany instytut Universal Vita- 
Hm Co., w Hammond, Ind. Kompa- 
Dia ta składa się z pewnej Ilości u- 
czonych europejskich, którzy tycie 
swe poświęcili badaniu 1 kuracyi cho- 
ób płciowych. Ta kompania pośle le­

karstwa na próbę zupełnie darmo ka- 
każdemu cierpiącemu na niemoc, ner­
wowość i wszelkie choroby pochodzą­
ce z nadużyć, a będące grzechami młodości. 
Oferta ta jest zrobiona w tej myśli, aby chorych 
1 nieszczęśliwych przekonać, te kuracya Vita- 
line wyleczy ich z każdej słabości wynikłej z 
występków przeciw naturze — szybko i nazaw 
sze. Próbka przesłaną zostanie w dobrem opa­
kowaniu. Piszcie bez zwłoki do

UNIVERSAL VITALINE CO.,
71 8. Hohman St., Hammond, lad.

NASI PODRÓŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy­

niec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieściiwo-Haukowy i Książki, na co wydają kwity.

Pan W. Radomski jestobecnie w Dunkirk, N.Y., a następnie poje- 
dzie na wschód.

Pan Wł. Michalski koleKtuje obecnie w Massachusetts, Connecti­
cut, Rhode Island, New Hampshire, Vermont i Maine.

Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu p> sniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nicn swoje premie, 
jakie sobie obiorą, ponieważ wieczorem po 6-ej godzinie wnet 
zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

IGNACY WOLFF,
ierwszy TABAKI 

mrmni DO ZAŻYWANIA 
BIAŁEGO ORŁA.

Wyrabia najlepszą tabakę w rozmaitych gatunkach na sposób 
starokrajski. Przy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Blałeiro Orła, który się znajduje na każdem naczyniu. Na żądanie 
wysyłamy próbki 1 cennik darmo. Hartownym odbiorcom odstępu­
jemy znaczny rabat.

IGNACY WOLFF,
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że 

to najlepsza tabaka w całej Ameryce. H”. Radonu ki. podróżujący 
agent “Gazety Polskiej”.

aiy
Znak ochronny Białego Orła

Muzyka ożywia każde serce.
Niech wesele, zapanuje w waszych sercach.

PrzyślIJcie nam $8.00 a my wyazlemy wam ten śli­
czny Kolesowy Organ <lo obejrzenia.

Jestto najnowszym, najtańszym i najlepszym 
instrumentem muzycznym kiedykolwiek ofiarowa­
nym. Więcej zadawałnia niż 100 doi. organy z grą 
przeszło 1000 melodyj, wszystkie popu lamę pleśni, 
walce, polki itd. i służy do kościelnej muzyki. Ka­
żde dziecko może grać. Opłaci się w jednym wieczo­
rze jako muzyka na zabawy domowe. Nic lepszego 
nawet przewyższa kombinacje francuskich i szwaj­
carskich muzycznych lustr, kosztujących 100 doi* 
Rolose mają stalowe szpilki—nic papier—1 wytrwa­
ją jak żvcle długie. Sprzedajemy ten organ w plę- 

kuym pudle 1 3 rolose z muzyką za $5.00. Możecie $2.00 zapłacić z zamówieniem, resztę gdy 
otrzymacie organ. Kto zapłaci 5 doi. zaraz przy zamówieniu otrzyma DARMO piękny serwis srebrny 
dla dzieci—łyżkę, nóż i widelec—w pięknym pudełku.

H- Richter Importin< Со-, 157 Washington Sc., Chicago, 111.

w*пм sauruau aiari i«»ni o>. им ». tu, w.«. i«m

Powyższy “Przewodnik dla Kupujących” obejmujący 8 stronic, 
11 cali szeroki, a 14 cali długi, wyraźny druk, wyślemy każdemu, 
kto nam przyśle swój adres i lc markę pocztową na przesyłkę. 
Kto jeszcze nie ir.a Przewodnika No. 3, ten niechaj pośle po ta­
kowy, a przekona się, że będzie od nas mógł dostać lepszy towar 
jak od innych. Adresować należy:

NALEPINSKI MDSE. CO. WS® ‘ve’

DETMER A DOM MUZYCZNY,
FORTEPIANY po wszystkich 

Cenach. Łatwe Wypłaty.
PODAJEMY TU JEDNO Z ZAŚWIADCZEŃ, JAKIE OTRZYBUJBKY 

[PRAWIE CODZIENNIE.

261 WABASH AVE., QHICAGO, ILL.

Do Pana Henry Detmer—Chicago, UL, 19 Lipca, 1899.

Szan. Panie:—Wielebna Matka Przełożona T nasze stowarzyszenie, jak równie! 
inni, którzy słyszeli nasz prześliczny “Uprlght” Fortepian Pańskiego wyrobu, są 
zadowoleni z jego słodkiego 1 giętkiego tonu. Praca tego instrumentu jest wybor­
ną a skeya łatwą. Mamy ten instrument w użyciu niemal 12 lat 1 jesteśmy zado­
woleni z niego pod każdym względem. Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan 
miał powodzenie w zaprowadzeniu Pańskich instrumentów w wielu instytucyach 
i u famillj prywatnych. — Z szacunkiem, Matka Sheridan, R. 8. C. J., “Sacred 
Heart” konwent, róg Taylor 1 Lytle ulic.

1INNE REFERENCIE Z CHICAGO:
The Chicago N&tional Bank.—Kolegium Sw. Ignacego (pray 12ej ul.)—Wlbne Siostry polskie Notrt 
Damę.—Wlbne Siostry 8w. Fam. x Nazareth.—Wlbnl księża: ks. Wlnc. B&rzyński, ks. J. Nawrocki, 
ks. F. Wojtkiewicz, ks. Fr. Byrgier.—Kapitan Piotr KiołtMMsa.—A. J. Kwasigroch.—Prof. Antoni 
Małłek.—8t. Szwajkart.—C. w A B. M. Dyniewicz.—Ald. John F. Smulski.—Pani And. Kun.— 
Jan Wojtkiewicz — Szymon W talewicz.—B. Klarkowski—i setki iaayeh Polaków w Chleago i m 
całych Stanach Zjednoczonych.

Mamy Muzykę dla Kotciolów, Sikół 1 Domów.—Importujemy I fabryku­
jemy wszelkie Instrumenta Muzyczne.

ty Fortepiany stroimy, przeprowadzamy 1 reperujemy.
TELEFONLOKO DIST*NCS TKLKPHOSE HABBISOB SSS

Mages & Trackt,
IMPORTERZY I FABRYKANCI ®

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW J
781—783 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. ®

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: ®

Turecki tytoń funt po $’.50, $1.75, $2.00, 
$2 50, $3.00, $4.00 i $5.00.

Tytoń rosyjski funt po ... . 50c, 75c i $1.00 
Tytoń do fajki “Cigar Clipping” funt . . 28c 
Rosyjski tytoń do fajki funt po........... 40c
Tabaka do zażywania funt po . . . 80c I 35c 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto po Sic.

75c i $1.00
Maszynki do papierosów sztuka po . . . 10c 
Gilzy do papierosów setka po . . . . 7c i 15c

Bibułki za tuzin paczek 20c. 25c, 35c i 45c • 
Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe •

i orzechowe po 5c, 8c 1 lOc •
Fajki różne............................od lOc do $3.00 •
Cygara »a pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, • 

$1.ŻO, $1.40, $1.60, $1.85, $2.50 1 $3.00 •
Małe cygarka za sto sztuk po 55c, 70c. 90c • 

i $1.85 •
Tabakierki do tabaki do zażywania i tyto- •

£_□ (nierki od lOc do $2.00 •
Herbata rosyjska K. S. Popowa po . . $1.10 •

•••••••»•»«••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••
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' POSIADAJĄCY NAJLEPSZE DTPTX)MT I ] J
li • PRAKTYKUJĄCY MEDYCYNĘ PRZESZŁĄ) > 
/ so lat,- ;,

WYLECZYŁ TYSI4GE OSOB
l NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB. I • 

Ludzie, którzy zostali wylreceai, z wdzlę» < ’ 
eznośrl rozgłaszają imię doktora 8ADGKRA J , 
I znajomym go polecają. o

Dr. Badger rozpozna każdą ;; 
gfflj chorobo, nie zadając choremu !> 

Ładnych pytań. Porady udzie- J | 
SSg la darmo osobiście i listownie. ;; 
стИ I Optezcie chorooę i w liście załączcie trochę < ► 
КМЙ włosów z głowy, oraz podajcie wiek i pteććho- < ► 
Пии vej osoby, a t.a odpowiedź przyślikir markę 2 < > 

centową, to dostaniecie natychmiast odpis z < > 
radą, czy choroba jest do wyleczenia lub nie. < » 

załe. jako to: Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, < » 
, . ,. ——     —zu, ócz i nosa, choroby żołądka gardła, piersi, капа- < t

Iow odchodowych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choroby maciczne, zboczenie regularności, » > 
krwotok, białe upławy, niepłodność, boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, róże, < > 
Choroby kiszek, ból krzyża i w piersiach, katar, neuralgię, bronchitis, podagrę, świerzb, zapale- < > 

“ ‘лл *u v ‘ ’ j, osłabienie nóg, suchoty, < »

X. 
ii&y.

r

Dr. B&dger leczy wszystkie choroby za*tarzi * 
puchlinę^reumatyzm, ból gfowy, uszu.wodną puchlinę, reumat 

tów oacnodowycn, febrę,
Choroby kiszek, iNoi kia«r.a i w pierwcn, KSiar, neurmgi,,__ _____ tl___ _________ ,_ r__
Dio mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, 
Choroby wątroby i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy itd.

LICZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.
Choroby zaraźliwe obojga płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie 

! jwędko. Nie trzeba ale wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie sprowadza z'łe skutki na 
Krszłość. Porada darmo! Można pisać po polsku, angielsku, niemiecku, francusku, słowacka 

caesku. Adres:

DR. L. A. SADGER,
TOLEDO, OHIO.g 706 Madison 8t.,

i A i AAD MA Przeznacza Dr. L. A. Badger dla któregokolwiek « ►S1 .000 IM AbrJtlU U I . doktora. Jeżeli udowodni, £e wyleczył tyle ludzi z < i 
zastarzałych i niebezpiecznych chorób, ile wyle- o 

czył Dr. L. A. Badger.—Dt. Badger wyleczył więcej ludzi w przeciągu 5 tygodni, niż który- < > 
kolwlek Inny doktór w przeciągu 5 lat. < »

K. B. Czarnecki, F. W. Koraleski,
ADWOKACI.

Pokój 305—310 Unity Bhlg., 79 Dearborn st.,
Wieczorem: 574 Dickson street — 602 Noble street, Chicago, Illinois.

Uszczęśliwi]’ swój dom
przez zakupno jednej z naszych Domowych Skrzynek Muzycznych.

Jest to najcudowniejszy lecz 
i najtańszy instrument muzyczny 
sprzedawany. Daje więcej przy­
jemności, nniżeli $100 organy i 
można na nim zawsze grać Jaką­
kolwiek melodyę. Nie potrzeba 
wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie tym nawet dziecko 

7* grać może. Wszyscy którzy ten 
Ą instrument sobie zakupili są’ zdu­

mieni i zadowoleni, ponieważ p’ze- 
,szedł ich oczekiwania, gdyż gra 

rzeszło 50o kawałków, jak' to wy- 
azuje lista z każdą skrzynką mu­

zyczną posyłana. Można jej uży­
wać w domu przy śpiewie dzieci, 
w towarzystwach i w czasie ró­
żnych zgromadzeń towarzyskich. 
Ж:lci ci się w jednej uocy skoro 

ta do przygrywania do tańca.
Gra głośno i wystarczy na każda 
zwyczajną halę. Hymny, marsze, 
walce, polki, polki-mażurki, ka­
dryle, jak również najnowsze śpie­
wy popularne oddaje ten instru­
ment z taką doskonałością jak 
tylko najlepsi muzykanci mogą. 
Dla dzieci stanowi wielką uciechę.

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe »ztyfciki, które grają podczas gdy walec się obraca. 
Powtórzy śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuie 
tylko $6 00. Tysiącami się sprzedaje. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniższych cenach. Ale 
Jeżeli poszlecie dzisiaj $2.00 jako zaliczkę, my poszlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłacicie rosztę tj. $ł.fo. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
■ anufacturlng Co., 45 Ve«ey at,. New York I*. O. Bx 2*58. Dept. <J9.

H ^euberger & Co.
585 N. Ashlaud At., blizko Milwaukee Av

CHICAGO, ILLINOIS.

Wielki Zapas Zegarów i Zegarków
po cenach bardzo nizkich.

Zegarki silverine warte $4.50 po $3' 
Lepsze warte $7 50 po 
Kryte czysto srebrne damskie,

No. 16, warte $13.00 po $8.75
Dęto złote, gwaraneya na 20 lat, 

warte $25 00 po $15.00
Kryte czysto srebrne Blgln, war­

te $13.00 po $8.75 
Takie same z kopertą Standard 

warte $10 po $650
Kryte dęto złote, 10 karat, stemplowane, 20 lat gwarancyi

Elgin z 15 kamieniami, warte $25 po $16.00 
Kryte damskie czysto 14 Karatowe złote Elgin, warte $30 po $22. Kryte męskie No. 18 
czysto 14 karatowe złote Elgin. ze stemplem U. S. A. warte $50 po $37.50

Pu nlzkiej także cenie łańcuszki I blżuterya. Obstalunki przez pocztę wypełniamy Jak 
najprędzej, przesyłając je przez C. O. D. Bierzemy także do naprawy zegary i zegarki. 
50 10) H. NEUBERGER A CO.



g 3AZETA EOLSKA.

W. SŁOMINSKA,
67» Milwaukee Ave., Chicago.

Poleca swą 3O-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja­
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan­
dary narodowe, artystycznie hafto­
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
znaną jest w całej Ameryce z ele­
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien­
nej roboty. Ceny zawsze najniższe.

POSZUKIWANIA,
Tadeusz Jarek, pochodzą­

cy z Galicyi, miasteczka Frysztak, 
powiatu Strzyżów, który cztery la­
ta temu przebywał w Ware, Mass, 
jest poszukiwany. On sam lub kto- 
by o nim wiedział, raczy donieść 
pod adresem: Władysław Jarek, 
Bx 189, Ware, Mass. 6—8

Jan i Walerya D e ła­
tki e w i cz, pochodząey z miasta 
Sejny, przybyli powtórnie do Ame­
ryki, a nie dają o sobie żadnej 
wiadomości do mnie, ani do kraju. 
O pobycie ich, lub sami jeżeli >ię 
dowiedzą z ogłoszenia raczą zgło­
sić się do brata: Teodor Delatkie- 
wics, 1210 S. Brpadway, St. Louis, 
Mo. 7—9

Katarzyna Jagodzińska, 
poprzeduio mieszkająca pod nr. 
1720 Thames et., Baltimore, Md. 
a która pochodzi ze wsi Duże Ry­
bno, pow. Welnau, w W. Ks. Po- 
snańekiem, jest poszukiwaną przez 
brata Szymona Rosoł. Ktoby o 
niej wiedział lub ona sama, niechaj 
piszę pod adresem: Szymon Rosoł, 
50 Cornelia st, ihicago, Ill. 8—11

Konsul austryacki, w 
ważnych sprawach poszukuje na- 
stgpujących: Jana Godlcckiego, z 
Babińca Dzwiniackiego w Galicyi, 
Jakóba Raka z Borzęcina w Gali- 
oyi, Franciszka Rębacz z Borzęci­
na, i Jana Kwaśniak z Borzęcina 
w Galicyi. Zgłosić się należy listo­
wnie lub osobiście do Polskiego 
Kantoru, C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee ave., Chicago, 111.

Konstanty Probajtis, 
który 3 lata temu wyjechał z Wil- 
keebsrre, Pa. do W. Virginia za 
pracą i nie daje o sobie żadnej 
wiadomości, poszukiwany jest przez 
swoją żonę, którą zostawił z dwoj­
giem dzieci. Poszukiwany mówi 
po polsku i litewsku, jest wzrostu 
dużego, a na prawym policzku 
ma czarne znamię. Ktoby o nim 
co wiedział, raczy napisać pod a- 
dresem: Maryanna Probajtis, Bx 
233, Plymouth, Pa.

Szymon Urbanowicz, 
który przed dwoma laty przeby­
wał w okolicy Pittsburga, pooho- 
dzący z gubernii suwalskiej, powia­
tu kalwaryjskiego, gminy Bolhuny, 
wsi Kurniany, poszukiwany jest 
przez swego przyjaciela. Ktoby o 
nim wiedział lub on sam, raczy 
łaskawie donieść pod adresem: Jó­
zef Iwaszewski, E<gle Rock, Pa.

AndrewJuri, który przed 
sześciu miesiącami przebywa! w 
Ellis, Kansas, gdzie także odbierał 
“Gazetę Polską,” a potem odje­
chał podobno w okolicę Chicago, 
poszukiwany jest przez swego zię­
cia, Jana Kuzian, 2121 Canton ave. 
Baltimore, Md.

Józefa Ł a k o m s k a, z do­
mu Andrzejewska, pochodząca z 
Księstwa Poznańskiego, ze wsi 
Oporowa, powiatu Szubin, spokre­
wniona z Anną Biczkowską, po­
szukiwane są w bardzo ważnym 
interesie. Przebywają podobno w 
Milwaukee około 30 lat Ktoby o 
nich wiedział lub one same raczą 
zgłosić się pod adresem: Stanisław 
Szo»tek, 14 Joy st, Amsterdam, 
N. Y.________________________

Wojoieob Gasztkowski, 
pochodzący ze wsi Pantnow, gmi­
ny Gosławice, pow Kouin, guber­
nii Kalisz, jest poszukiwany przez 
brata Kazimierza Gasztkowskiego. 
Trzy lata temu przebywał w Pru­
sach, prawdopodobnie ożenił się i 
wyjechał do Ameryki. Ktoby wie­
dział o miejscu pobytu poszukiwa­
nego lub on sam, raczy pisać pod 
adresem: Kazimierz Gasztkowski, 
14 Front st., Chelsea, Mass. 8—9

щг Pan A. Kalasinaki w Wausou, 
Wis. raczy napisać do biura “Uni­
ted States Express Co ” w Minnea­
polis, Minn, pod jakim adresem 
ma być wysłana pactka książek, bo 
obecny adres nie jest dobry.

Bo sprzedania.
101 akrów gruntu nad dwoma 

jeziorami, blizko Three Lakes, w 
powieoie Oneida, w Stanie Wiscon­
sin. Na urodzajnym gruncie jest 
dobre drzewo twarde. Jeziora są 
rybne i w blizkioh lasach pełno 
zwierzyny. Jestto okolica do któ­
rej zjeżdżają się sportsmani na polo­
wanie i łowienie ryb albowiem w 
powiecie Oneida są setki jezior.

Okolioa jest polska i dobrze za­
mieszkała w około Three Lakes.

Cena bardzo nizka bo tylko 700 
dolarów.

Zgłosić się do:
C. W. Dyniewicz & Co.,

805 Milwaukee ave., Chicago, 111. x

Na sprzedaż.
Polacy korzystajcie z tej sposo­

bne ści. Pierwszorzędny zakład bu­
telkowania sody i piwa, oraz szynk 
(saloon) na sprzedaż za 5C0 dola­
rów tylko. Wezmę także wspólnika. 
Czynsz za lokal 810 miesięcznie, 
dam kontrakt na 10 lat Jest to 
złota sposobność dla przedsiębior­
czego Polaka. Po bliższe szczegó­
ły piaście ped adresem: M. J. Be- 
gley, 420—524 Main st., New Bri- 
lain, Conn. 7—10
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Podług

25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lab u 
F. Ad. Richter & Co., 215 Pearl St., New York. 

k3S »ZŁOTYCH HiMEDALI. J 
^KPofrcanj/ przez znakomitych lekarzy, 

hurtownych i cząstkowych dro-A 
Duchowieństwo, itd.^^B

— Stowarzyszenie “Illi­
nois Producers” na odbytem 
zebraniu w hotelu Sherman, 
uchwaliło założyć osadę koo­
peracyjną w sąsiedztwie mia­
sta Hammond, Ind. Zakupio­
no już 6oo akrów gruntu za 
>100,000. W nowej osadzie 
założone zostaną fabryki, szko 
ly, pobudowane domy mie­
szkalne, a wszystko na planie 
kooperacyjnym.

— W hotelu Grand Pa­
cific odbyło się zebranie kil­
kudziesięciu bankierów ze Sta­
nów Michigan, Indiana, Wis­
consin i Illinois, celem utwo­
rzenia syndykatu bankowego, 
obejmującego owe cztery sta­
ny. Celem syndykatu jest po­
pieranie się wzajemne. Głó 
wne biura otworzone być ma­
ją w Chicago.

—Grono zamożniejszych 
Polaków w South Chicago 
przystępuje do budowy bro­
waru. Prace mają się rozpo­
cząć z wiosną. W roku bie­
żącym zatem powstają w Chi 
cago trzy browary, których 
właścicielami będą wyłącznie 
Polacy.

— Wściekły pies wpadł 
do szkoły publicznej imienia 
Koźmińskiego i pogryzł tam 
czwóro dzieci.

— Przy North Marsh­
field ave i Clarinda ulicy eks­
plodował nagromadzony pod 
chodnikiem gaz z taką siłą, że 
we wszystkich okolicznych bu­
dynkach szyby z okien powy­
padały.

— Spółka pod nazwą 
“Evans Multi Phcse Rotary 
Engine Co.," powstała w Chi 
cago 1 pobuduje tutaj fabryki 
do wyrobu motorów rotacyj­
nych, wynalazku chicagowia- 
nina Jamesa M. Evans. Ka­
pitał spółki wynosi 5 milio­
nów dolarów. Miejsce pod fa­
brykę dotychczas nie zostało 
wybrane.

— Właściciele fabryk 
naczyń blaszanych w kraju do­
stać się mają pod zarząd tru­
stu, posiadającego kapitał 15 
milionów dolarów. Trust ufor­
mowany zostanie najdalej za 
miesiąc, a chicagoscy kapita­
liści staną na czele tegoż.

— Zbrodniarze jacyś, 
których dotychczas nie zdoła 
no wyśledzić, usiłowali w ze­
szłym tygodniu podpalić trzy 
hotele w mieście, aby potem 
korzystając z zamieszania, mo 
gli kraść bezpiecznie. W ho­
telu Palmer pożar wzniecono 
w czterech miejscach na raz, 
ale przybyła straż zdołała o- 
gień szybko stłumić. Nie u 
gaszono jeszcze zupełnie tego 
ognia, gdy straż odebrała wia­
domość o pożarze w hotelu 
Great Northern 1 Sherman. 
Te trzy pożary wykazują, że 
w Chicago istnieje banda pod 
palaczy, którą należałoby wy­
kryć jak najprędzej.

— Miłość i nałóg pale­
nia papierosów zaprowadziły 
Alberta B. Clark do celi wię 
zlennej. Clark, liczący 21 lat, 
dostał miejsce buchaltera w 
hotelu niejakiej pani Nellie 
Dolly, i na swoje nieszczęście 
zakochał się w swej praco­
dawczym, która konkurento 
wi swemu o 13 lat młodsze­
mu od siebie, okazywała naj 
szczerszą wzajemność. Jednej 
rzeczy tylko nie mogła scier- 
pieć u Clarka, a tą było pa 
lenie papierosów. Clark sta 
rai się przestać palić, lecz nie 
miał dosyć silnej woli, aby 
zamiar uskutecznić — nie wi­
dząc zatem żadnego wyjścia, 
zgłosił się na stacyę policyjną 
i poprosił, aby go zamknięto 
w jakim domu poprawy. Sę 

dzia rozpatrzy zapewne, czy 
u młodzieńca wszystkie klapki 
w porządku.

— Utworzyły się trzy 
stowarzyszenia budowy tanich 
domów mieszkalnych. Do sto­
warzyszeń należą znani tutej­
si kapitaliści. Najpierw pobu 
dowane być mają trzy budyn­
ki obszerne, ze wszelkiemi u- 
rządzeniami nowoczesnemi, jak 
kąpiele, elektryczne i gazowe 
oświetlenie, a jeżeli plan o- 
kaźe się dobrym, z pewnością 
więcej takich domów powsta­
nie.

— W przyszłych trzech 
miesiącach koleje tutejsze wy 
wiozą do Klondike, Nome 1 
innych miejscowości w Alasce 
towarów różnych za blizko 15 
milionów dolarów. Wysłana 
zostanie żywność różna, ubra­
nia, konserwy mięsne i ma- 
szynerye potrzebne w kopal­
niach złota i węgla. Wszystko 
to koleje dowiozą do Seattle, 
a stamtąd okręta rozwiozą do 
różnych portów w Alasce.

— Przy Ashlaud ave i 
I 40 na kolei Burlington zde 
rzyly się dwa pociągi wiozące 
bydło do rzezalń. Lokomoty 
wa jednego pociągu została 
zgruchotana, kilka wagonów 
rozbitych 1 50 owiec zabitych.

— Właściciele budyn­
ków naokoło stawianej nowej 
poczty, przygotowują petycyę 
do ministra Gage, aby gmach 
ten jak najprędzej wykończo­
no. Obecnie, pomimo, że 
wszelkie zatargi robotnicze u- 
kończono, przy budowie no­
wego gmachu pracuje tylko 
trzydziestu robotników.

— Kedakcyę naszą od­
wiedził w zeszłym tygodniu 
pan St. Hcffman ze Spring 
Valley, Ill. Pan H. bawił tu 
dni kilka, starając się poznać 
nasze sławne miasto, a głó­
wnie polonię tutejszą.

— Rada miejska na po- 
niedzłałkowem posiedzeniu 
przyjęła uchwałę przestrzega 
jącą czystości w mieście. Od 
tego czasu nie będzie wolno 
wyrzucać na ulicę ani do alei 
żadnych śmieci ani papierów, 
nie wolno będzie przylepiać 
plakaty na ścianach domów 
bez pozwolenia właściciela do­
mu lub też odnośnych władz.

— Począwszy od d. 25 
kwietnia rozpoczną stale kur­
sować cztery okręta towarowe 
pomiędzy portem chicagoskim 
a hamburskim. Parowce te 
zbudowane zostały w tutej­
szych warsztatach okrętowych.

— W poniedziałek ze­
szły trzy osoby zabite zostały 
na kolejach chicagoskich, a 
dwie poranione niebezpiecznie. 
Niejaki Zależny, Czech, jadąc 
wózkiem przez tory kolei Bur­
lington, podjechał pod szybki 
pociąg osobowy, a rezultatem 
tego było, iż Zelazny miał 
roztrzaskaną głowę i obie no 
gi połamane, a dwoje jego 
dzieci odniosły dosyć znaczne 
obrażenia. Prócz tych niejaki 
Curtis zabity został na kolei 
Chicago & Nortwestern, a G. 
Strauch na kolei górnej Me­
tropolitan przy Lawndale.

— P. Antoni Jax, au­
tor kilku sztuk dramatycznych, 
dostarcza towarzystwom ama­
torskim sztuk teatralnych. 
Ma na składzie różne nuty. 
Adres: Antoni A. Jax 985
N. Robey st., Chicago, Ill. (x)

— Dr. W. A. Kuflewski 
członek rady bibliotecznej 
przedstawił przed niedawnym 
czasem projekt okadzenia ksią­
żek wracających do biblioteki, 
ponieważ mogą one mieć na 
sobie zarozki różnych chorób. 
Na poparcie swego stwier­
dzenia dr. K. przedstawił ra­
dzie bibliotecznej dwie rurki 
szklane napełnione bakcyla­
mi chorób, które to zebrał z 
z książek zwróconych przez 
czytelników.

TYLKO NA 30 DNI PO TEJ CENIE! 
Do sprzedania bardzo tanio!

40 akrów gruntu za 250 dolarów 
gotówki. Grunt jest wart dwa ra­
zy tyle. Dobra sposobność dla ta­
kiego, który obce dostać urodzajny 
kawał roli za mały pieniądz.

Grunt ten znajduje się w powie­
oie Adams, w etanie Wisconsin, 
blisko powiatowego miasteczka 
Friendship. Grunt jest urodzajny, 
porosły drzewem, w okolicy pol­
skiej. Kto pierwszy się zgłosi ten 
go dostanie. Można przysłać > 0 
albo 100 dolarów zadatku a resztę 
przy odbiorze papierów. Tytuł czy­
sty.

C. W. Dyniewicz & Co , 
8 5 Milwaukee ave., Chicago, 111. x

NATURALNE POŁĄCZENIE 
AMERYKI Z AZYĄ.

□Podczas gdy człowiek wy­
sila swą wiedzę w celu bu 
dowania dróg wodnych po 
przez ląd stały, to natura do­
konywa wręcz przeciwnej pra 
cy, bo buduje naturalne po­
łączenie Ameryki z Azyą, po­
cząwszy od Alaski do Kam­
czatki.

Jeżeli spojrzymy na mapę, 
w miejsce powyżej wymienio­
ne to zauważymy grupę wysp 
Aleutskich, nazwanych tak 
od rosyjskiego słowa, ozna­
czającego twardą skałę.

Wyobraziwszy sobie, że się 
jest Guliwerem wpośród lili­
putów, możnaby poczynając 
od Alaski robić krok za kro­
kiem z wyspy na wyspę, i 
tym sposobem dostać się na 
półwysep Kamczatkę, ale po­
nieważ nikt milowych butów 
nie posiada, urojenie to ziścić 
się więc nie może.

Czekać więc należy póki 
warunki nie będą dogodniej­
sze. Dobroczynna natura sa­
ma pracuje w tym kierunku, 
dąży ona do połączenia lu­
dów, i w tym celu buduje 
ścieżkę dla człowieka. Wy­
pełnia ona miejsca pomiędzy 
wyspami i tworzy silną gro­
blę, po której człowiek prze­
prowadzić będzie mógł kolej 
żelazną, lub jeździć wozem.

Geologowie, którzy przez 
długie lata badali wyspy A 
leutskie formowanie się tych­
że, zapewniają, że połączenie 
takie Alaski z Kamczatką na­
stąpi kićdyś, jeżeli tylko ja­
kie wewnętrzne zaburzenia w 
ziemi, nie zniszczą łańcucha 
wysp, który jest formacyi wul­
kanicznej. Rzeka Yukon sta­
le unosi do morza muł i ró­
żne przedmioty, osadza tako­
we przy wybrzeżach, wypełnia 
głębie, póki one nie zamienią 
się w mielizny 1 w końcu sta­
ną się one lądem stałym.

Cala delta rzeki Yukon w 
ten podobno sposób się utwo­
rzyła, a proces ten powtarza 
się od wieków i Bóg wie jak 
długo powtarzać się będzie. 
Praprawnukowie nasi docze­
kają się też może tej chwili, 
że Alaska połączona będzie z 
najbliższą wyspą, następnie ta 
z dalszą i tak dalej, póki ca­
ły łańcuch wysp nie stanie 
się rodzajem mostu, który łą 
czyć będzie Amerykę z Azyą.

Takie zmiany nastąpić ma­
ją według przypuszczenia geo­
logów. Nastąpi to jednakże 
tak późno, że ani prawnuko 
wie nasi tych zmian nie do­
czekają się.

Mytli.
Człowiek, który stara się prze­

dłużyć swe noce, skraca swe dnie.
Jakieś przysłowie powiada, że 

człowiek może być głupcem albo 
doktorem doszedłszy do 40 lat. Przy­
kłady wykazuję, że może być i je­
dnym i drugim.

Mądrym jest ten, kto ma klatkę 
na ptaka trzymanego w ręku.

Im większą pensyę pobiera czło­
wiek, tern większej spodziewa się 
podwyżki.

Dwóch potrzeba do zaczęcia kłó­
tni, ale gdy ktoś kłótni pragnie, 
łatwo mu przyjdzie znaleźć dru­
giego- _____________

Odpowiedzi Redakcyi.
Panu C. K. w Elisabeth, N. J.— 

Zasięgniemy rady konsula rosyj­
skiego i damy dokładną wiadomość 
w przyszłym numerze.

Farma na sprzedaż.
Farma 80 akrowa, cała opasana 

drutem, jest na sprzedaż. Oczy­
szczonego gruntu jest 10 akrów, a 
5 łąki; reszta jest bór z dobrem 
drzewem. Chcę farmę sprzedać, po­
nieważ ja i żona moja jesteśmy 
starzy, nie mamy żadnyoh własnych 
dzieci, wieo trudno nam w polu 
wszystko obrobić. Bliższych wia­
domości udzielę. Jan Lisecki, Stur- 
geon Lakę, Minn.

Agent na Ludington i okolicą.
Pan W. Pacholski, który przez 

dłuższy czas mieszkał w South Chi­
cago, wyjechał na stałe do Wiley, 
Mason Co, Mich, i przyjął agen­
turę “Gazety Polskiej” i “Tygo­
dnika” na miasteczko Ludington i 
okolicę. Czytelnicy nasi w pobli­
skich osadach mogą wszelkie pie­
niądze za prenumeratę składać u 
p. Pacholskiego, i oszczędzić sobie 
w ten sposób chodzenia na pocztę.

W Kto przysłał 60o. na książki 
z N ew Monmouth N. J. Prosimy 
o nazwisko i adres.

NP Pan W. Stempluński w 
Pittsburg, Pa. raczy zgłosić się na 
pocztę po odbiór swej paczki ksią­
żek, która tam leży od kilkunastu 
dni.

SUSZONE GRZYBY.
W tych dniach sprowadziliśmy 

wielki zapas suszonych grzybów, 
węgierskiej bryndzy, kawioru etc., 
które się sprzedaje hurtownie i de­
talicznie. Magdziarz i Łebkowski, 
669 Milwaukee ave., Chicago. (x)

NAUKA POSTĘPUJE.

Przed niedawnym czasem w szkołach publicznych roz­
poczynano naukę języka łacińskiego w ostatniej klasie, w tak 
zwanym tutaj 8-mym gradzie. Od dwóch lat naukę tego 
języka zaprowadzono już w siódmej klasie.

Pod tym względem nie pozostają w tyle szkoły polskie 
w Ameryce. Chociaż uczą w nich daleko więcej przedinio- s 
tów niż w szkołach angielskich, bo oprócz języka angiel- > 
skiego uczą nadto języka polskiego, religii, historyi biblijnej |
i historyi polskiej — to pomimo to zaprowadzają również 5
naukę języka łacińskiego.

Widząc potrzebę dostarczania w większej ilości książek j 
polsko-łacińskich, przed rokiem już rozpoczęliśmy pracować < 
nad wydaniem tychże. Obecnie są już na ukończeniu:

1) Zwięzła Gramatyka Języka Łacińskiego dla
klasy I-ej i Ii-ej przez dr. Zygmunta Samolewicza, 48 
stronic, w mocnej oprawie po - - - - 30c l

2) (a) Ćwiczenia Łacińskie dla klasy I-ej, zasto­
sowane do Zwięzłej Gramatyki Języka Łacińskiego przez 
dr. Zygmunta Samolewicza, 74 stronic; (b) Spis wy­
razów używanych w Ćwiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej, przez dr. Zygmunta Samolewicza 86 stronic; obie
razem w mocnej oprawie ----- 5QC i

3) Gramatyka Łacińska dla szkół gimnazjal­
nych i realnych przez profesora Ant. Jerzykowskiego,
300 stronic, w mocnej oprawie po - - - 81.20 ;

Jest bardzo wiele osób, które w domu chciałyby się ł 
uczyć języka łacińskiego—dla tych więc nadarza się obecnie S 
sposobność nabycia tanio tych trzech dziełek, bo tylko za i 
jednego dolara z opłatą przesyłki.

Przedpłatę przyjmować będziemy tylko do dnia 1-go l 
kwietnia, 1901 roku.

W. DYNIEWICZ, CHICAGO, ILL

CENY TARGOH
Pszenica Zimowa

CHICAGO, 20 Lutego „1901-

No. 8 czerwona 714—734
" 3 twarda 664—72

Latowa No. 8 68—69
Kukurydza, buszel

No. 3 biała 39 — 404
No. 8 żółta 88}—38}
No. 4 ” 86}—86

Owies, buszel
No. 3 biały 27—28
No. 4. biały 26}—27}

Męka: Pszenna zimowa
patent 3.60—3.80

Wiosenna patents 3.70—8.80
Piekarska,worek 196 ft. 3.25—8.40
Żytnia mieoh 2.50- 2.70

Żyto, bnszei
Majowe 504
Jęczmień 43-60

Cielęcina:
Wyborna, funt 9—94

No. 2, •• « 74-84
Siano 100 funtów

Bydło:
Pierwszej klasy, 1,200 do 1.600 

funtów 5.70 — 60.0

Wyborna tymotka 13.00—13.50
No. 1 12.60 -13:00
No. 2 115 0—12.00
No. 8 9 00—11 00
Choioe prairie 11.50-12 50
No. 1 9.50—10.00
No 2 8 00—10.Г0
No. 8 7.00—7,60
No. 4 5.50—6.50
Ospa 18.50

Bawełna. Rynek w New Yorku
Z lutego 8.97—8.80—8.92
Z marca * 9.00—8 82—8.96
Z kwietnia 9.01—9.86—8 98
Z maja 9.01—8 80—9.02
Z czerwoa 9 00—4 90-9 OD
Z lipca. 9.00—8.92—9.01
Z sierpnia 8.67—8.60—8.67
Skóry
Zielone, solone No. 1 74
No. 2 64
Cielęce »4
No. 2 8

Drób żywy: 
Kury funt
Kurczęta 
Kaczki —»
Gęsi tuzin 6.00-8.00
Indyki 64-7

Bob' i groch, bussel:
Nowy 2.CO—2.02
Brown Swedisb 2.00—2.20
Czerwony 2.25—2.80
Łój, funt ♦4No 2 8}
Jaja, tuzin

Świnie, 100 funtów:
—10

5.324-54.5
Wyborne 5 20—5 35
Zwyozajne 
Asortowane, 150 do

5.05—5.3ii

185 funtów 5 80-5.374
Biedne 

Masło:
2.75—4.60

Śmietankowe 214—22
Dairy 
Packing

—18
11—114

Kartofle
Burrbanks 42—43
Słodkie za beczkę 

Słoma:
2.00—2.2Ô

Żytnia
Pszeniczna i owsiana

7.50

Owoce:
Cytryny, pudło 
Jabłka,

2.75—8.C0
8.C0—3.25

Pomarańcze
Russet
Z Florydy
Banany

Owce, 100 funtów:
Wyborne

2.60—2 75 
2.50—2.75 
1.15—1.80

4.15—4.50
Roczniaki 4 25—4 85
Jagnięta zwyozajne 8.80—4 10
Wyborne jagnięta 4.80-515

Ser: Young Amerioa 114
Twins 10—lej
Brick 94-10
Szwajoarski 12}—13
Limburger 

Ryby:
94 10

Blaok Basa funt. n—114
Szczupaki -64Pickerel 5—6
Okunie 24—8
Bullbeads 

Siemiona, 100 fartów
8—10

lniane 1.61—1.63
Tymotka 4.00—4.35
Koniozyna —11 00

Wieprzowina, 13.85—13 9i)
Smalec, 7.35—7.374
Żeberka, 

Jarzyny:
6 95—7.15

Kalafiory 1.75—2.00
Selery pudło 15—25
Cebula worek 80—95
Kapusta 8.50—8.75
Sałata, 20- 25
Rzodkiewki (tuzn) 15 —25
Pomidory 3.00—3.60
Ogórki l.t 0—1.25

I/AKITHD Realny, Pożyczkowy wyrabiamy peinomo- MłNIUll Asekuracyjny.
galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne i dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Charter'y dla towarzystw—Przyjmu­
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.—Dostarczamy pa­
szporty dla udających się za granicę.

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze­
danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wlsconsln 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach’ 
w Alabama, Kalifornii 1 w innych Stanach.—Mamy także grunta (nieupra^ 
wne) z lasami 1 bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chlcagoskie property.

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 
Karty Okrętowe do i z Europy.

W Chicago 1 okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj­
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę. Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności.

Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA,

Zwracamy uwagę tych, któ­
rzy poprzednio z Innych szkółek 
sprowadzali drzewka, a te nie 
mogły się przyjąć przesadzone 
do innej ziemi, aby na próbę 
sprowadzili sobie drzewek z mo­
jej szkółki, a przekonają się, że 
wkrótce dochowają się ładnych 1 
owocodajnych sadów. Takich o- 
Krodów z drzewami owocowemi, 
sprowadzonemi z mej szkółki 
Jest sporo, zwłaszcza w Minne­
socie i Wisconsinie, gdzie po­
przednio sprowadzane drzewka z 
innych szkółek wcale nic rosły. 
Dotąd powszechnie mniemano, że 
grnnta w okolicy Chicago są tak 
ciężkie. Iż żadne drzewa owoco- 
cowe na nich rodzić nie mogą; 
rok zeszły atoli wykazał bez­
podstawność tego mniemania, bo 
w szkółce mojej była ogromna 
masa drzewek, przeważnie szcze­
pów dwu 1 trzyletnich, które 
wprost uginały się z powodu 
obfitości owocu. Nie można oczy­
wiście mówić Jakoby to wyłącznie 
od gleby zależało, bo wiadomo, 
że drzewo owocowe wymaga wiel­
kiej plelęgnacyi i starania, trze­
ba Jednakże pamiętać, że często 
mimo największych zachodów 
drzewa pozostają jałoweml.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVE., ”r»J;,ÎÏÏL” 

CHICAGO, ILLINOIS.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.

DR. H. STOBIECKA,
,i. Wszelkie Choroby Ocz, tH0,RSziTKcn;?ŁC,! :: 
Kllkoletnle studya w klinikach i szpitalach w Paryżu i [ 
(we Francy!), jako też 1 tutaj w Chicago nadały mi pe- < > 

* wność w rozpoznawaniu 1 leczeniu powyżej wymlenlo- ' ; 
> nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa i ! 

ekspręsem, a na odpowiedź załącza się 2c znaczek. < >
489 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. I !

i

założona została w roku 1889 na 
obszarze 30-akrowym w granicach 
miasta Chicago i od tego czasu 
do dzisiaj jest zapewne jedną 
z najlepiej utrzymywanych szkó­
łek, dostarczających różnego ro­
dzaju drzewek. W tej Pierwszej 
Polskiej Szkółce znajdują się 
wszelkie drzewa owocowe szcze­
pione i z dziczek, drzewa cle- 
nlodajne 1 słnżące do ozdoby par­
ków lub ogrodów, tudzież różne 
krzewy, róże szczepione i winoro­
śle w cenach od Be do $50 za krzak 
lab drzewo. Drzewa owocowe Ja­
ko też cienlodajnc sprowadzone 
z mej szkółki przyjmują się wszę­
dzie, a osobliwie w Stanach Pół­
nocnych, gdyż są ciągnione z 
drzew sprowadzanych z Warsza­
wy, z głębokiej Rosy! i Sybiru, a 
wszystkie są gatunków uszlache­
tnionych. Szczepione do dziczek 
tutejszych i hodowano w ziemi 
ciężkiej i gliniastej, prędko się 
przyjmują w każdej ziemi, czy 
to lekkiej czy piaszczystej, w gli­
niaku* j a nawet czarnej. Ta zmia­
na ziemi nie wpływa na nie w 
niczem, drzewka więc szybko się 
rozrastają 1 w kilku latach wy­
dają dobry i obfity owoc.

Jedyny ten polski Inteies wAmeryce polecam pamięci Rodaków, licząc na łaskawe 
poparcie. Katalogi posyłamy darmo na żądanie. Adresować:

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, 111.

Kalendarze 
Maryariskie

na rok 1901 są 
do nabycia w na­
szej księgarni po
15 centów sztuka, 
z przesyłką po­
cztową 20 cent.

Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

[POLSKA APTEKA, 257

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 

na wszelkie choroby.
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IbVZ!
iw Dobre Lekarstwo...

jest głównym warunkiem szyb­
kiego powrotu de zdrowia i siły.

JEŻELI straciliście zdrowie 1 odzyskać go nie możecie, to plszele 
do nas na próbę, a nie pożałujecie tego. Chorzy, któ­
rych nawet doktorzy uznali za nieuleczalnych, niech 
plażą do nas, podając dokładny stan swej choroby. Ka­
żda ohoroba jest nleozalną, jeżeli się ją leczy w spo­
sób właściwy. Plszele zaraz, bo lm wcześniej leczy 
się ohorobę, tem łatwiejszą jest do wyleczenia. Leczy­
my wszelkie choroby, Prywatne korespondeneye utrzy­
mujemy w tajemnicy. Adresować należy:

THE KUFLEWSKFS PHARMACY, 
1885—1(87 W. 22nd street, CHICAGO, ILL.
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